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W ita jc ie
w naszym  prastarym  m ieśc ie , W y , k tó rzy śc ie  przem ierzy li już taki 
kaw ał ziem  p o lsk ich  w  zn oju  i trud zie , po n ie  k oń czących  s ię  sz la 
kach dróg, p a len i s ło ń cem , sm agan i w iatrem  i deszczem . O kaza
liście  w ie le  hartu i zap arcia  s ię , z n ie ś liśc ie  n a jw ięk sze  trudy —  
by dojść do u p ra g n io n eg o  ce lu . S pośród  startu jących  w  W arsza
w ie odpadło w ie lu ; —  sz c z ę śc ie , ta- k ap ryśn a  b o g in i zw y cięstw a , 
i zw odniczy lo s  —  jak  to  b y w a  w  sp orc ie  —  ok aza ł s ię  s iln ie jszy  
niż sta lo w e m ię śn ie  i  n ap ięta  w o la  w ie lu  n a jlep szy ch  spośród  W as.

W ITAM Y ca ły m  sercem  i  c ie szy m y  s ię  W aszym  su k cesem . D zię
ki n iestrudzonej ak cji „C zyteln ika" , n iez ło m n eg o  bojow nika , przo
dującego zarów n o  w  d z ia le  o św ia to w y m  ja k  i sp ortow ym  —  do
konujecie im p rezy  w  sk a li m ięd zyn arod ow ej. D zie ło  to  je s t  w  ca
łym  sło w a  zn aczen iu  p io n iersk ie , bo  g d y  w e  Francji „Tour de 
Flance", a  w e  W ło szech  „Giro dTtalia" m ają już u sta loną  trądy  
cję, w yb orow y sp rzęt i  św ie tn e  drogi, u  n as trzeba b y ło  przełam ać  
w ie le  trudności org a n iza cy jn y ch , b y  teg o  rodzaju  w y śc ig  m ógł 
s ię  odbyć.

CIESZCIE SIĘ, W y  K olarze, u cze stn icy  w y śc ig u _ ,.d o o k o ła  P ol
ski", k tórzy  n a  w ą sk ich  gum ach  za taczac ie  krąg w o k ó ł ziem i o j
czystej, b ęd ąc  n ie jak o  ż y w ą  sz ta fe tą  n ow ej rzeczy w isto śc i i w ie l
k iej m yśli p a ń stw o w ej, która n ierozerw a ln ie  z łączy ła  nasze  ziem ie  
zach odn ie z  resztą  kraju.

ŻYCZYMY W A M  na d a lszych  etapach  jazdy, ja k ie  W as jeszcze  
czekają, p e łn e g o  sp o rto w eg o  su k cesu  i p e łn i s i ł  na fin iszu , by  
w yn ik  o g ó ln y  n a szeg o  w y śc ig u  d ook oła  P o lsk i n ie  b y ł gorszy  od  
popularnych  b ie g ó w  teg o  rodzaju  za granicą. P am iętajcie  o  tym , 
że rep rezen tu jec ie  sport, k tóry  u n as w  P o lsce  n ie  je s t  n ow icju 
szem , lecz  s ię g a  la t z  górą sz e śćd z ie s ięc iu , gd y  ukazał s ię  n o w o 
czesn y  .ro w er , p rzed ziw n y  w  sw ej p rostoc ie  przyrząd sp ortow y, 
który  u sk rzyd la  s ła b e  s i ły  cz ło w iek a , dając mu m ożn ość fan tasty 
cznego  op an ow an ia  przestrzen i i  w yk azan ia  w  p ełn i s ił c ia ła  i du
cha. Bo w  k o la rstw ie  d om inu je p rzew id u jąca  orien tacja  i  n iez łom 
ny duch, k tóry  k a że  w y trw a ć  w  n a jw ięk szy ch  trudnościach , łam ać  
p rzeciw ień stw a  i  p rzeszkody, ten  sam  duch, k tóry  p ęd ził Gerbaul- 
ta na m ałej łu p in ie  przez o cea n y . *

P rop agu jecie  zarazem , W Y  KOLARZE, w  ten  sposób  p raw dziw ie  
czarodziejsk i, tan i środek , p o zw a la ją cy  w y rw a ć  s ię  szarem u cz ło 
w iek o w i z zam k n iętej przestrzen i w  otw artą , p e łn ą  słoń ca , p o w ie 
trza i  zdrow ia . K olarz p ozn aje  n a jła tw iej i  u czy  s ię  k och ać  ziem ię  
o jczystą  i  je j  p ięk n o . A  p ięk n o  i  w sp ó łż y c ie  z  przyrodą w inno  
w k ro czy ć  w  n a sze  ż y c ie  na rów n i z tech n ik ą  i dobrobytem .

A  W IĘC W ITAJCIE! N ie c h  ten  w y śc ig , sz c z ę ś liw ie  u k ończon y, 
będzie w aszym  n ajp ięk n ie jszy m  p rzeżyc iem  sportow ym  i  bodźcem  
do d a lszy ch  w y s iłk ó w . Ta w sp an ia ła  w alk a  n iech  p orw ie  te  ty 
s ią czn e  rzesze , przypatrujące s ię  jej b iern ie , do czy n n eg o  upra
w ian ia  kolarstw a-

Kolarze nie zapom nieli w  dn. 27 czerwca o sw ych  kolegach W ładysławach. 
N ajm ilszy z  nich M o tyka  kilkakrotnie  znajdował się bliżej chm uft

T y s i ą c e  p r z o d o w n i k ó w  p r a c y

p o z n a j e  p o l s k i e  m o r z e  
w  d n i u  j e g o  ś w i ę t a

Gdynia, 30 czerwca (R). W  ub. nie
dzielę w  całym kraju  odbyły się uro
czystości ,,Święta Morza". Szczególnie 
uroczysty charakter miały' one na 
W ybrzeżu; rozpoczęły się już w po
niedziałek na W esterplatte uroczysto
ścią złożenia wieńców pod pom ni
kiem  poległych.

W e w torek m inister Żeglugi Ra
packi i kontradm irał Mohuczy przy
jęli na molo w Sopocie defiladę jed
nostek m arynarki w ojennej, statków  
handlow ych oraz jednostek Jacht- 
Klubu i stowarzyszeń żeglarskich. — 
Punktem kulm inacyjnym  Święta Mo
rza była uroczystość w  sali św ietli
cowej robotników  stoczni w Gdańsku. 
Dłuższe przemówienie wygłosił min. 
Rapacki, który omówił uzyskanie 
przez Polskę 500-kilometrowego pasa 
wybrzeża, oraz podkreślił konieczność 
jak największego wysiłku nad w łaś
ciwym jego zagospodarowaniem i 
wykorzystaniem  dla gospodarki naro
dowej.

N a całym W ybrzeżu odbyły się licz
ne imprezy. W  Sopocie otwarto se
zon koncertowy Filharmonii Bałtyc
kiej. W  Juracie  baw iły liczne wy
cieczki przodowników pracy z całego 
kraju, w Kołobrzegu zaś rybacy zor
ganizowali przejażdżki morskie ku
trami dla mieszkańców miasta. W  
portach rybackich w  Sionkach, Gór
kach, Elblągu i innych odbyły się za
baw y ludowe.

W  Szczecinie reprezentacyjne w y

brzeże portu szczecińskiego. W ały 
Chrobrego zapełniły się już od rana 
blisko 50.000 rzeszą ludzką. W śród 
zebranych tłumów zauważyć można 
było grupy regionalne z Łowicza, 
Ślązaków, górników, liczne wycieczki 
ludności robotniczej i w iejskiej z ca
łego kraju. Holowniki portow e i sta t
ki pasażerskie żeglugi przybrzeżnej 
były  przeładowane wycieczkowicza
mi. Ponad 12.000 osób odbywało w y
cieczki po porcie szczecińskim.

N a zakończenie „Dnia M orza ' w h a 
lach magazynów partoiwryieh na  n a 
brzeżu O dry w Szczecinie odbył się o- 
b,iad dtta 800 przodlowaiików pracy i 
'robotników portowych, w  którym 
wzięli również udział przedstawiciele 
rządu w osobach w iceprem iera Koszy
ckiego, w iceministrów Salcewieza i 
W idy-W irskiego oraz przedstawiciele 
m iejscowych rwładiz. Przemawiał w ice
prem ier Korzycki praż wiceminister 
Sałcewicz.

Po przemówieniach przedstawicieli 
pządiu, baw iąca na, obiedizie delegacja 
górników z kopalni „Bolesław Chro
bry '' w  W ałbrzychu wręczyła w ice
prem ierowi Korzyckiemu i w ojew o
dzie szczecińskiemu Borkoiwiczowi mi
niaturow e wózki z  węglem.

Święto Morza obchodzone było ró
wnież uroczyście w głąbi kraju. W 
W arszawie Jadbit-Khib Polski zorgani
zował regały  żeglarskie. W e W rocła
wiu w stoczni nad  Odrą spuszczono 
na  wodę trzy  holowniki.

Dom Słouio Polskiego

Czy Anglicy opuszczą Berlin?
Gen, Clay u marsz. Sokołowskiego

Paryż, 30 czerw ca (P). D zienniki 
francusk ie  donoszą z  Londynu, że 
w  n iek tó rych  w pływ ow ych kołach 
politycznych rozstrząsa się m ożli
wość opuszczenia B erlina przez A n
glików. Rzecznik F oreign  Office za
przeczył w praw dzie  tym  pogłoskom, 
jednakow oż opinia ta  je s t uporczy
w ie pow tarzana  w  Londynie.

N aw iązując do tych  pogłosek, pół- 
o ficjalny „M onde" pisze: „Dlaczego 
państw a zachodnie u p ie ra ją  się przy 
tym , aby  pozostać w  B erlinie? Geo
graficznie B erlin  znajdu je  się w  
stre fie  radzieckiej. Jedyne rozw iąza
n ie  zagadnienia B erlina — to opu
szczenie tego  m iasta  przez zachod
nie m ocarstw a okupacyjne". „M on
de" zaznacza, że genera ł Koenig o- 
prącow ał p ro jek t, dotyczący opusz
czenia B erlina. N astępnie „M onde" 
podaje, że is tn ie je  rozbieżność m ię
dzy C lay‘em a  R obertsonem  n a  te 

m a t sy tuacji w  B erlinie. W zw iązku 
z ty m  list R obertsona, w ystosow any 
do Sokołowskiego, różni się od listu  
C lay‘a.

B erlin, 30 czerw ca (P). G enerał 
C lay złożył w izytę m arszałkow i So
kołow skiem u i odbył z  n im  konfe
rencję.

Odroczenie konferencji 
gubernatorów w strefach 

zachodnich
Frankfurt, 30 czerwca (Aj. Konfe

rencja trzech gubernatorów  w ojsko
wych oraz prem ierów niemieckich w 
strefach zachodnich, wyznaczona na 
dzień 30 czerwca, została odroczona 
na czas nieokreślony. Jako  oficjalny 
powód odroczenia obrad podaje się 
niemożność przybycia do Frankfurtu 
gen. Koeniga.

A m ery k a ń sk ie  d ow ód ztw o I b roń

Przebieg ofensywy wojsk ateńskich
przeciwko armii demokratycznej

Moskwa, 30 czerwca (PAP). W  de
peszy z A ten agencja TASS podaje 
przegląd sy tuacji w  zachodniej M a
cedonii i w północno-zachodniej częś
ci Epiru, gdzie już 6 dzień trw a ge
neralna ofensywa sił rządu ateńskie
go przeciwko armii demokratycznej. 
Q peiacje te  skierow ane są przeciw 
ko najw iększem u wyzwolonemu ob
szarów .

Przeciwko powstańcom rzucono tu
taj co najm niej 2/3 artylerii, dostar
czonej w  ciągu roku przez USA, jak 
róiwmież całe lotnictwo, k tóre prze
prow adza tu  eksperym enty z różnymi 
innowacjam i am erykańskim i zrzucając 
półtonowe bomby term itowe i „becz
ki" napełnione sam ozapalającym  się 
płynem. O peracjam i k ieru ją  zastępca 
ęzefa sztabu generalnego Kitrilakis. 
generał V an F leet i  liczni doradcy a- 
m erykańscy.

Doniesienia z frontu zamieszczane 
w prasie  ateńskiej, używ ają sta le  w 
stosunku do partyzantów  słów o 
. silnym, zaciekłym, fanatycznym. 
:ozpaczliwym" oporze. Coraz częściej 
mówi się o niezw ykle zaciekłych 
kontratakach. Przed 2 dniami gen. Van 
Fleet oświadczył, że do rozgromienia
systemu obronnego partyzantów trze.

ba będzie 4 tygodni, a dla pełnego 
oczyszczenia terenu jeszcze 3 tygod
ni. Jednakże dziennik „Akropolis" c- 
głosił oświadczenie szefa sztabu ge
neralnego Jadzisa, stwierdzające, że, 
ze względu na charakter obrony par
tyzantów  nie można w  ogóle z góry 
określić terminów koniecznych dla 
zakończenia operacyj. Mówił on ró
wnież o „fanatyzmie" partyzantów  i 
w yraził opinię, że są oni nieźle u- 
abrojeni, m ają w iele broni maszyno
wej oraz arty lerię i  szeroko stosują 
minowanie terenu, k tóre znacznie ha
muje ruchy wojsk rządowych.

Charakterystyczna 
wymiana not

Rzym, 30 czerw ca (P.). Z kół po
inform ow anych donoszą, że natych
m iast po podpisaniu  um ow y dw u
stronnej ze S tanam i Zjednoczonym i 
v spraw ie zastosow ania p lan u  M ar
shalla  odbędzie się w ym iana no t 
między W łochami a S tanam i Z je
dnoczonymi dotycząca klauzuli n a j
większego uprzyw ilejow ania w  Sto
sunku do N iem iec zachodnich, Ja* 
ponii i  K orei południow ej, 1

Foto A Pl

W iceprezes Zarządu Spółdzielni W y- 
dawniczo-Oświatowej „Czytelnik" Zo
fia Dembińska przemawia na placu 

budowy Domu Słowa Polskiego.

Foto API

M inister Odbudowy Michał Kaczo
row ski podpisuje akt erekcyjny  Do

mu Słowa Polskiego.

W poniedziałek w  godzinach przed
południowych odbyło się w  W arsza
wie poświęcenie i założenie kamie
nia węgielnego pod Dom Słowa Pol
skiego _ Treść aktu erekcyjnego po
dajem y poniżej:

Działo się dnia 28 czerwca Roku 
Pańskiego 1948, gdy Prezydentem  
Rzeczypospolitej Polskiej był Bole-  
sław Bierut, Marszałkiem Sejmu W ła
dysław  Kowalski. Prezesem Rady Mi
nistrów Józef Cyrankiewicz. Mar
szałkiem Polski Michał Rola-Żymier
ski, Ministrem Przemysłu i Handlu 
Hilary Minc, Ministrem Odbudowy  
Michał Kaczorowski, Ministrem Kul
tury i Sztuki Stełan Dybowski, Mi
nistrem O światy Stanisław Skrze
szewski, Prezydentem m. st. W ar
szaw y Stanisław Tołwiński. Prezesem  
żarządu Głównego Spółdzielni Wy- 
dawniczo-Oświatowe) „Czytelnik" Je
rzy  Borejsza, Wiceprezesami zaś te
goż Zarządu Zoiia Dembińska i Sta
nisław Tazbir, gdy  w Komitecie Bu
dow y Domu Słowa Polskiego pod 
przewodnictwem  Prezesa Zarządu 
zasiadali: Kazimierz M liczewski, Sta
nisław Zelent, Czesław Kulesza. W a
cław Adamiecki, Jerzy Szymański, 
Beniamin Perelmiter, H enryk Piekar- 
niak i Jefrem Towbin, gdy projekto
dawcami architektonicznym i Domu 
Słowa Polskiego byli: Kazimierz Mar
czewski, Stefan Putowski i Zygm unt 
Sklbniew ski oraz projektodawcą kon
strukcji — Zbigniew W asiutyński, 
zaś w  nadzorze technicznym Ludwik 
N ubl i Bohdan Lewandowski.

W dniu tym, w obecności Dele
gatów Kół Członkóvr Spółdzielni 
W ydaw niczo-O św ialow ej „C zytelnik" 
1 Pełnomocników Zarządu oraz Pra
cow ników  tejże Spółdzielni, jak ró
wnież personelu technicznego i ro
botniczego Państwowego Przedsię
biorstwa Budowlanego oraz Robót 
Komunikacyjnych, zatrudnionych przy  
budowie, — poświęcił kamień w ę
gielny Domu Słowa Polskiego na 
Placu Kazimierza W ielkiego w  W ar
szawie O. Cezary Baran. Gwardian 
klaszt, OO. Fronc zkanów. Na do
wód tego oraz wieczną rzeczy pa
miątkę, n in iejszy akt erekcyjny  pod
pisany i  wmurowany został a  pod
walin gmacku.
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Europa zachodnia kolonią USA
L ondyn, 30 czerw ca (P). „Tim es" 

w  kom entarzach , pośw ięconych u -  
k ład o w i d w ustronnem u , zw iązane
m u z p lanem  M arshalla  podkreśla, 
że rząd  sto i w  obliczu trudnego  za
dania . M usi on  bow iem  przekonać 
ta k  labourzystów  ja k  i k onserw a
tystów , że pom oc m arshallow ska 
w a rta  je s t ceny, k tó rą  W ielka B ry 
tan ia  m usi zapłacić. „D aily  E xp ress“ 
w ręcz zaznacza, że p a rla m e n t b ry 
ty jsk i, ra ty fik u jąc  u k ład  dw ustrofi-. 
ny, zaakcep tu je  zależność W ielkiej 
B ry tan ii od S tanów  Z jednoczonych.

Paryż, 30 czerw ca (A). O pin ia  p u 
bliczna F ran c ji w  dalszym  ciągu  in 
te resu je  się żyw o w aru n k am i p lan u  
M arshalla  i  u jaw n ia  g łębokie zan ie
pokojenie. „Ce S o ir“ zaznacza, że 
.S tany Zjednoczone n a  podstaw ie  u -  
k ład u  dw ustronnego  o trzym ają  p ra 
w o ingerenc ji n ie  ty lko  w  życie go
spodarcze, lecz rów nież  w  sp raw y  
polityczne F ran c ji. H andel zag ran i
czny F ran c ji n ie  będzie sw obodny, 
gdyż w  uk ładz ie  podkreślono, że za
kupyw anie tow arów  poza S tanam i 
Z jednoczonym i n ie  m oże szkodzić 
in teresom  gospodarczym  S tanów  
Zjednoczonych. A m erykan ie  m ogą 
w ięc w ydać zakaz u trzym yw an ia  
stosunków  hand low ych  z poszczegól
nym i k ra jam i.

D ziennik  k ry ty k u je  ostro  d rug i 
a r ty k u ł u k ła d u  dw ustronnego  p rze 
w idujący , że p ro d u k ty  m arsh a l-  
low slde m a ją  być w ykorzystyw ane 
d la  celów  odbudow y o raz  d la  in 
nych  celów , k tó re  m a  określić  rząd  
am erykańsk i. A rty k u ł ten  zaznacza, 
że S tan y  Z jednoczone m ogą n a rz u 
cać F ra n c ji pew ne fo rm y  p ro d u k 
cji. D ziennik  za jm u je  się z *kolei a r 
ty k u łem  6 u k ład u , w  k tó ry m  m ow a 
o dostatecznej opiece rząd u  fran cu 
skiego n ad  in te re sa m i obyw ate li 
S tanów  Zjednoczonych. T rusty  a -  
m ery k ań sk ie  m a ją  o trzym ać dostęp  
do zasobów  fran cu sk ich  n a  rów nych  
p raw ach  z obyw ate lam i fran eu sk i- 
mi. W p rak ty ce  oznacza to  koloni
zację F ranc ji.

D ziennik  zw raca  uw agę na  to, że 
poszczególne k lau zu le  u k ła d u  są 
sprzeczne z zasadam i suw erenności

Polsko-czechosłowacka 
4 współpraca w dziedzinie 

prawa
P raga , 30 czerw ca (R). W czecho

słow ack im  m in is te rs tw ie  sp raw ie 
dliw ości odby ła  się w e w to rek  kon
fe ren c ja  p rasow a, n a  k tó re j b aw ią
cy  w  C zechosłow acji m in. Ś w ią t
kow sk i w ygłosił re fe ra t  o w spó łp ra 
cy po lsko-czechosłow ackiej w  dzie
dzinie p raw n e j. M in iste r stw ierdził, 
że p rzem ian y  społeczne i  pc lityczr 
ne, jak ie  n a s tąp iły  w  C zechosłow a
c ji u to ro w ały  d rogę do  zb liżen ia  sy 
stem u  p raw nego  obu  k ra jów . Jak o  
dziedzinę n a jb a rd z ie j podstaw ow ą 
d la  w spó łp racy  p raw n e j czechosło- 
w aeko-po lsk ie j m in . Św ią tkow sk i 
w ym ien ił p raw o  cyw ilne i  ka rn e , a  
jeś li obie s tro n y  u zn a ją  to  za w sk a
zane, to  rów nież  p ro ced u ra  sądow a 
oraz organ izacja  sądow nictw a.

Zgon dr Ludwika 
Jaxa-Bykowskiego

Poznań, 30 czerw ca (P). W Po
zn an iu  zm arł w y b itn y  naukow iec 
em . p ro feso r pedagogik i i d w u k ro t
n y  dziekan  w ydzia łu  h um an istycz
nego U n iw ersy te tu  Poznańskiego, d r  
L udw ik  Jaxa-B ykow sk i. Z m arły  
zasłużył się w  dziedzinie k o n sp ira 
cyjnego n auczan ia  w  czasie o k u p a 
cji h itle row sk ie j k ied y  to  by ł re k 
to rem  ta jnego  u n iw ersy te tu  Z iem  
Zachodnich.

narodow ej F ran c ji. F ra n c ja  będzie 
zm uszona udzielać system atycznie  
in fo rm ac ji o sw ych p lanach  gospo
darczych i  ta jem n icach  p ro d u k cy j
nych. W końcu  obniżenie ta ry f  ce l
nych  n a  rzecz S tan ó w  Zjednoczo
nych, N iem iec zach. i Jap o n ii — je s t 
rów noznaczne z k ap itu lac ją  gospo
darczą  F ran c ji. S uw erenność F ra n 
cji w  tych  w a ru n k ach  okaże się f i
kc ją  — kończy sw e u w ag i „Ce S o ir“.

Skutki trzęsienia złemi 
w Japonii

Londyn, 30 czerw ca (P). W edług 
dalszych doniesień  z Tokio, trz ę s ie 
n ie  ziem i, k tó re  naw iedziło  ś ro d k o 
w ą część g łów nej w yspy  jap o ń sk ie j 
H onshu, zniszczyło 5 m iast. O lb rzy 
m i pożar w  F u k u i n a  po łudniow y 
zachód od T okio w idoczny b y ł z o d 
ległości 30 km . Prócz F u k u i z n i
szczeniu u leg ły  m iasta  M aruoka, 
M ikuni, M atsucka i K anaza. W 
m iejscow ości T ak efu  w  pobliżu F ti- 
ku i zaw alił się  m . in. przepełn iony  
publicznością te a tr . U ra tow ały  się 
ty lko  3 osoby.

W a żą  s ię  lo sy  p o k o ju  w P a le s ty n ie

Konferencja premierów  
państw arabskich

L ondyn, 30 czerw ca (P). A gencja
R eu te ra  donosi z  K airu , że p rem ie
rzy  , 5 p ań stw  a rab sk ich  sp o tk a ją  
się w e w to rek , celem  rozpa trzen ia  
propozycji p rzedstaw ionych  p rem ie 
row i egipsk iem u M abm udow i N o- 
k rasz i Paszy  przez  m ed ia to ra  ONZ, 
h r. F o lke B ernado tte . P rzed s taw i
ciele a rab scy  w yrazili n iezadow ole
nie z propozycji. K oła zbliżone do 
L ig i A rabsk ie j p o dk reś la ją , że n ie 
m ożliw e je s t za ła tw ien ie  spo ru  p a 
lestyńskiego, o ile  m ed ia to r ONZ 
p roponu je  uznan ie  P ań s tw a  Żydow 
skiego.

P rem ie rz y  Irak u , E giptu , Syrii, 
L ib an u  i  TY ansjordanii w ezm ą u -  
dział w  k o n feren c ji z  członkam i ko
m ite tu  politycznego L ig i A rabsk iej. 
W m iędzyczasie żydow scy m ężow ie 
s ta n u  b a d a ją  p ropozycje m ed ia to ra  
ONZ w  T el-A vivie.

Obrady światowego 
kongresu żydowskiego
M ontreux, 30 czerw ca (P). O brady 

św iatow ego kongresu żydow skiego, 
fctóre toczą się w  M ontreux. obraca

ją  się  w okół tnzeoh zasadniczych 
sp raw : 1) stasiunek praiwno-poiitycaniy 
Żydów - poza Palestyną d!o Państw a 
Żydfcnwskiego, 2) stosiunek Żydów  do 
aasadniiczyich zagadnień po lityk i mię- 
dziymarodiołwetj i  3) stru k tu ra  i charak
te r  św iatow ego kongresu  żydow skie
go. W szyscy m ów cy reprezen tu jący  
najirozanaitisae knaje w ypowiedzieli siię 
za pełnią lo jalnością Żydów woibec 
fcraijów idh pobytu.

Praied k o n fe re n c ją  p a rt ii h e m o k ra ly c in e

Truman spotka się z silną opozyi
N ow y Jork , 30 czerw ca (P). P artia  

dem okratyczna czyni o sta tn ie  p rzygo 
tow ania eto konw encji, k tó ra  w yzna
czona została  raa 12 lipca. Dafenniki 
donoszą, że w konw encji w eźm ie u- 
(teiał przeszło 1230 delegatów . Zazna
cza się  rów nocześnie, 'ż e  p rezydent 
FrumaM zapew nił sobie dotąd  co n a j
m niej 670 głosów.

W  łonie p a rtii dem okratycznej zn a j
d u ją  się jednak  liczne grupy, k tó re  
przeciw staw iają  s ię  kandydatu rze  
Tiriumana. N iek tó rzy  działacze partia 
dem okratycznej prow adzą propogandę 
za w ysunięciem  kandydatu ry  E isenho
wera, w ysuw a s ię  rów nież k an dydatu 
rę sędziego sądni najw yższego W illia 

m a D ouglasa. K andydaturze Dour 
sp rzeciw ia ją  s ię  jed n ak  stancn 
sk ra jn ie  reak cy jn i działacze deirno 
tyczni ze stanów  południow ych.

„3 partia" w 34 stana
N ow y Jo rk , 30 czerw ca (P). 

c iągu  ub ieg łego  ty g o d n ia  utwo: 
n a  zosta ła  3 p a r t ia  w  stanach  ' 
g in ia , V erm on t, S o u th  D akota, M 
tan a . O becnie  w ięc  am erykan 
p a r t ia  p o stępow a ro zw ija  dziz 
ność ju ż  w  34 stan ach . W rozn 
ty ch  s ta n a c h  o d b y w ają  się wyk 
d e lega tów  n a  ko n w en c ję  3 pa 
k tó ra  odbędzie się  w  F iladelfii.

W ym owne w yn iiii an ktp ly  lnitllupu

Anglicy nie wierzą w  pomoc US
L ondyn, 30 czerw ca (S). — Z a n 

k ie ty  p rzep row adzonej p rzez  In s ty 
tu t  G a llu p a  w y n ik a , iż  ty lk o  33°/» 
A nglików  je s t zdania , że pom oc a -  
m e ry k ań sk a  w p łyn ie  n a  znaczną po 
p raw ę  poziom u życia. 41°/e je s t 
w ręcz przeciw nego  zdan ia , a  35%

W F in la n d ii p a n u je  z u p e łn y  sp o k ó j

Min. Kilpi demaskuje kłamstwa reakcji
H elsinki, 30 czerw ca (PAP). M ini

s te r  sp raw  w ew nętrznych  F in lan d ii 
K ilp i w ygłosił przem ów ien ie  rad io 
w e, w  k tó ry m  p rzed s taw ił w yn ik i 
przeprow adzonego  przez  w ładze 
śledztw a w  zw iązku  z pogłoskam i, 
jak o b y  kom uniści zam ierzali doko
n ać  w iosną  tar. zam achu  s ta n u  w  
F inlandia. M in. K ilp i stw ierdził, że 
śledztw o n ie  w ykazało  is tn ien ia  ża
dnych  tego  ro d za ju  p lanów  za-

Prasa czechosłowacka o zjednoczeniu 
partii robotniczych

Po 28 lą tach  rozbicia czechosłowac
k ie  p artie  robotnicze połączyły się, W  
całym  k rą ju  odbyły  się  w dniu 27 
czerw ca m anifestacyjne w iece, a  głó
w ne uroczystości odby ły  się w  Pradze.

C ała prasa, czechosłow acka pośw ię- 
, c iła  w iele m iejsca artykułom , om aw ia, 
jącym  zjednoczenie obą party j. O rgan 
cen tralny  Kom unistycznej Partii Cze
chosłow acji przypom niał słow a w ypo
w iedziane przez K lem entą G ottw alda 
w  dniu  U  kw ietn ia  1936 r.: — „co
ko lw iek  by  się  stało , m y kom uniści

nie w yrzekniem y się m yśli o  jedności,
będziem y 6tarać s ię  realizow ać ją  za 
w szelką cenę". W  „Prawie U du", jak  
rów nież n a  łam ach „Rudego Prava", 
zostały  zamieszczone w ypowiedzi czo
łow ych publicystów  Komunistycznej 
Partii C zechosłow acji i b. Partii So- 
cj ad-Demokratycznej. „Svobodne Sło
wo" — organ  Partii Socjalistycznej — 
analizuje rozw ój świadomości k lasy  
robotniczej j  dochodzi do w niosku, że 
pierw sze hasła  połączeniow e rzucone 
zostały  już 10 la t tem u.

Węgiel polski do Argentyny
G dańsk, 30 czerw ca (S). J a k  donosi 

francuska prasa gospodarcza, podjęte  
zostały  z  in ic ja tyw y  A rgentyny  per
trak tac je  o  im port polskiego węgla. 
Równocześnie ze  6 trony polskiej zo
s ta ły  w szczęte badania  n ad  możliwo
ścią rozszerzenia im portu argen tyń
sk iego  n a  południow ą półkulę.

Podjęcie eksportu  polskiego w ęgla 
m a doniosłe znaczenie dla pow iększe
n ia  naszego m iędzynarodow ego ryn
ku  zbytu, k tó ry  przed w ojną skrępo
w any  był n ielo jalną konkurencją  an
gielską, k tó ra  spow odow ała zw iązek 
przedsiębiorstw  ubezpieczeniow ych do 
uznania polskiego w ęgla jako niebez
piecznego i  n ie  nadającego  się  do 
przew ozu przez s trefę  tropikalną. Pro
w adzone przez polski przem ysł w ę
glow y badania w ykazały, że zastrze
żenie to było nieuzasadnione i s tan o 

w iło jedyn ie  sku tek  akcji angielskich 
przem ysłow ców  górniczych, p ragną
cych  pozbyć się  konkurencji.

g arn ięc ia  w ładzy  p rzez  ko m u n i
stów . Z dan iem  m ów cy, pogłosk i te  
zostały  rozpow szechnione przez  
p rzeciw ników  p a rtii  kom un istycznej, 
k tó rz y  usiłow ali s tw orzyć  odpow ie
dn ią  a tm o sfe rę  p rzedw yborczą , by 
zdobyć ja k  najw ięcej głosów.

M in. K ilp i podkreślił, że w  k ra ju  
p an u je  ca łkow ity  spokój i n ie m a 
podstaw  do żadnych  obaw . W olność 
w yborów , k tó re  odbędą s ię  w  iipcu 
b r„  zostan ie  w  całej pe łn i zapew 
niona.

Przed wyborami w Finlandii
M oskwa, 30 cseirwca fP). D onoszą z 

H elsinek, że  pmzygoitoiwainiia dio w ybo
rów  wytzmajcraoine n a  1 i  2 lipoa br. 
•trwają w  ca łe j polna. Czołowym ćteia- 
łaczioim p a rtii bunżuazyjnych przeciw 
s taw ia  się  dem okratyczny zw iązek n a - , 
rodu  fińskiego. W  sk ład  dem ókraitycz-; 
nego zw iązku w chodzą: Partia  Komu
nistyczna i Socjalistyczna Partia  Jed 
ności, k tóro  opracow ały  w spólny 
program  w yborczy, zm ierzający do zu- 
ibezpieiazieiniia żyw otnych in teresów  
ludności p racu jącej F in lan d ii

W  program ie zaw arty  jes t postu la t 
dem okratyzacji ap a ra tu  państw ow ego 
i poskrom ienie elem entów  reak cy j
nych. Związek dem okratyczny  narodu  
fińskiego dom aga s ię  rów nież n ac jo 
nalizac ji w iększych przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, banków  i  hamdhi za- 
gnaMaznagot

Odroczenie środowej rozprawy 
w procesie Bflhlen

J A C E K  F R O H L I N G

Dajmy sobie bracie pyska!
czyli: solidaryzm w anglosaskim sosie

(K orespondencia własno „Dziennika Spiskiego")

V f  Berno w czerwcu
iedałeko Genewy, w bezpośrednim 

sąsiedztw ie z m alowniczym M ontreuz, 
w  położonej w górach pięknej m iej
scow ości Caux obradow ał przez k il
k a  tygodni jeden z niezliczonych na 
terenie Szwajcarii kongresów między
narodow ych, Cóż to za tow arzystw o 
spędzało wspaniale, słoneczne lato w 
jednym  z najpiękniejszych, najbar
dziej luksusow ych hoteli Szwajcarii? 
O rganizatorzy i inicjatorzy tego ren- 
dez-vous, rek ru tu jący  się przeważnie 
z różnych dobrze i w ysoko urodzo
nych absolw entów  Oxfordu, nazwali 
srwój zjazd — kongresem  m ającym  na 
ce lu  ni m niej ni w ięcej tylko mo
ralne uzbrojenie. Co przez to uzbro
jen ie  rozum ieją w ytworni panow ie z 
Oxfordu?

Aby na to odpowiedzieć, trzeba tu 
stw ierdzić, że duszą * m oralną spręży

ną spo tkania  w Caux, w którym  w e
dle informacji p rasy  szw ajcarskiej, 
wzięło udział kilka tysięcy osób, re
prezentujących 50 narodow ości, jes t 
A m erykanin Mr. Frank Buóhman Ro
dzina Mr, Buchmana w yw ędrow ała 
w  w ieku XVIII z Szwajcarii do Pensyl
wanii, ale p. Bucbman uważa się w 
pew nym  stopniu za Szw ajcara j nie zer* 
rw ał związków z ojczyzną swoich 
przodków  Ten Mr. Budhman brał 
przed w ojną żyw y udział w politycz
nym  życiu Am eryki jako dziennikarz 
1 publicysta. W  roku 1936, a w ięc w 
tray la ta  po przew rocie hitlerowskim  
w Niemczech Mr. Bućhmam pisał w  
w ychodzącym  w języku niem ieckim 
w N ew  YoTku piśm ie „Aufbau": 

„Problem y ludzkości nie są proble
mami ekonomicznymi lecz moralnymi, 
lo z m  b y  je  rozw iązać w  demokraci-! 

kierow anej przez Boga, a w.ęę w ico-

K raków, 30 czerwca. Zarządzeniem 
przew odniczącego N ajw yższego T ry
bunału  N arodow ego d r Eim era, w y
znaczona n a  środę dnia 30 bm. roz
p raw a w procesie Buhilera w  związku 
z prośbą oskarżonego o  um ożliw ienie 
m u przestudiow ania aktów  j doku
m entów, ujaw nionych w  dotychczaso
w ym  przew odzie sądow ym , przełożo
n a  została  a a  sobotę 3 lipca, godz. 9.

N a sobotniej rozpraw ie oskarżony

kracji. Rozwiązać by  je  m ogła rów 
nież dyk ta tu ra  faszystow ska kierow a
n a  przez Boga. D ziękuję Bogu za czło
w ieka takiego jak  Adolf H itler, k tó ry  
zbudow ał w ał ochronny  przeciw ko an 
tychrystow i komunizmu".

Ten Mt. Buchman je s t tw órcą tzw. 
ruchu  oxfordskiego, a ruch oxfordski 
znow u zrodził „m oralne uzbrojenie". 
M oralni uzhrajacze zorganizowali w  
Caux szereg  kursów . Propagow ano na 
nich, w  zw iązku z tym, że św. Adolf 
przeniósł się do wieczności, nieco 
zmienione idee. A  w ięc (cytujem y we
dle brostour i p rasy  szw ajcarskiej) m ó. 
wiono o tym, że po faszystow skiej 
dyk taturze musi nastąpić dyktatora  
Boga, a w alkę k lasow ą w inien, zastą
pić solidaryzm . M ówiono poza tym o 
tym, że w szystkie w ysiłki w inny iść 
w kierunku  zw alczania komunizmu, że 
chodzi o  stw orzenie frontu dem okracji 
chrześcijańskiej, ochronnego wału 
fach te wały!) przeciwko komunizmo
wi. N iebezpieczeństw o indyw idualne
go czy  kolektyw nego egoizm u — mó
wią czcigodni oxfordczycy «— może 
być zw alczane przez Boga i ty lko z 
Bogiem. Problem braku żywności nie 
może być rozw iązany na drodze m ate. 
i a lis tycznej. lecz jedyn ie  na  drodze 

'loskiet T tak dalej j tek  dalej w  tym-
A U UuęjlU.,

złoży ośw iadczenie odnośnie tych  do
wodów, po ozym przew ód 6ądow y bę
dzie zam knięty. K ońcowe przem ów ie
n ia  p rokuratorów  w ygłoszone będą w 
sobotę o godz. 16. W  poniedziałek 5 
lipca  przed południem  przem ów ienia 
w ygłoszą obrońcy, zaś na rozpraw ie 
popołudniow ej oskarżony w ygłosi o -  
e ta tn ie  słowo. — W yroku  w procesie 
Buhlera należy oczekiw ać z  końcem  
przyszłego tygodnia.

O rganizatorzy spo tkan ia  w  C aux nie 
należą do ludzi skrom nych czy też 
gardzących reklam ą. W prost przeciw 
nie. N auczyli się  czegoś od  sw ojego 
duchow ego patrona, dla którego tak 
czule se rce  m iał kiedyś Mr. Buchman. 
A więc na o tw arcie kongresu  jeden  
z organizatorów  w ygłosił przez radio 
przem ówienie, w  k tórym  oświadczył, 
że z chw ilą k iedy  w  Caux zebrali się 
oxfordczycy i rozpoczynają obrady, 
św iat w stępuje w nową fazę rozw ojo
w ą (dosłownie). Poza tym  z gazet, 
z przemówień i puihliikacyj dow iedzie
liśm y się, że gorącym  en tuzjastą  u- 
zbrojenin m oralnego jes t nie by le  kto, 
bo sam prezydent Truman, że uzbroje
niem tym in teresu ją  się obok dyrek
torów  koncernów , prezesów różnych 
izb handlow ych, arcybiskupów , ban
kowców, no, i Czang-Kai-Szeka, k tó ry  
uzbrojeńców  m oralnych specjalnym  
telegram em  zaprosił do Chin, by sobie 
obejrzeli, jak to zwalcza on hydrę 
m aterializm u kom unistycznego, tak
że — słuchajcie, słuchajc ie  — przed
staw iciele zw iązków  zaw odow ych  l ro
botnicy. Jednym  słow em  — idy lla  
W w ytw ornym  ho te lu  w Caux przez 
tygodnie sąsiadow ały  ze sobą o lbrzy
mie bogactw o i biedota, co je s t chyba 
dowodom żr> w łaśc iw >  t o d r y ^  -**. 
nic klasow ych nie ina, ze jedynym

A nglików  n ie  m a w  te j sp raw ie  i 
rob ionego  zdan ia .

L ondyn , 30 czerw ca (S). — Por 
d zia łkow y  „T im es" zw raca  się z 
p e lem  do rz ą d u  bry ty jsk iego , by 
chcia ł ja sn o  ok reś lić  swe pogl; 
n a  przyszłość  p a ń s tw a  zarów no 
po lityce  w ew n ę trzn e j ja k  i zag 
p iczne j. D zienn ik  podkreśla , iż 1 
n ieczny  je s t n ies ły ch an y  wysil 
a b y  u ch ro n ić  k ra j  od gospodarc 
k a ta s tro fy . B ra k  decyzji i unika 
d o k ład n y ch  w y ja śn ie ń  ze strony  r 
n is te rs tw a  sp ra w  zagranicznych 
w ie lu  w y p a d k a c h  są  pow odem  n 
p o k o ju  szerok ich  w a rs tw  społeczc 
stw a.

USA grozi 
katastrofalny kryzys

L ondyn . 30 czerw ca  (S). — Seki 
ta rz  g e n e ra ln y  ang ie lsk ie j p a rtii k 
m u n is ty czn e j H a r ry  P o llitt, pr; 
m a w ia ją c  w  n ied z ie lę  w ieczorem  
R hondda, w  W alii, ośw iadczył: „I 
będzie  trz ec ie j w o jn y  św iatow ej, 
siły  poko jow e są  n a  św iecie silnń 
sze od w o jen n y ch ". M ów iąc nastę  
n ie  o św ia to w e j sy tu ac ji gospoda 
czej P o ll it t  do d a ł: „W ydaje się, 
w  p rzysz łym  ro k u  w  S tanach  ZĄ 
dnoczonych  w y s tą p i k ryzys gosp 
darczy  n a jw ięk szy  z dotychczas 
w ych , a  sk u tk i tego  o d b iją  się na 
d o b itn ie j n a  W ielk iej B ry tan ii, j 
śli p row adzić  będzie  n a d a i poiit 
k ę  zag ran iczn ą  ta k ą  ja k  w " i  
chw ili".

Zakończenie strajku 
w Londynie

L ondyn, 30 czerw ca (P). K om it 
s tra jk o w y  w ezw ał strajkujący< 
ro b o tn ik ó w  p o rto w y ch  w  Londyn 
do p o w ro tu  do  p racy . Brooks, przj 
w ódca s tra jk u ją c y c h  robotników , oc 
czy tu jąc  rezo lu c ję  w  sp raw ie  powr< 
tu  do p racy , zaznaczy ł, że komit* 
s tra jk o w y  ze w zg lędów  taktycznyc 
p o stan o w ił p rze rw ać  s tra jk , aby  n  
śc iągnąć  n a  ro b o tn ik ó w  represj 
O św iadczy ł on, że na leży  obecn 
p rzy s tąp ić  do k o n so lid ac ji sił, ab 
u n ieszkod liw ić  reak cy jn y ch  i sl 
ru m p o w an y ch  cz łonków  zw iązku z«' 
w odow ego ro b o tn ik ó w  portowycł 
E lem en ty  te  p a k to w a ły  bowiem 
p raco d aw cam i i  p o p ie ra ły  polityk 
rząd u , o s łab ia jąc  w  te n  sposób fror 
s tra jk u ją c y c h . *

■ *
♦  W  dniach 10— 15 lipca przybt 

dzie do Polski w ie lka  pielgrzym ka ks 
tolików  z Czech, M oraw  i* Słownej 
pod przew odnictw em  biskupa Pieto 
Pielgrzym ka zatrzym a się w Często 
chowie, w  K rakow ie i  Oświęcimiu.

*  Do M oskw y przybył now y an 
basador francuski Y ves Chataigneau

w yjściem  dla św iata  i ludzkości 
solidaryzm , w  k tó rym  znalazłoby s 
m iejsce i dla czcigodnych fabryka 
tów  i oczyw iście niem niej czci go 
nyrih robotników.

A by tem u solidaryzm owi z C aux n 
dać jeszcze w ięcej w agi i znaczen 
organizatorzy  (oczywiście n ie  ęi sp 
śród robotników , lecz ci z trustć
i koncernów ) pow ołali do życia tec 
moralnego uzbrojenia. G ra on sztol 
nie znanego bliżej au to ra  pt. „The fc 
gotem factor" (Zapom niany czynni!

Aby czytelnicy mieli wyobrażeń 
czym jes t ruch oxfordski i jego ide 
logia, postaram y 6ię w krótkim  ezki- 
dać coś W rodzaju fotokopii przedst 
w iania, k tó re  z w ielką pom pą i pr 
ogrom nej frekw encji (bilety rozsyła 
były za darmo) odbyło  się w teatr 
berneńskim  W yglądało to mniej wi 
cej tak:

Na estradzie stoi kilkunastu tnę 
czyzn w tow arzystw ie kilkunasto k 
bieł W szyscy ubrani skrom nie ma 
fartuchy robocze O dśpiew ali kilka n 
łych, pó łkabaretow ych piosenek. } 
czym zjaw ia się olbrzymi drąga) w k 
peluszu som brero, o którym  konfera 
sje r im prezy mówi, że piosenek jei 
Jur-hał sarn prezydent Trum an Drąg 
odśpiew ał p ięknie dwie liryczne pi'

/
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Przeciw próbom poderwania 
jednolitego frontu pokoju

Rezolucja Biura Informacyjnego o sytuacji w Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej
„G łos Ludu" ł „R obotnik" z a m ie śc iły  r ezo ln r ie  R i.,- i f
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Biuro In form acyjne, w którego  po- 1 
siedzeniu uczestn iczy li przedstaw icie- ] 
te B ułgarskiej Partii Robotniczej (ko- \ 
m unisłów), R um uńskie j Partii R obotni-  ! 
czej. W ęg iersk ie j Partii Pracujących, i 
Polskiej Partii Robotniczej, W szech- ] 
zw iązkowej K om unistycznej Partii j 
[bolszewików). F rancuskiej Partii K o
m u n is tyczn e j K om un istyczne j Partii 
C zechosłowackiej i W ło sk ie j Partii 
K om unistycznej, po om ów ieniu  sy tu a 
cji w  K om unistycznej Partii Jugosław ii 
i stw ierdzeniu, ż e  przedstaw iciele  fu -  
gosłowiańskiej partii kom un istyczne j 
odmówili p rzybycia  na posiedzenie  
Biura In form acyjnego, doszio jedno
m yślnie do następujących  w niosków :

Odejście od marksizmu 
i ieniitlzmu

•g |  B iuro  In fo rm acy jn e  stw ierdza ,
* *  że k ie row n ic tw o  k o m u n isty 

cznej p a rtii -Jugosław ii p rzep ro w a
dza w  osta tn im  czasie  w  p odstaw o
w ych  zagadn ien iach  p o lity k i zag ra 
n icznej i  w ew n ę trzn e j b łęd n ą  lin ię , 
k tó ra  oznacza odejśc ie  od m ark siz - 
m u-len in izm u. W zw iązku  z ty m  
B iuro In fo rm acy jn e  a p ro b u je  k ro k i 
K om itetu  C en tra ln eg o  W szechzw iąz- 
kow ej K o m un is tyczne j P a r t i i  (bol
szew ików ), k tó ry  w zią ł n a  sieb ie  i-  
n ic ja ty w ę  u ja w n ie n ia  b łęd n e j po li
tyki K C  k o m un istyczne j p a r t i i  J u 
gosławii, a  p rzed e  w szystk im  b łęd 
nej po lityk i tow . tow . TIT O . K A R - 
DELA. DZTLASA i RA N K O W ICA .

Nieprzyjazna polityka 
w stosunku do ZSRR

a i  B iuro  In fo rm acy jn e  stw ierdza , 
że k ie ro w n ic tw o  kom un istycz

nej p a rt ii  Ju g o s ław ii p row adzi n ie 
przy jazną  p o lity k ę  w  sto su n k u  do 
Z w iązku R adzieck iego  i do W K P.

R ezolucja  p o da je , że w  Ju gosław ii 
prow adzono n ieg o d n ą  po lity k ę  szka
low an ia  Z w iązk u  R adzieckiego, jego 
po lityk i zag ran iczn e j i w ew n ę trzn e j 
i jego osiągnięć. B iu ro  In fo rm acy j
ne  po tęp ia  tę  an ty rad z ieck ą  p o sta 
w ę k ie row n ików  jugosłow iańsk ie j 
p a rtii kom un istyczne j, jak o  n iegod
n ą  kom un istów  i w łaśc iw ą  jedyn ie  
nacjonalistom .

inki przy  akom paniam encie banjo 
cbóriu postaci w  fartuchach, po czym  
awia sdę na  estradzie  jakaś podta
piała paTa. Są to- popularni artyści 
seretkow i w  w ieku  em erytalnym , do- 
tonale uforamy, tłuściutki jegom ość 
ustroje piosenki tańcem , tow arzyszą-
i m u siiwa dam a ty lko  śpiewa. N a 
r,m koniec części kabaretow o-w okal- 
ej. K onferansjer p rezen tu je  z kolei 
rterech panów  w  tzw. s tro jach  pro- 
stariackich. Każdy z  nich ośw iadcza 
języku  angielskim  (konferansjer tłu- 

aczy  to n a  języki francuski i nie- 
liecki), że przez, całe życie był an
ielskim górnikiem , pracow ał, s tra j- 
ował. nie zaznał szczęścia ani w p ra . 
f  ani w rodzinnym  domu Dopiero 
iedy zobaczył sz tukę  „Zapom niany 
synnik" o tw orzy ły  mu się oczy. Zm 
arniał, że p raca  u przedsiębiorcy  pry- 
•atnego to szczęście, że stra jkow ać 
ie trzeba i n ie  należy, Zrozumieli to 
szysey  jego tow arzysze, no i pro- 
ukeja w ęgla w Anglii zaczęła pod 
pływ em  „Zapom nianego czynnika 
jść jak  na drożdżach. (Panie Cripps 
waga!). W szystko pięknie, ładnie 
ielsfco i anielsko. Jedno  ty lko  źle wy 
sżyiserowałi organizatorzy  w idow isk? 
"aden z d .  ... .. ::ie w ym ień; i ucz 
riska, żaden nie pow iedział w  jakiej 
\opalni pracuje, z  jak iego m iasta jx j-

Błędna polityka na wsi
W sw ojej polityce w ew nętrz- 

'  n e j k ierow nicy  K P J schodzą z 
pozycji k la sy  robotniczej i z ryw ają  
z m ark sis to w sk ą  teo rią  k las i  w a l
k i k lasow ej. N egują  oni fa k t rozw i
ja n ia  się elem entów  k ap ita lis tycz
n y ch  w  sw oim  k ra ju  i  zw iązanego 
z ty m  zaostrzan ia  się w alk i k laso
w ej n a  w si jugosłow iańskiej. N ego
w an ie  tego fa k tu  w yp ływ a z opor- 
tun istycznego  s tanow iska  jakoby  w  
okresie  p rzejściow ym  od kap ita liz
m u  do socjalizm u w alka  k lasow a 
n ie  zaostrza ła  się ja k  tego uczy 
m arksizm -len in izm , lecz w ygasała.

R ezolucja B. I. s tw ierdza, że p rzy 
w ódcy jugosłow iańscy prow adzą 
b łędną  po litykę  n a  w si, n ie  uw zglę
d n ia jąc  zróżnicow ania klasow ego 
w si i tra k tu ją c  chłopstw o jako  je 
d n ą  całość w b rew  nauce  m arksiz
m u  i len in izm u o k lasach  i w alce 
k lasow ej. »

W te j sy tuac ji m e m ożna w ycho
w yw ać p a r tii  w  duchu  zacieran ia  
w alk i k lasow ej i godzenia p rzeci
w ień stw  klasow ych, n ie  ro zb ra ja jąc  
tym  sam ym  p a r tii  w  obliczu tru d 
ności budow y socjalizm u.

P rzyw ódcy  jugosłow iańscy — gło
si rezo lucja  — postępow ali w brew  
tezie  L enina, że „p ro le ta ria t, jako  
jed y n a^  do końca rew o lucy jna  k la 
sa  w spółczesnego społeczeństwa... 
pow in ien  być k ierow nik iem , hege
m onem  w  w alce  całego lu d u  o ca ł
k o w ity  p rzew ró t dem okratyczny, w  
w alce  całego lu d u  p racu jącego  i w y
zysk iw anego  przeciw  ciem iężycie- 
lom  i w yzyskiw aczom ".

R ezolucja  w  ty m  punkcie  s tw ier
dza, że: jeś li chodzi o chłopstw o, 
w iększa  część jego to  jes t b iedota  i 
ch łop i średn io ro ln i, może znaleźć się 
a lbo  ju ż  się zn a jd u je  w  sojuszu z 
k la są  robotn iczą, p rzy  czym  ro la  
k ierow n icza  w  ty m  sojuszu p rzypa
dn ie  k la s ie  robotniczej.

Pomniejszanie znaczenia 
partii

W punkcie  czw artym  rezolu- 
c ja  B. I. stw ierdza , że zgodnie 

z  n a u k ą  m arksizm u  i lenin izm u 
p a r tia  je s t podstaw ow ą k ierow niczą i 
p rzo d u jącą  siłą  w  k ra ju , k tó ra  po

siada swój odrębny p rogram  i nie 
rozpływ a się w  bezparty jnej masie. 
W Jugosław ii zaś za podstaw ow ą si
łę  k ierow niczą w  k ra ju  uw ażana 
jes t nie p a rtia  kom unistyczna, lecz 
F ro n t N arodow y. Przyw ódcy jugo
słow iańscy pom niejszają rolę partii 
kom unistycznej i  faktycznie ro z ta 
p ia ją  p a rtię  w  bezparty jnym  F ron
cie N arodow ym , k tó ry  skupia  w  so
bie elem enty  n ad er różnorodne pod 
względem  klasowym .

Przyw ódcy jugosłow iańscy z upo
rem  nie chcą uznać błędności sw e
go stanow iska, jakoby kom unisty
czna p a rtia  jugosłow iańska nie mo
gła i nie pow inna posiadać w łasne
go odrębnego program u, lecz powin 
n a  poprzestać na  p rogram ie  F ron tu  
N arodowego.

F ak t, te  w  Jugosław ii na arenie 
politycznej w ystępuje  tydco F ro n t 
N arodow y, a p a rtia  i  je j organiza
c je  n ie w ystępu ją  w obec narodu  o- 
tw arc ie  i w  sw oim  im ieniu, nie ty l
ko pom niejsza ro lę  p a rtii w  życiu 
politycznym  k ra ju , ale podw aża p a r
tię  jako  sam odzielną siłę polityczną, 
k tó re j pow ołaniem  je s t zdobyw anie 
coraz w iększego zaufan ia  narodu  i 
ogarn ian ie  sw oim  w pływ em  coraz 
szerszych m as ludzi p racy  drogą ja 
w nej działalności politycznej, jaw 
n e j p ropagandy  swoich poglądów  i 
sw ego program u.

Przeciw terrorystycznemu 
reżimowi

e i  B iuro  In fo rm acy jne  uw aża, że 
Stw orzony przez jugosłow iań

skich  przyw ódców  b iu ro k ra ty czn y  re 
żim  w ew nątez p a rtii jes t zgubny dla 
życia i  rozw oju  jugosłow iańskiej p a r 
tii kom unistycznej, W p a rtii nie m a 
dem okrac ji w ew n ą trz -p a rty jn e j, nie 
m a  w ybieralności, n ie  m a k ry ty k i i 
sam okry tyk i.

K C  KiPJ w brew  gołosłow nym  za
pew nien iom  tow . tow. Ti to i , K a r- 
de la  sk łada  się w  większości nie z 
w ybranych , lecz dokooptow anych 
członków. P a rtia  kom unistyczna 
zna jdu je  się faktycznie w  w a ru n 
kach  półlegalnych. Z ebran ia  p a rty j
ne  nie odbyw ają się albo odbyw ają 
się ta jn ie , co n ie może nie podcinać 
w pływ ów  p a rtii w  m asach. Takiego 
ty p u  organizacji ja k  jugosłow iańska 
p a rtia  kom unistyczna nie m ożna n a 
zw ać inaczej ja k  sekciarsko-b iuro- 
k ra tyczną . T aki ty p  organizacji p ro 
w adzi do likw idacji p a rtii jako  ak 
tyw nego, żyw otnego organizm u, ku l
tyw u je  w  p a rtii w ojskow e m etody 
k ierow nictw a, podobne do ‘m etod 
stosow anych w  sw oim  czasie przez 
Trockiego.

Je s t rzeczą niedopuszczalną, że w 
kom unistycznej p a rtii Jugosław ii 
depcze się na je lem en tarn ie jsze  p ra 
w a członków partii, że najlżejsza 
k ry ty k a  n iew łaściw ych stosunków  
w  p a rtii pociąga za sobą surow e re 
presje.

B iuro In fo rm acy jne  uznaje  za h ań 
bę  tak ie  fak ty , jak  usunięcie z p a r
tii i  aresztow anie członków K PJ. 
tow . tow. Z ujew icza i H ebranga za 
to, że ośm ielili się k ry tykow ać an
ty radzieck ie  stanow isko  ‘ k ie row n i
ków  jugosłow iańskiej p a rtii kom u-

stycznej i  że w ypow iadają się za 
przyjaźnią Jugosław ii i ZSRR.

B iuro Inform acyjne stw ierdza, że 
w  p a rtii kom unistycznej nie może 
być tolerow any tak i haniebny, iście 
tureck i, terro rystyczny  reżim . W in
teresie  sam ego istn ienia i rozw oju 
jugosłow iańskiej p a rtii kom unisty 
cznej leży położenie k resu  takiem u 
reżimowi.

gs: j. B iuro Inform acyjne uw aża, że
k ry tyka  błędów  KC kom uni

stycznej p a rtii Jugosław ii ze strony  
KC W KP (B) i  KC innych  p a rtii ko
m unistycznych, k ry ty k a  stanow iąca 
b ra te rsk ą  pom oc dla jugosłow iań
skiej p a rtii kom unistycznej stw arza 
w szelkie nieodzow ne w arunk i, by 
k ierow nictw o K P J  mogło najszyb
ciej nap raw ić  popełnione błędy. J e 
dnakże zam iast uczciwie uznać tę 
k ry ty k ę  i w ejść n a  drogę bolszewic
k iej n ap raw y  popełnionych błędów, 
przyw ódcy K P J ogarnięci n iepo
m ierną  am bicją, zarozum iałością i 
pychą przeciw staw ili się ostro k ry 
tyce i n ie  przyznali się do sw ych 
błędów  i tym  sam ym  pogłębili jesz
cze bardziej swe amtypartyjme b łę 
dy.

Przyw ódcy jugosłow iańscy przy 
gwożdżeni n ieodpartą  k ry ty k ą  ze 
strony  KC W KP (B) i  KC innych 
b ra tn ich  p a rtii zaczęli w ręcz oszu
k iw ać sw ą p a rtię  i  naród , u k ry w a
jąc  przed jugosłow iańską p a rtią  ko
m unistyczną k ry ty k ę  błędnej polity
k i KC K P J, podobnie jak  uk ryw ają  
p rzed  p a rtią  i narodem  isto tne przy
czyny  rozpraw ien ia  się z tow arzy
szam i Zujewiczema i H ebrangiem .

O statnio, już po k ry tyce  błędów  
przyw ódców  jugosłow iańskich przez 
K C  W KP (B) i KC b ra tn ich  p a rtii 
przyw ódcy ci usiłow ali zadekre to 
w ać szereg now ych lew ackich  po
sunięć i u staw . P rzyw ódcy jugosło
w iańscy z w ielk im  pośpiechem  w y
da li now e postanow ienie o  n a 
cjonalizacji drobnego przem ysłu  i 
hand lu , absolu tn ie bez przygotow a
n ia  jego  rea lizac ji. Postanow ienie, 
k tó re  z uw ag n a  sw ą pochopność, 
może jedynie  u tru d n ić  zaopatrzenie 
ludności jugosłow iańskiej. Z tak im  
sam ym  pośpiechem  w ydano now ą 
u staw ę w prow adzającą podatek  zbo
żowy od gospodarstw  w iejskich, k tó 
ra  to u staw a rów nież nie by ła  przy
gotow ana, i k tó ra  wobec tego może 
tylko zdezorganizow ać zaopatrzenie 
ludności m iejskiej w  chleb.

Kurs awanturniczy
W reszcie przyw ódcy jugosłow iań

scy zupełnie nieoczekiw anie oznaj
m ili n iedaw no w  grom kich dekla
rac jach  o sw ej stałości j oddaniu  dla 
Z w iązku R adzieckiego, — chociaż 
w iadom o dobrze, że w  p rak ty ce  po 
dziś dzień  prow adzą oni w  stosun
k u  do ZSRR politykę n ieprzy jazną.

Przyw ódcy jugosłow iańskiej p a r
tii w ystąp ili z teo rią  na tychm iasto 
w ej likw idacji kap ita lizm u, tw ie r
dząc, że dni kap ita lizm u  w  ich k ra 
ju  są policzone. — „Policzone są  już 
dni w szelkich pozostałości w yzysku

człowieka przez człow ieka" — o- 
śwładczy} 25 kw ietn ia  na posiedze
niu Skupszczyny F ederacy jnej Lu 
dowej R epubliki Jugosłow iańskie, 
jeden  z przyw ódców  K P J, K ardeb  

W obecnych w arunkach  w  Jugc 
sław ii (ego rodzaju  k u rs  p rzyw ód
ców K P J idący na likw idację 
żywiołów kapitalistycznych, a w ięc 
rów nież i n a  likw idację ku łac tw a 
jako  klasy, m ożna określić tylko ja 
ko aw an turn iczy  — i n iem arksis- 
towski.

Warunki, które powinny 
być spełnione

Rezolucja om aw ia następn ie  w a
run k i, jak ie  m ają  być s,pełnione za
n im  będzie mogła nastąp ić  likw ida
c ja  żywiołów kap ita listycznych  na 
wsi. Nje jes t to możliwe, dopóki w ię
kszość pracującego chłopstw a nie. 
przekona się o wyższości m etody 
zespołowego prow adzenia gospo
darstw a, dopóki nie będą przew aża
ły  zespołowe spółdzielcze form y go
spodark i W KP (B).

L ikw idacja  żyw iołów  k ap ita lis ty 
cznych na  wsi w ym aga od p a rtii u- 
p rzedniej d ługotrw ałej p racy  przy- 
gotow aczej, zm ierzającej do, o g ra r 
czenia żyw iołów  Kapitalistycanyc.i 
na  wsi, w zm ocnienia sojuszu robo
tniczo-chłopskiego pod k ierow nic
tw em  klasy  robotniczej, rozbudow a
n ia  socjalistycznego przem ysłu , zdol
nego do m asow ej p rodukcji m aszyn 
dla zespołowego prow adzenia gospo
d a rk i w iejskiej, zbytni pośpiech w  
tej spraw ie może przynieść jedynie 
niepow etow ane szkody.

T ylko przy  stosow aniu  tych środ
ków , s ta ran n y m  ich przygotow aniu  
i  konsekw en tnym  przeprow adzeniu  
m ożliw e je s t przejście od ogranicze
n ia  żywiołpw kapita listycznych  na 
w si do ich likw idacji.

W szelkie p róby  przyw ódców  jugo
słow iańskich, by rozw iązać to  zagad 
n ien ie  w  sposób pochopny i drogą 
dekretow ana! zza b iu rk a  uznać n a 
leży bądź za aw an tu rę , skazaną z 
góry  na niepow odzenie, bądź też za 
chełpliw ą i pustą  dem agogiczną de
k larację .

B iuro in fo rm acy jne uw aża, że 
przyw ódcy jugosłow iańscy stosu jąc 
tego rodzaju  fałszyw ą i dem agog' 
ceną tak ty k ę  chcą w ykazać, iż n ie  
ty lko  sto ją  na  gruncie  w alki klaso
w ej, lecz naw et idą jeszcze dalej 
poza te w ym agania , k tó re  z punk tu  
w idzenia rea lnych  m ożliw ości m o 
żna by w ysunąć w obec jugosłow iań
skiej p a r t ii  kom unistycznej w  za
k resie  ograniczenia żyw iołów  k ap i
talistycznych.

D latego też • B iuro In fo rm acyjne 
ocenia tę  aw an tu rn iczą  tak ty k ę  ja 
ko n iegodny m anew r i niedopusz
czalną grę polityczną.

Wyłamywanie się 
z jednolitego frontu

m i  Zw ażyw szy s tan  rzeczy j: u  
* 7  w ytw orzył się w  K P J  oi z 
chcąc dać przyw ódcom  jugosłow iań
skiej p a rtii kom unistycznej możność 
w yjścia  z sy tuacji kom ite t cen tra lny  
W KP (B) oraz kom ite ty  cen tra lne

chodzi, gdzie mieszka. A le to bagate
la...

P rzedstaw ienie jeszcze nie zaczęte 
Z jaw ia się piękny, w ytw ornie ubrany 
dżentelm en. O dczytuje różne depesze 
zza oceanu, wygłasza tzw, speaoh. na 
tem at m oralnego uzbrojenia, będący 
hym nem  pochw alnym  dla solidaryzmu 
m niej w ięcej w  myśl staropolskiej 
recepty  „swój swego niech uściska, 
dajm y sobie bracie pyska" w wersji 
Mr. Buchmana.

W reszcie kurtyna. Jesteśm y w ja 
dalni fabrykanta W ilsona Tosty, ma
sełko, dżem. owoce, kaw ka. Pan fa
b rykant jest niezadowolony, W zakła
dach -jego strajk , A tu czcigodna mał
żonka prezentuje rachunki, córeczka 
rów nież zgłasza się po pieniądze. W 
pew nej chwili w raca do domu W ilson 
junior. Smoking zmiętoezony, spodnie 
zabłocone, dobrze się n ab ulał Mała 
scena rodzinna. Kurtyna. W  drugiej 
odsłonie W ilson ir. już 6ię przebrał. 
W raz ze zmianą ubrania nastąpiła 
zm iana m oralna. Opowiada tatusiowa, 
ciągle jeszcze wściekłemu, że stra jk  
trw a, że spo tkał na mieście znajomka, 
k tó ry  go oczarow ał Ten znajom ek po
wiedział mu: „dlaczego tiwój ojciec nie

-) . > s ’e z przywódcą s tra jk u 
jących Mr. Rankinem? N ajw ażniejsza 
rzecz pomówić, witedy w szystko się

załatwi". I oto W ilson jr. nie pytając 
W ilsona sen. decyduje się pójść pro
sto w paszczę lwa, do Ranikina, Koniec 
aktu pierwszego.

A kt drugi. M ieszkanie Rankina. 
Skromny pokój proletariacki. Zatro
skana żona podaje nie ogolonemu, bro
datem u małżonkowi skrom ne śniada
nie (żadnych tostów, żadnych dże
mów, żadnego masełka). Rankin po
nury, mówi z nią o  tym, że stra jko
w ać trzeba aż do ostatecznego zwy
cięstw a Ktoś puka do drzwi. Rankin 
otw iera, przed drzwiami stoi W ilson 
junior. Nie, takiego ło tra przyjąć nie 
można! Zatrzasnął mu drzwi przed no
sem. Zona załam uje ręce. A  gdzież za
sada — gość w  dom, Bóg w  dom? 
Chwila w alki wewnętrznej. Argum ent 
żony zwyciężył. Rankin w ybiega i 
w raca z W ilsonem  jr. Siedli, zaczy
na ją  mówić. Rankin dow iaduje się, że 
m iody W ilsonek przejęty uzbrajaniem  
moralnym  nie zdążył zjeść śniadania. 
Choć nasz gospodarz jest biedny jak 
mysz kościelna, woła żonę i każe j>o- 
dać synowi wroga białą kaw ę z cu 
krem  (wzruszające, jeśli się doda, że 
żona pyta W ilsona, czy nie chciałby, 
jajeczek na szynce). W ypili, pogadali. 
Wilsonek. v.Tyczedl Kurtyna.

A kt trzeci. Jadaln ia  W ilsona. Znowu 
śniadanie. S tra |k  ciągle jeszcze trwa.

W  pewniej chwili dow iadujem y saę 
niesłychanej rzeczy: W ilsonek nie po
rozumiawszy się z  papą zaprosił na 
śniadanie Rainkina. O jciec szaleje. N ie 
przyjm ie tego łoitna. A le ło tr już puka 
dio dr.zwi, jest już w  pokoju. Umył się, 
ogolił, ale jeszcze ma dzikie błyski 
w  oczach. Papa W ilson szaleje w  dal
szym  ciągu. „Łotrze, zabrałeś mi sy
na, zniepnawiiłeś go, precz z mego do
mu!" Rankin chw yta za kapelusz, już 
ma w yjść. Aż tu  nagle w dzierają sdę 
do m ieszkania s tra jku jący  (brody ich 
długie, kręcone wąetska...) W tedy w 
RamJkinie budzi się tziw. człowiek. Sta
je  między strajkującym i i p-apą W il
sona, wzywa ich do zgody, do solida
ryzmu. W ilson junior przekonał go, 
że n ie  ma żadnej przepaści między 
fabrykantem  i robotnikiem. Że o 
w szystkim  można pogadać. S trajkują
cy wyszli, w ieczorem spo tkają  się na 
m ityngu, k tó ry  uchwali zakończenie 
strajku. Rankin usiadł przy stole, ma
dame W ilson, k tóra  zdążyła się prze
brać w  piękną, półwieczorową suknię, 
nalew a gościom i małżonkowi białą 
kawę. Obydwaj b. wrogowie wznoszą 
w  górę napełnione filiżanki z  okrzy
kiem „nazdrowie" (Heii W ilson, Heil 
Rankin). Serdeczny uścisk dłoni. Kur
tyna. Koniec sztuki

Ten obrazi skreślony * um & w i*

w ierną dokładnością, jest n ie  tylko 
groteskowo komiczny ale świadczy 
również o tym, jak  niezależnie od po
lityki, od ideologii społecznej, różny 
jes t św iat anglosaski od tego, co na
zwać by można światem  europejskim . 
I u nas są rozmaici uzbrojeńcy mo
ralni, i my Europejczycy mam y zwo
lenników solidaryzmu, k tó ry  w  sw ojej 
istocie służy tylko m askowaniu w y
zysku. A le mimo w szystko widowisko 
tego rodzaju jak  ten „Zapomniany 
czynnik" jest dla nie-A nglosasa nie 
do pomyślenia. My w Europie, wzgl. 
m y na  kontynencie Europy, wiemy 
rów nie dobrze jak  Anglosasi, że słowo 
mówione, zwłaszcza słowo mówione 
ze sceny, może idegrać olbrzym ią ro
lę w życiu społecznym i politycznym. 
A le nasze tradycje  na tym  odcinku 
sięgają takich utw orów  jak  „W esele 
Figara" Beaumarchais, jak  pozbawieni 
już dziś aktualności „Tkacze" Haupt- 
manna, jak żywe, aktualne do dziś. 
nieśm iertelne dram aty Gorkiego, Toł
stoja  czy Ibsena. T radycyj tych świat 
anglosaski jest pozbawiony w zupeł
ności i tym  tłumaczy 6ię fakt, że sztu- 
czydło tego typu co „Zapomniany 
czynnik", prym itywne, naiwne, bez
myślne, uw ażane jest przez ludzi w 
businessach trzeźwych i doskonale się 
orientujących za utw ór niem al sztan
darowy.
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innych  b ra tn ich  p artii zapropono
w ały. by rozpatrzyć sy tuacją  w  ju 
gc?' yiańs-kiej p artii kom unistyoz- 
r- a posiedzeniu B iura In fo rm a- 
cyj cego na  tych sam ych norm al- 
n y i  zasadach party jnych , na jak ich  
rc  "tryw ano  działalność innych 
p r i kom unistycznych na  p ierw 
szym posiedzeniu B iura In form acyj
nego. Jednakże w ielokrotne propo
zycje b ra tn ich  p a rtii kom unistycz
nych, by rozpatrzyć sy tuację w ju 
gosłow iańskiej p artii kom unistycz
nej na posiedzeniu B iura In fo rm a
cyjnego spotkały się z odmową 
przyw ódców  jugosłow iańskich.

Pow szechnie wiadomo, że tw orząc 
B iuro Inform acyjne p a rtie  kom uni
styczne wychodziły z bezspornego 
: ałożenia, iż każda pa rtia  m a obo
w iązek sk ładan ia  spraw ozdań  przed 
B iurem  Inform acyjnym , podobnie 
jak  każda p a rtia  m a praw o k ry ty 
kow ania innych partii. N a p ierw 
szej naradzie 9 p a rtii kom unistycz
nych jugosłow iańska p a rtia  kom u
nistyczna skorzystała z tego sw oje
go p raw a w  szerókim  zakresie. Od
m ow a Jugosłow ian złożenia spraw o
zdania  ze sw ej działalności na  po
siedzeniu B iura Inform acyjnego  i 
w ysłuchania k ry tycznych  uw ag ze 
strony  innych p a rtii kom unistycz
nych  oznacza faktycznie podw ażenie 
rów noupraw nien ia  p a rtii kom unisty 
cznych j rów noznaczna jes t z żąda
n iem  p rzyznania  K P J  uprzyw ilejo 
w anej pozycji w  B iurze In fo rm acy j
nym .

Biorąc pod uw agę to  w szyst-
ko B iuro Inform ac. so lidaryzu

je  się z oceną sy tuacji w  jugosłow iań 
skiej p a rtii kom unistycznej oraz z 
k ry ty k ą  błędów  KC K P J, z analizą 
polityczną tych błędów , zaw artą  w  
p ism ach K C  W K P (B) do KC K P J 
z okresu  m arzec—m aj 1948 r.

B iu ro  In fo rm acy jne  dochodzi je
dnom yślnie do w niosku, że przy
w ódcy jugosłow iańskiej p a rtii ko
m unistycznej sw ym i an ty p a rty jn y - 
m i i an tyradzieck im i poglądam i nie 
dającym i się pogodzić z m arksiz- 
m em -leninizm em , całym  sw oim  po
stępow aniem  i odm ow ą przy jścia  na 
posiedzenie B iu ra  In form acyjnego 
przeciw staw ili się partiom  kom uni
stycznym  w chodzącym  w  sk łr -t B iu
r a  Inform acyjnego, w kroczyli na 
drogę w yłam ania się z jednolitego 
fron tu  socjalistycznego przeciw  im 
perializm ow i, w kroczyli na  drogę 
zdrady  m iędzynarodow ej sohdarno- 
ści m as p racu jących  i staczania się 
n a  pozycje nacjonalizm u. x  -

B iuro Info rm acy jne  potępia tę  an - 
ty p a rty jn ą  ooliM kę i D o s t ę p o w a n i e  
K C K PJ.

W rezu ltacie  tego w szystkiego KC 
K P J staw ia siebie i  jugosłow iańską 
p a rtię  kom un’s tw o ra  poza naw ia
sem  rodziny b ra tn ich  p artii kom u
nistycznych, poza naw iasem  wspól
nego fron tu  kom unistycznego i w  
konsekw encji poza naw iasem  B iura 
Inform acyjnego.

W zakończeniu rezolucja podaje:

O zawrócenie z drogi 
nacjonalizmu

Biuro In fo rm acyjne uw aża, że u  
podstaw  w szystkich tych b łędów  k ie 
row nictw a KC K P J  leży ten  n iew ąt
pliw y fak t, iż w  k ierow nictw ie K P J 
w  ciągu ostatn ich  5—6 m iesięcy ja 
w nie w zięły górę elem enty  nacjona
listyczne, k tó re  działały rów nież po
przednio w  sposób zam askow any, że 
kierow nictw o K P J zerw ało z in tir -  
nacjonalistycznym j tradycjam i jugo
słow iańskiej p a rtii kom unistycznej 
i w kroczyło na  drogę nacjonalizm u.

Przyw ódcy jugosłow iańscy, prze
cen ia jąc znaczenie w ew nętrznej na
rodow ej siły j możliwości Jugosław ii 
sądzą, że m ogą zachow ać n iepodle
głość Jugosław ii i zbudow ać socja
lizm  bez poparcia p a rtii kom unisty 
cznych innych k rajów , bez popar
cia k ra jów  dem okracji ludow ej, bez 
poparcia ZSRR. Sądzą oni, że nOwa 
Jugosław ia może się obejść bez po
m ocy tych  rew olucyjnych  sił.

Słabo się o rien tu jąc  w  sy tuacji 
m iędzynarodow ej, zastraszen i szan
tażem  i groźbam i im perialistów , 
przyw ódcy jugosłow iańscy przypusz
czają, że idąc na szereg  ustępstw  
w obec państw  im perialistycznych 
po trafią  pozyskać ich przychylność, 
dojść z n im j do porozum ienia w  
spraw ie niezaw isłości Jugosław ii i 
stopniow o zaszczepić narodom  ju 
gosłow iańskim  orien tac ję  na  te  pań
stw a, tj. o rien tac ję  n a  kapitalizm .

Przyw ódcy  jugosłow iańscy nie ro 
zum ieją w idać lub  też ud a ją  że nie 
rozum ieją, iż tego rodzaju  nacjona
listyczne stanow isko może doprow a
dzić jedynie  do tego, że Jugosław ia 
w yrodzi się w  zw ykłą repub likę  
burżuazy jną, że u trac i sw ą n iepod
ległość i przekształci się w  kolonię
państw  im perialistycznych.

B iuro In fo rm acy jne  n ie  w ątpi, że 
w  łonie jugosłow iańskiej p a rtii k o 
m unistycznej je s t dość zdrow ych e- 
lem entów  w iernych  m arksizm ow i i 
leninizm ow i, w iernych  in te rnac jo - 
nalis tycznym  tradycjom  jugosło
w iańskim , w iernych  jednolitem u 
fron tow i socjalistycznem u.

Z adanie  tych  zdrow ych sił K P J  
polega n a  tym , by  zm usić w  sw ych 
obecnych przyw ódców  do otw artego  
i  szczerego uznan ia  sw ych błędów  i 
nap raw ien ia  ich, do zerw an ia  z n a 
cjonalizm em , do pow ro tu  do in te r
nacjonalizm u i do w zm ocnienia ze 
w szech m ia r jednolitego fron tu  so
cjalistycznego przeciw ko im periali
zm o w i— albo też jeś li obecni p rzy 
w ódcy okażą się do tego niezdolni, 
b y  usunąć ich i pow ołać now e :n - 
te rnacjonalistyczne  k ierow nictw o 
K P  Jugosław ii.

B iuro  Info rm acy jne  n ie  w ątp i, że 
jugosłow iańska p a rtia  kom unistycz
n a  po tra fi w ykonać te  szczytne za
dania.

Jalu Kurmh

Ł a ń c u t  w c z o r a j  i d z i ś

SabofażYści pocztowi przed sądów
za kradzież paczek i przesyłek wartościowych

P rzed  R ejonow ym  Sądem  W ojsko
w ym  w K atow icach rozpoczął się 
proces pięciu sabotażystów , funkcjo
nariu szy  pocztowych, w innych sy
stem atycznych kradzieży paczek a- 
m erykańsk ich  oraz zaw artości li- 
sfów i przesyłek  w artościow ych z 
a abulansów  pocztowych.

N a ław ie oskarżonych zasiedli: b. 
k ierow nik  działu poczt ruchom ych 
u rzędu  pocztow ego K atow ice 2 — 
Jaro sław  G awacki, kon tro ler działu 
rek lam acyjnego  tego urzędu — Ja n  
Szydłow ski, k ierow nicy am bulansów  
pocztow ych Józef Skolozdra i F ra n 
ciszek Skop oraz m agazynier pacz
k a m i — K azim ierz Ratuszek.

O skarżeni prow adząc system aty 
cznie działalność sabotażow ą w  la
tach  1945—1947, okradali am bulan
se pocztowe na trasach  łączących 
K atow ice z Gdynią, W rocławiem, 
Łodzią, P rzem yślem  i innym i m ia
stam i, rozb ija jąc  paczki przychodzą
ce z zagranicy i przyw łaszczając so
b ie  ich zaw artość oraz otw ierali li
sty  w artościow e k rad n ąc  z nich w a
lu tę  zagraniczną. Ogółem spada na 
nich  odpow iedzialność za okradze
n ie  k ilku  tysięcy paczek i przesyłek 
w artościow ych.

O bszerny ak t oskarżenia analizu
je  atm osferę, jaka  panow ała w od
dziale poczt ruchom ych urzędu pocz
tow ego K atow ice 2. gdzie dobrana 
szajka sabotażystów , nastaw iona 
w rogo do Polski Ludow ej, dezorga
nizow ała działalność poczty.

K ierow nik  działu G aw acki sam  
jeździł am bulansam i, ok radając  je  
po drodze, zaś przydział funkcji u - 
m ożliw iających kradzieże w am bu
lansach uzależniał od okupu pienię
żnego takie składali m u jego pod
w ładni Niemal codziennie odbyw a
ły się libacje w biurze pocztowym, 
podczas k tórych  szerzono w rogą 
p aństw u  ludow em u propagandę o- 
św iadczając. że można i należy 
kraść  bo i tak  w szystko się zmieni, 
gdyż dem okracja kończy się.

W libacjach tych b ra ł udział k ie

row n ik  działu G aw acki w raz ze 
sw oim i podw ładnym i oskarżonym i 
Szydłow skim  i Skołozdrą oraz po
zostali oskarżeni.

A kt oskarżenia w ym ienia następ 
n ie  szereg  w ypadków  okradzenia 
am bulansów  pocztow ych, o tw ieran ia  
p rzesy łek  w artościow ych i św iado
mego k ierow an ia  przesyłek pod fał
szyw ym  adresem . K ażdy w yjazd  o- 
skarżonych przynosił dochody w po
staci w ykradzionych dolarów , odzie
ży, obuw ia, a rtyku łów  żyw nościo
w ych itp.

W czasie rew izji u  oskarżonych 
znaleziono w iele tow arów  pocho
dzenia zagranicznego, skradzionych 
z paczek pocztowych.

Kursy chirurgii 
ortopedycznej

W związku z przyjazdem do Polski 
międzynarodowego zespołu lekarzy 
specjalistów  — zainicjowanym i zor
ganizowanym przez U nitatian Service 
Committee, przy poparciu Światowej 
O rganizacji Zdrowia oraz M inister
stwa Zdrowia, będą zorganizowane 
3 kursy chirurgii ortopedycznej w 
W arszawie (5— 15 lipca), Piekarach 
Śląskich (19—31 lipca) i Poznaniu 
(2— 12 sierpnia), Kierownikami kur
sów ze strony polskiej, są prof. Gru
ca (W arszawa), doc. Zaremba (Pieka
ry Śląskiej), prof. Dega (Poznań).

W yżej wymienione kursy nie m ają 
w yłącznie charakteru szkoleniowego, 
będą polegały raczej na współpracy i 
w ymianie wzajemnych doświadczeń z 
wybitnymi przedstawicielami polskiej 
medycyny W  czasie trwania kursu o- 
bok wykładów specjalistów zagranicz
nych odbędą się również w ykłady 
specjalistów polskich.

— Czterech przodow ników  pracy 
w arszaw skich przedsiębiorstw  b u 
dow lanych otrzym ało 14-dniowe u r
lopy w ypoczynkow e w- K arlovych 
V arach  (Czechosłowacja).

3G5 PO KO I ZAMKOWYCH
I  BOSA HELENKA

W
ysiada się z pociągu w 
szczerym  polu przy  k ilku  
zabudow aniach i  dym ią
cej ra finerii, po czym 
w chodzi się w  stu le tn ią  
a le ję  i  m aszeru je  się nią 

ze dw a kilom etry  do m iasteczka.
To jes t Ł ańcut. Pociągi pośpiesz

ne tu  nie sta ją , choć przed w ojną 
h rab ia  Potocki w ym ógł ten  szacu
nek d la  siebie nie dlatego naw et, że 
zjeżdżali tu  do jego pałacu  dygni
tarze z k ra ju  i św iata , a le  ze w zglę
du n a  silne środowisko przem y
słowe.

L ipy m ają  ponad  sto lat. W łaśnie 
te raz  obsypały się kw ieciem . Lipy 
pachną. P rzed  w ojną cały Ł ańcu t 
żył w  cieniu  zam ku Potockich. I 
dzisiaj ten  k aw ał byłej m agnackiej 
fo rtuny  n iew ątp liw ie trzym a w  or
bicie społeczeństw o Ł ańcuta . D w u
piętrow y barokow y budynek  łączy 
w  sobie lekkość i  p iękno pałacu  z 
potęgą w arow nej fortecy. Otoczony 
głęboką fosą (daw niej w ypełnioną 
wodą) z  m ostam i ongiś zwodzonymi. 
K ilka  w yniosłych b ram  prow adzi 
zewsząd do cudow nego p a rk u  jak  
do stolicy. Czego tam  n ie  m a? Wie
kow e drzew a, oranżerie, c ieplarnie, 
pa lm iarn ia , pom niki, dyw any  w zo
rzystego kw iecia, k lom biki, gazony, 
skw ery , ko lum nady  k ry te , boiska do 
g ry  w  polo i  ten isa , sta jn ie  i  k ry ta  
u jeżdżaln ia  w yglądające sam e ja k  
pałace. Potężne cudo, jak iem u  n ie
w iele  rów nych  znajdzie się w  E uro
pie. Obecnie m uzeum  narodow e pod 
opieką M in isterstw a K u ltu ry  i  Sztu
ki. O rdynacja  h rab iów  Potockich, 
gniazdo inagnackie, św ie tny  bezcen
ny  zam ek. Jego  osta tn i o rdynat 
(czw arty) p rzebyw a gdzieś w  k się
stw ie L ich tenste in  w śród  sw oich 
tam tejszych  arystokra tycznych  k u 
zynów, w yw iózłszy podczas w ojny— 
ja k  gdzieś czy tam  — 11 w agonów  
m ebli, dyw anów , porcelany, rzeźb i  
obrazów . Pod  eskortą  i  opieką n ie 
m iecką.

PO TRZEBA  M ĄDREJ D ECYZJI
A le ileż bogactw  tam  jeszcze po

zostało w  zam ku! T rzy m ożne ro 
dy: L ubom irskich , C zartoryskich  i  
Potockich  sk ładały  się przez w iek i 
n a  sk arb y  tego ośrodka. O brazy T y- 
c jan a , W atteau , F rag o n ard a , B ou- 
chera, m istrzów  holenderskich , rzeź
by  C anovy, an tyczne m eble, brązy, 
dyw any, gobeliny, porcelany, s ta ro 
ży tne  w ykopaliska, bib lio teka, a  w  
n ie j s ta ro d ru k i polskie, pam iętn ik i 
zagraniczne, rzadk ie  dokum enty , 
b iałe k ru k i, zb iory  num izm atyczne, 
kolekcje  rycin . S karby  k u ltu ry  o 
m iliardow ej cenie.

S praw a ta  dom aga się uporząd
kow ania. M uzeum  n ie  m a  szczęścia 
do dyrek torów . O dw óch pierw szych 
lepiej n ie  mówić, pow iadają  łańcuc
cy obyw atele. B ezcenne sk a rb y  łań 
cuckie nie o trzym ały  te j opieki, n a  
jak ą  zasłużyły. N ieuczciwość ludzka 
rozd rapała  w  pierw szym  okresie 
is tn ien ia  m uzeum  trochę  m agnac
k iej św ietności, k tó rą  już  o rdyna t 
uszczuplił znacznie podczas w ojny. 
O pow iada m i jeden  ze statecznych 
obyw ateli, iż z końcem  roku  1946 
odbył się w  salach  zam kow ych h u 
czny S y lw ester połączony z  zabaw ą 
ludow ą. Chłopi z okolicznych w si 
k rzesali z zapałem  i fanatyzm em  
isk ry  n a  różanej i  pa lisandrow ej po
sadzce sa li balow ej Potockich.
In n y  z  n iefo rtunnych  dyrek torów
chciał zaorać w  p a rk u  aleje  goździ
ków  i róż pod  p lan tac ję  bu raków  
cukrow ych.

Dzieci p rzy jeżdżają  ze szkół w  u - 
pale  boso, aby  zwiedzić rezydencję 
m agnatów  zam ienioną z w oli rząd u  
Rzeczypospolitej n a  m uzeum  ubie
głej k u ltu ry  szlacheckiej. Dzięci nie 
m ają  gdzie nocow ać w  Łańcucie. 
Czy pom yślano o tym , że w  oficy
nach  i  zabudow aniach pałacow ych
m ożna przysposobić m iejsce nocle
gowe d la  w ycieczek? O przydział 
tych  budynków  b iją  się różne zw iąz
k i i organizacje. Czy nie należało by 
pomieścić tam  szkołę czy urząd m a
jące coś w spólnego z k u ltu rą  czy 
sztuką? Może dom w czasów d la  p i
sarzy, p lastyków , muzyków?, a k to 
rów ? Może dom  pracy  tw órczej d la  
badaczy, h istoryków , uczonych, 
tw órców ? O lbrzym i pałac nie pow i
n ien  zionąć p u stk ą  (jest w  nim  365 
pokojów, ty le  ile dn i w  roku) z w y
ją tk iem  oczywiście sal m uzealnych, 
gdzie także w inny  się odbyw ać zjaz
dy ogólnokrajow e, m iędzynarodow e 
i  w szelkiego rodzaju  m an ifestac je  
ku ltu ra lne .

TRUD NAUCZYCIELI

Byłem  na  pow iatow ej konferencji 
nauczycielsk iej w  Łańcucie. Z jecha

ło się do m iasteczka ponad  200 n a 
uczycielstw a. W ielokrotnie podnosiło 
się n a  tych  łam ach  z uznan iem  m e 
doceniony w ysiłek nauczycielstw a i 
jego ogrom ną ro lę  w  w ychow aniu  
społeczeństw a. O to ci, k tó rzy  podob
nie ja k  pisarze k sz ta łtu ją  życie d u 
chowe narodu . Od wczesnego ra n a  
słuchali z zajęciem  re fe ra tó w  i je 
szcze m ieli czas i ochotę posłuchać 
w ieczorem  lite ra ta  i publicysty , k tó 
ry  d o ' n ich p rzy jechał z K rakow a. 
Ludzie, k tó rzy  od ra n a  do późm ^o  
w ieczora p racu ją  po łokcie n ie  m a 
jąc  czasu zjeść obiadu. K tó rzy  dw o
ją  się i tro ją  w  trudzie  społecznym  
(ideowym , honorow ym ,_ bezin tere
sow nym ) orząc ugór. K tó rzy  zn a jd u 
ją  jeszcze poza tym  w szystk im  czas 
d la  sw oich p as ji duchow ych -w zru
szających i  żarliw ych.

O pow iadają o sw ej p racy  ciężkiej 
i najeżonej k łopotam i, troskam i. 
N iektórzy przyszli pieszo k ilk a  k i
lom etrów  sp ad  Ł ań cu ta  i  będą  w ra 
cali do dom u nocą. Jed en  z n ich 
m ów i: J e s t  w iele  ta len tó w  w śród
dzieci chłopsk ich  po w siach , k tó ry 
m i n ie  m a się k to  zająć. Choć s ta r t  
w szystkich dzieci do ośw iaty  jes t 
n iew ątp liw ie rów ny, ciągle jeszcze 
przem ożną ro lę  odg ryw ają  p ien ią 
dze.

W IE JSK IE  TALENTY
We w si Sonina tu ż  pod Ł ańcu tem  

chodzi do szkoły pow szechnej 12-le- 
tn ia  zabiedzona dziew czynka, H e
lenka. W edług opinii nauczycie la  — 
dziecko nadzw yczaj zdolne, u ta le n 
tow ane, in te ligen tne  — o dziwo! — 
z p redyspozycją  w y raźn ą  k u  języko
znaw stw u (chłopska córka!). O jciec 
je j, in w alida  z p ierw szej w o jny  
św iatow ej, m ało ro lna  b iedo ta , chłop 
w  nędzy, m ożna pow iedzieć. P ięcio
ro  dzieci w  dom u, do u s t  n ie raz  n ie  
m a co włożyć. P y tam  czy dziew czynka 
n ie  może pob ierać  stypend ium , m a  
przecież w szystk ie szanse po  tem u: 
je s t uboga, ch łopskie dziecko i  w y
ją tkow o uzdolniona. N auczyciel 
w zrusza ram ionam i. O ile  w  m ieście 
zw iązki zaw odow e i  o rgan izacje  ro 
botnicze p o tra fią  się  upom nieć o 
dziecko ro bo tn ika  i  w y sta rać  się  d la  
niego o stypend ium , o  ty le  n a  w si 
sp raw a p rzed staw ia  się tru d n ie j. 
G m inne R ady  N arodow e n ie  roz
porządzają  żadnym i funduszam i w  
te j dziedzinie.

W ięc i  pod k ą tem  w idzenia te j 
opow ieści nauczycielsk iej og lądałem

tańce  w w ykonan iu  uczennic gimna
zjum  i liceum  SS. Boromeuszek 
M łodziutk ie dorodne pary  młodzie-' 
ży suną  n a  scenie w polonezie. „u0 
s tro je  z garderoby  Potockich'1 -  
szepce m i in sp ek to r z praw ej stro
ny. K to  w ie jacy  kasztelanow ie czy 
h e tm an i chodzili w  tym  przed laty? 
A dziś w dzia li to  na siebie chłopcy 
i dziew częta łańcuckie  Odziana w 
przepych  daw nej m agnackiej świet
ności, w  błysk  sp lendoru  szlachec
kiego sprzed w ieków  m łoda genera
cja w ykuw a sw ój odrębny, własny 
rea listyczny  i p iękny  k sz ta łt z buj
nej tra d y c ji Ł ań cu ta , feudalnego ba
stionu  .O byśm y dożyli tego czasu,® 
k tó ry m  lu d  nasz  podniesie się tak 
w ysoko, że d la  n iego nie będzie 
m arzen iem  „buchnięcie" na pamiąt- 
kę  złotej k lam k i z zam kow ych drzwi 
czy szczerozłotej łyżk i z hetmańskiej 
zastaw y  — a le  ideałem  jego będzie 
radość i d u m a z tego zakrzepłggo a 
w spaniałego  ob razu  sw oistej, wyso
k ie j m a te ria ln e j i  duchow ej kultury 
ub ieg łe j epoki.

M IŁO ŚĆ  ZAWODU 
I ŻA RLIW O ŚĆ POWOŁANIA

I tu  doniosła ro la  p rzypada nau
czycielstw u. O ni m a ją  kształcić i 
w ychow yw ać m łode pokolenie o sil
n ym  n iezłom nym  pionie moralnymi. 
S ta ro sta , w  k tó rego  powiecie po- 
w ódź o s ta tn ia  n a ro b iła  szkód na 170 
m ilionów  zło tych  z gó rą  — znalazł 
w yrazy  w ysokiego  uznan ia  dla tych 
ludzi, k tó rzy  o d d an i są  spraw ie po
n ad  w agę o trzym yw anego  za swą 
p racę  p ien iądza. Że w ięc miłość za
w odu i żarliw ość  pow ołan ia  są mo
to rem  ich p racy .

I  m oże to  n a js iln ie jsze  doznanie 
w yw ożę z Ł ań cu ta : n ie  w izję świe
tnego zam ku  m ożnych magnatów, 
n a  k tó ry  —  poza po tem  pańszczyź
n ianego  ch łopstw a — złożyły się bo
gactw a i  w span ia ło śc i przywożone 
ze św ia ta , a le  w łaśn ie  opowieść z 
nauczycielskiego z jazdu  o owej za
biedzonej dziew czynce ze wsi Soni
na, o uzdoln ionym  dziecku chłop
skim , k tó re  n ie  m oże- rozwinąć 
sk rzydeł do lotu. D okąd należało by 
się zw rócić, a b y  umożliwić studia, 
przyszłość i życie H elence, córce ma
łorolnego ch łopa-inw alidy?  A może 
jed n ak  k to ś za in te resu je  się tym 
dzieckiem  w iejsk im , sym bolem  no
w ej rzeczyw istości Ł ańcu ta?

Konwencja- międzY pisarzami 
a WYdawcami

W gabinecie m in is tra  K u ltu ry  i  
Sztuki, S te fana  Dybowskiego, n a 
stąpiło  podpisan ie  konw encji pom ię
dzy Polskim  Tow. W ydaw ców  K sią
żek, a  Zw iązkiem  Zaw odow ym  Li
te ra tó w  Polskich. K onw encję  podpi
sali — w  im ien iu  PTW K  ' — 
prezes d r  M aliniak, J a n  G ebethner, 
d r  S rednick i j  Je rzy  A rct, w  im ie
n iu  ZZLP — Ja ro s ław  Iw aszkiew icz, 
L eopold L ew in, E w a Szelburg-Z a- 
rem b ina  i  M ichał R usinek.

Z okazji podpisan ia  konw encji 
Ja ro s ław  Iw aszkiew icz podkreślił 
w ielk ie znaczenie te j um ow y, a  
d r M alin iak  zw rócił uw agę, że w  o- 
becnej Polsce n ie  m a  już p rzeci
w ieństw  w  in te resach  w ydaw ców  i 
literatów .

S ek re ta rz  gen. Z-w. Zaw. L ite ra 
tów  Polskich, L eopold L ew in  pow ie
dział w  w yw iadzie prasow ym , że

konw encja  n ie  m a precedensu  w 
Polsce i  je s t  także  (poza Czechosło
w acją) jed y n ą  tego ro d za ju  na świę
cie. K onw encja  je s t  w ynik iem  wza
jem nego  kom prom isu , k tó ry  jest 
św iadectw em  d o b re j w oli obu stron. 
N ajw ażn ie jszym  p u n k tem  umowy 
je s t zapew n ien ie  lite ra to m  honora
riu m  w  w ysokości 15%  dochodów 
b ru tto  z k ażd e j k siążk i, przy  czym 
należność m a  być  w ypłacana nieza
leżnie od rozsprzedaży  nakładu, naj
później w  6 m iesięcy  po ukazaniu 
się książki. P rzew idyw ane  są od
s tęp stw a  od te j zasady  ty lko w sto
su n k u  do u tw o ró w  nierentownych.

D opiero w  odrodzonej Polsce, gdy 
n acze lną  tro sk ą  zarów no  pisarzy, 
ja k  w ydaw ców  je s t odbudowa kul
tu ry  n a rodow ej, m ogło dojść do za
w arc ia  um ow y, k tó ra  reguluje ku o- 
bopó lnem u zadow oleniu  stosunki 
m iędzy  p isa rzem  i wydawcą.

Nowy most na Wiśle 
oddany do użytku

W obecności w icem in istra  K om u
nikacji inż. B alickiego oraz  w icew o
jew ody śląsko-dąbrow skiego płk. 
Z iętka odbyła się  uroczystość odda
n ia  do uży tku  now ozbudow anego 
m ostu  drogow ego n a  W iśle w  N o
w ym  B ieruniu , n a  tra s ie  G liw ice— 
Oświęcim—K raków . M ost ten  w znie 
siony  na m iejsce zniszczonego przez 
Niemców podczas ucieczki w  ro k u  
1945 obiek tu  odgryw a dużą ro lę  w  
kom unikacji pom iędzy w ojew ódz
tw am i śląsko-dąbrow skim  i k rak o w 
skim. Budowę m ostu  p rzeprow adził 
pow iatow y zarząd  drogow y w 
Pszczynie, ko rzysta jąc  z k redy tów  
M inisterstw a K om unikacji, u rucho 
m ionych w  ram ach  p lan u  inw esty 
cyjnego! Początkow o pre lim inow ane 
koszty w  wysokość; 23 m ilionów  zł 
zostały dzięki zastosow aniu  gospo
darczego system u p rac  obniżone o 
blisko 3 m iliony zł. N ow y m ost n a 
leży do kategorii w iększych obiek
tów  tego rodzaju , posiada długość 
156 m etrów  i sk ład a  się z  4 przęseł 
łukow ej k o n stru k c ji żelazo-betono-
wej.

Stypendia im. W. Pstrowskiego
Celem uczczenia pamięci bohatera 

pracy, W incentego Pstrowskiego, 
C entralny Zarząd Przemysłu Węglo
wego postanow ił ufundować dla mło
dzieży górniczej na  wyższych i  śred
nich uczelniach 20 stypendiów  im. W, 
Pstrpwskiego-

— W okres ie  0d 1 lipca do 31 paź
d ziern ika  zniesione zosta ją  we Wroc
ław iu  dni bezm ięsne i bezciastkowe.

Z lis tó w  d o  R ed ak cji 
„MODY

i ŻYCIA PRAKTYCZNEGO'
—  „Z w yczaje tow arzysk ie !"  Zła

pałam  chciw ie ten  „P o radn ik  na co- 
dziefi" i n ie  zaw iodłam  się  Osuną! sze 
reg mych wątpliw ość? jak się  należy 
zachow yw ać. N abrałam  pew ności, prze
byw ając w tow arzystw ie,

—  Tak w ięc ,M odo' d a łaś  klucz w 
ręce  tych, którzy n ieraz skrycie cier
pieli nad  brakiem  sw ej ogłady tow a
rzyskiej, a n ie  m ieli dokąd zwrócić 
s ię  o radę.

Z o f i a  W o l s k a  i  Katowic 
 __________________ 231WI
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Spothania na ścieshach

m  d c  P & f o g t ą e ”
t r  l i n r n l ^  !l irv .

s p e c ja ln y  w y s ła n n ik  D a e n n ik a  P o lsk iego"  O lg ierd  T erleck i 
t e le fo n u je  z W ro cła w ia

CO MÓWIĄ 
GOŚCIE ZAGRANICZNI?

P

rzy jem n ie  jest, oglądając 
I Szczecin w iedzieć, że dzię
k i w am  m am y dostęp  do 
m orza — ośw iadcza k io ro - 
w n ik  d rużyny  czeskiej Z ip - ' 
se r  po w ycieczce  m orskiej, 

w  k tó re j w zięli u d z ia ł uczestn icy  wy.! 
śc igu  w  czasie  odpoczynku  w  Szczeci
nie.

„Jes te śc ie  n a rodem  dżentelm enów " 
pow iedzia ł k ie ro w n ik  szw edzki S5- 

rensen. Był zachw ycony  przyjęciem , 
jak ie  w szędzie  spo tykało  w ycofanego 
z w yścigu  zw ycięzcę  2 e tapów  O lle 
Perssona, jad ąceg o  z  w yścig iem  w 
w ozio p rasow ym . W e  W rocław iu  
sy m p a tia  d la  P erssona w yraz iła  się  w 
żyw io łow ych  ow acjach  k ilkudz ies ię - 
e io tysięcznego  tłum u. Sorensen  prze
s ta ł s ię  ju ż  dziw ić spo tykanym  n a  
tra s ie  p rzyk ładom  zniszczenia w o jen 
nego. ,,Niie przypuszczałem , że m ożna 
ta k  w szystko  zniszczyć, a le  też  nie 
przypuszczałem , że  w  każdym  znisz
czonym  m ie jscu  m ożna zrobić tak ie  
po stęp y  w_ p racy  w  ciągu k ró tk iego  
czasu". Dzisiaj jed y n ie  W ęgrzy  m ogą 
zrozum ieć s ta n  Polski. Ich  sto lica  Bu
dapeszt też  p rzesz ła  ciężki okres. N a 
W ęgrzech  też  n ie  b rak  ruin. Toteż 
W ęgrzy  n ie  o tw ie ra ją  szeroko  oczu, 
co jed n ak  czasem  zdarza  s ię  jeszcze 
Szwedom . O g ląda ją  z rzeczow ym  za
dow oleniem  gm ach PZP w  Szczecinie. 
,fTo ład n a  robo ta"  — pow iedział 
M adi.

W szyscy  bez w y ją tk u  zaw odnicy 
zagran iczn i stw ierdzają , że Polska to 
p ięk n y  k ra j i  ż e  P o lska  to  k rą j dziel
n y ch  ludzi. „R obicie przecież w ięcej 
chyba n iż  m ożecie" — zacy tu ję  raz 
jeszcze s ło w a  Z ipsera. Z ipser o rien 
tu je  s ię  n adzw ycza jn ie  w  sp raw ach  
w ym iany  gopodarczej i  w ie za co 
C zechosłow acja  dostarcza  Polsce sa 
m ochodów .

.*> M iałem  początkow o zam iar zebrać 
w ypow iedzi gości n a  koniec. O kazu je  
s ię  jednak , że  zeb ra ło  s ię  ich  jtiż zby t 
dużo. Z acytow ałem  k itk a  szczegól
n ie jszych . N ależy  je szcze  pam iętać, 
że  sp o rto w cy -k o la rze  w k ład a jąc  m a
sę  w ysiłku  w  m ęczący  bądź co bądź 
w yścig , i  k ie ro w n icy  drużyn, k tó rzy  
m a ją  m nóstw o k łopotów  ze sw ym i 
pupilam i, n ie  s ą  w  s tan ie  obserw ow ać 
w szystk iego  ta k  ja k  n a  przykład  dzien
n ikarze. D latego też w iadom o, że je 
żeli zaobserw ow ali jak ąś  rzecz, to 
rzecz ta  m usi im  się  narzucać bardzo 
sugestyw nie . W szyscy  w iem y, że 
n ie  m a w  w yścigu  czasu  n a  opracow a
n ie  jak ich ś efek tyw nych  kom plem en
tów . W yścig  ży je  sw ym  odrębnym , 
gorączkow ym  życiem , k tó re  tylko ma

— Co n a m  się nie podob 
w n a s z y c h  m ę ż a c h ?

— Pan i władca!

„ M O D A  i  Ż Y C I E  
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etapach  w łącza się  n iejako w ż.ycie 
punktów  posto ju . Rozmowy są  szcze
re. P y tan ia  m ogą być w ypracow ane, 
ale odpow iedzi nie, n ie  ma na to cza
su. D latego z radością no tu ję  w ypo
w iedzi zaw odników  zagranicznych, 
k tó re  są  głosam i natychm iastow ej 
szczerości.

W SZYSCY  JE S T E Ś M Y  
„AUTOCHTONAMI"

A teraz trochę o nas sam ych. Mu
szę jeszcze zatrzym ać się przy szcze
gółach. M uszę stw ierdzić, że «mak, 
w artość jak ie jś rzeczy utw ierdza się 
n a  dobre dopiero w tedy, gdy się ją  
u traci. Poczucie w artości rzeczy u tra 
conej w zm aga się  przy  jej odzyska
niu. Tak się  ztożyio, że przez 8 la t 
n ie  w idziałem  Pruski- Dlatego też nie 
w stydzę s ię  zachw ycać nad  tym, co 
dla stałych, zasiedziałych m ieszkań
ców naszej O jczyzny w ydaje  się  m o
że czvmś po p rostu  zw yczajnym . N ie 
m ogę bez żalu patrzeć n a  ru iny i bez 
radości n a  now oodbudow ane bu
dynki i gospodarstw a.

Ale ja  ty lko  8 la t n ie  byłem  w Pol
sce. A  oto zgłasza się  w  Szczecinie 
dw oje ludzi. To ci, k tó rzy  Polskę do
piero  poznają, k tó rzy  niedaw no n au 
czyli się  nu rtu  jej życia. Młode m ał
żeństwo. To ci, k tó rych  nazw ano n ie 
słusznie autochtonam i tej ziemi. N ie
słusznie, bo są  oni w  takim  sam ym  
stopniu  autochtonam i W arszaw y, jak  
m y krakow ianie  czy w arszaw ienie, 
jesteśm y autochtonam i Szczecina.. 
W szyscy jesteśmy autochtonami tej 
ziemi i wyrzućmy wreszcie to obce 
zgrzytliwe słowo z  naszej mowy. 
W szyscy jesteśmy po prostu Polaka
mi. Rodakami.

Przepraszam  za dygresję. W ięc tych  
dw oję skarży  Się jak  człow iek czło
wiekow i, z pełnym  zaufaniem . I oto 
ci nowi, „ci z Polski" trak tu ją  i A  
trochę wrogo. Trochę jak  obcych. 
Izolują się po prostu . Tworzą sw ą od
rębną kastę. A tak  być n ie  może. Bo 
tych  dw oje ludzi is to tn ie  dojdzie do 
wniosku, że tam ci s ą  z Polski, a oni już 
nie. Taki w niosek byłby zabójstw em  
dla naszego kraju,, jeże li ugruntow ał
by  s ię  pow szechnie. Tych dw oje m ó
w i jeszcze, że  do tychczas n ie  mieli z 
nikim  możności o  tych  spraw ach po
mówić. Zaczepiali — owszem — tego i 
owego, a le jakoś n ic  z tego nie w y- 
uzło. Trudno uw ierzyć, a le zbyw ano 
ich  naw et niegrzecznie- Szczęśliwym 
trafem  ich  droga skrzyżow ała się z 
w yścigiem  „Tour de Pologne". Cóż ja 
jednak  mogłem im pomóc? Tylko ty
le, że  uważam , iż trzeba o tym  pisać.. 
Dużo. Bardo dużo, a  może wreszcie 
w  sprawach tych zniknie biurokracja 
i  znajdzie się serce. I jeszcze, że ta - 
k łę  im prezy, ja k  nasza ruchomg, a -  
trak cy jn ą  są  w  słan ie  w ynaleźć w iele 
nieporozum ień i wyłow ić mnóstwo 
błędów .

SZCZECIN  I W ROCŁAW
Szczecin to  śliczne miasto. J e s t diużo 

w spaniałych  ulic: nazw y ich  s ą  pow a
żne  i  w iążą s ię  z przeszłością i h is to 
rią. U lice ksiąoia Przem ysława, Jamł-

sławy, Bolesława Śmiałego i Sw aro- 
życa. Te nazw y budzą szacunek. Ałe 
oto pytam y kilku  z kolei ludzi o 
drogę do teatru. W iedzą tylko o ki
nach- Po obejrzeniu przedstaw ienia w 
odszukanym  z trudem  teatrze nie dzi
w im y się, że nie w iedzieli, ale to in
na  spraw a. M ateriał zbyt obszerny.

W rocław ianie w ydają  się być bar
dziej zw iązani Ee sw ym  m iastem  i ży
ciem. W rocław  spraw ia w rażenie n ie 
co inne niż Szczecin. Może dlatego, 
że .tu  jes t życie spokojniejsze, bar
dziej osiadłe". Może dlatego, że ziemie 
dookoła W rocław ia są  lepsze i jakoś 
Chyba lepiej upraw iane, lepiej zago
spodarow ane. bo dopraw dy a a  całej 
trasie z Poznania do W rocław ia nie 
widzi się  żadnych nieużytków. Inna 
rzecz, że duże m iasta portow e zawsze 
m ają coś z n iepokoju  dalekich sz la
ków. Może ten niepokój, k tó ry  nie 
Istn ieje  w e W rocław iu nadaje  jakiś 
szczególny ton Szczecinowi.

K O LEG A  Z ZIEM I W Ł O S K IE J
A oto jeszcze jeden  szczegół przy

jem ny. Przed W rocław iem  zgłosił się 
do m nie jeszcze jeden  rozm ówca. Ten 

by ł dlla m nie najcenniejszy. Kolega 
z w ojska z W łoch. „Serw us stary". — 
„Serwus". Pow italiśm y s ię  trochę po 
angielsku, to znaczy n iezbyt gorąco. 
Spotykaliśm y się już parę  razy w  n a j
bardziej n ieoczekiw anych m iejscach 
św iata i o to  po raz chyba czw arty, w 
Polsce. „Jak  leci?" — „Dobrze, bra
cie". — „W iesz już po co się człowiek 
tłukł po świecie?" — „Tak, wiem". 
Rozmowa krótka, bo n ie  m a czasu. 
Żegnam y się w  pośpiechu. Ale w nie
w ielu słowach zam knęliśm y dużo tre 
ści j dużo radości. Bo oto stw ierdza
my zgodnie, jak  to dobrze, że spo tka
liśm y się n ie  w  jak ie jś A rgentynie, 
lecz w reszcie w Polsce. Może po tro 
chę długiej i trochę ciężkiej w ę
drówce.

Tak to w  dziw ny sposób szlak 
„Tour de Połogne" krzyżuje się ze 
starym j prostym i ścieżkami innych lu 
dzi, tych, k tórzy  na  ogół ży ją  trochę 
daleko od św iata  i jak  gdyby w  odo
sobnieniu od niego. I może gdyby nie 
wyścig, bo n ie  z u a te łb y m  ty lu  cie
kaw ych wypowiedzi, tylu ciekaw ych 
opinii j n ie  m iałbym  ty lu  sym patycz
nych spotkań.

Łańcuch serc dla powodzian

2,570.952 zl
Pracow nicy  W ytw órn i Sygnałów  

i U rządzeń  K olejow ych w  K ra 
kow ie — 5.626 zł. — D yrektor 
i  p racow nicy C en tra li M ate ria 
łów  B udow lanych , Oddz. w  R ze
szow ie (w likw idacji) — 1000 zł.

D yrekcja  i członkow ie P aństw . 
F ilharm on ii w  K rakow ie  — 
22.090 zł. — U czennice P aństw . 
Sem in. d la  W ychow aw czyń P rzed 
szkoli w  K rakow ie  —. 2.200 zł. — 
P rof. A. B ochnak, w ezw any 
przez prof. d r  T ad. D obrow ol
skiego — 1000 zł i  w zyw a d y 
rek to rów  m uzeów  krakow skich . — 
Koło PC K  przy  G im n. H. K a- 
p lió sk ie j — 2000 zł. — Z w iązek 
Zaw . A rt. Scen P o lsk ich  w  K ra 
kow ie — 5000 zł. — L okatorzy  
dom u p rzy  ul. K ordeckiego 3, — 
1.750 zł. — Prof. d r  J . K le i
n e r  — 500 zł. — P aństw . K rak . 
Z ak łady  G raficzne, W ielopole 1, — 
4000 zł.

Koło PC K  pracow ników  i k u 
rac juszów  S an a to riu m  PC K  w  
Z akopanem  — 6.720 żł. — A lbin  
Ju ra , poseł do Sejm u U staw oda
wczego, P o lan ica—Z drój — 2000 
zł. — J . Spieehowdcz, M iechów, 
R ynek 8, — 1000 zł. — St. D en- 
du ra , k ier. sk lepu  B a ta  w  Szcze
cinie — 1000 zł i  w zyw a: W ład. 
W ójcika, K raków , św . S tan is ła 
w a 8b; A dam a Jasińsk iego , k ie 
ro w n ik a  Spółdz. Spożyw ców  w  
Skaw in ie  i T ad . Fidzińskiego, 
w łaśc. f-m y  „B ław at"  w  S k aw i
nie. — A. W eryho-D arow sbi, o- 
becnie w  K rynicy , H otel Z d ro jo 
w y  — 1000 zł. — M gr R. P a w li
kow ski, M ielec — 1000 zł. — Ks. 
kan . Tom asz G łow acki, p rob . w  
R acław icach K ościuszkow skich — 
3000 zł. — K oło PC K  p rzy  G im n. 
i  Lic. w  K ryn icy  — 1.500 zł
i w zyw a in n e  K oła. — R obotnicy  
f-m y  Inż. Z ygm un t Skąpski, K ra 
ków , z a tru d n ie n i* p rzy  budow ie 
san a to riu m  PC K  w  R abce — 
5.050 zł. — K lasa  I l a  Szkoły 
podst. w  R u dn iku  n /S an em  — 820 
zł. — J . M orbitzer, K raków , em . 
naucz. — 100 zł. — C horzy i  p r a 
cow nicy S an a to riu m  K olejow ego 
w  K ryn icy  — 7000 zł.

Pubł. Szkoła powsz. III stopnia 
w  Piaskach W ielkich  — 4.450 zł. — 
K uracjusze Domu Zdrojow ego w  
K rynicy, przesłane na rece  mgr 
M. Rubińskiego w icew ojew . k ra 
kow skiego — 30.000 zł. —  Tad. 
A lszer — 500 zł. — Zarząd Okręg. 
Zw. Zaw. T ransportow ców  RP, ze
brane od członków — 47.165 zł. — 
K lasztor SS. Sercanek, G arncarska 
26 — 3000 zł. —  H urtow nia w yro
bów papierow ych „Zgoda" N eu
man i S-ka, D ietla 53 —  2.000 zł. 
K lient z ul. Sereno Fenna — 200 zl.

K uracjusze i  personel Sanato
rium Przeciwsastm atycznego PCK 
w Szczawnicy — 7.420 zł. —  L. 
C yankiew icz, zegarm istrz, Grodz
ka  15 — 1.000 zł. — D yrekcja i  
pracow nicy Państw. Przedsię
biorstw  Budowlanych Zjednocze
nia Krak. z podległym i oddziała
mi 4, 6 ł 8 — 19.878 zł i  w zyw ają 
w szystkie zjednoczenia i przedsię
biorstw a w ydzielone, w chodzące 
w skład C entralnego Zarządu 
Państw. Przedsiębiorstw  Budowla
nych. — A. K. em eryt — 200 zł. —

Uczniowie kl lic  Ginm. VI męsk. 
im.. T. Kościuszki, Zamoyskiego 6
— 1.200 zi. — Inż. J.. Drożdż, Łoso
sina Górna — 1000 zł. — Izba A d
w okacka w K rakowie — 20.000 zł.
— Firma Godziszewska, Sukienni
ce 30 — 1-000 zł. — Kl. VI Szkół* 
powsz. nr 40, Czackiego 11 — 
1000 zł.

„Przełom" Spółdzielnia Prze- 
tw órczo-H andlow a, Kraków, Ry
nek Gł. 34 — w myśl uchw ały Ra
dy N adzorczej — w płaciła 25.000 
zł. — J. Buczak, M ogilska 115 —
1.000 zł. — E. Buczak — 1.000 zł. — 
Przedsiębiorstw o budow lane inż. 
Żeleński i  Pogany, Kraków, Stolar
ska 15 — 1.000 zł. — J. Feldm ano- 
wa, ul. 18 Stycznia — 200 zł. — 
Podopieczni Schroniska MKOS w 
Krakowie, Kościuszki 48 — za
miast kw iatów  w dniu im ienin kie
row nika W ład. Kamińskiego — 400 
zł. — Spółdzielnia uczniow ska i 
PCK przy Szkole powsz. nr 1 w 
M ościcach — 2.000 zł. — Koło PCK 
przy Szkole powsz. w Rudniku nad 
Sanem — 300 zł. — Spółdz. Zw. 
Zaw. Prac. Budowlanych w  Żegie
stowie — 14.322 zł. — Klasa lV a 
Gimnazjum w Rabce, w illa „Jaw o
rzyna" — 400 zł.

T. Daszkiewicz, notariusz w Za
kopanem  — 1.000 zł i wzywa n o 
tariuszy z wojew. krakow skieglę i 
rzeszowskiego. — St. Barański, 
Poznań, T eatr W ielki — 1.000 zł.— 
Włodz. Dahlig — 500 zł. — Dzieci 
i nauczycielstw o szkoły powsz. w 
M archocicach pow. Racławice — 
500 zł. — Okręg. M leczarnia Spół
dzielcza, Kraków, Szlak 26 —
20.000 zł. — Dr W łodz. O gończyk- 
Godziszewski. Zakopane — 200 zł. 
Kl. Ila Państw. Gimn. i Lic. Ogól- 
nokształc. w  Strzyżowie n/W i
słokiem — 500 zł, — W arsztaty  
artystyczne inż. arch. K. Tołłocz- 
ko i St. Pilchowski w Zakopanem
— 3.000 zł i  w zyw ają Podhalański 
Przemysł lu d o w y  w Zakopanem i 
Zakopiańskie W arsztaty  W zorco
w e w  Zakopanem.

A pteka mgr A. Kołakow skiej w 
Proszowicach pow. M iechów — 
1.939 zł. — Koło PCK w Siekier
czynie p. Ciężkow ice pow. Tar
nów — 105 zł. — Z. Sosenko z 
Pionek k/Radom ia — 1000 zł. — 
Koło PCK przy 7-kiasow ej szkole 
w Grabo wnicy k/Brzozowa — 500 
zł. — I Liceum Pedagogiczne w  J ę 
drzejow ie — 350 zł. — Koło PCK 
przy Gimn. i Lic. SS. Kanoniczek 
św. Ducha de Saxia w K rakow ie —
2.000 zł. — Zrzeszenie Kupców 
branży opałow ej w K rakow ie — 
na w ezw anie dyr. Friedricha —
3.000 zł. — Ant. O ssowski, hurt. 
i  detal, skład opakow ań. Długa 63
— 5.000 zł. — W. Goldman, ul. 
Krem erowska — 500 zł. — Inż. dr 
Tad. Orzelski, dyr. W odociągu 
M iejskiego — na apel prez. m iasta 
pos. Dobrowolskiego — 1.000 zł.

Zarząd H otelu Francuskiego 
w Krakowie — 3000 zł. — Dr 
W ład. Szczygieł, dyr. Lic. Pe
dagog. w  K rakowie ■— 5Ó0 zł. — 
F-m a inż. W asilew icz, Dominikań
ska 3 — 1.000 zł. — Państw. Zakła
dy Graficzne w K rakow ie (wpła
ta dodatkowa! — 100 zł.

KAZIMIERZ PIOTROWSKI

B A L E T  I C H Ó R
D o m u  W o jsk a  P o lsk ie g o

T>T<zed marniej- w ięcej p ó łto ra  rokiem  
rozleciał się  zespó ł taneczny  Par

nella. Bo osiągnięciu  sam ego dna  sw o
je j degrengo lady  artystycznej, gros 
tego zespołu  przeszło do Domu W oj
sk a  Polskiego, gdzie od długiego już 
czasu trw a ły  przygotowalnia i p róby  
do  pub litznego  w ystępu . Z ozdobnie 
w ydanego  program u m ożem y się  do
w iedzieć, że parsone! te j in sty tucji ar
ty s tyczne j je s t  bardzo duży: 45 m uzy
ków  w  ork iestrze, blisko 60 chórzy
stów , 27 tancerzy  i aż 16 osób pełn ią
cych  funkcje  k ierow ników  artystycz
n y ch  i  adm in istracy jnych . Pracow nicy 
Domu W o jsk a  Polskiego pob iera ją  
s ta łe  gaże. Je ś li dodam y do tego kosz
ty  bogato  i s ta ran n ie  w ykonanych  ko- 
sjtitumów —  otrzym am y n ie  lada budżet 
in sty tucji, św iadczący zarów no o je j 
obfitych  źródłach pieniężnydh, ja k  i 
n ie  lada am bicjach.

W yznaję , że na dziedziniec w aw el
ski, gdzie odby ł się p ierw szy  w  K ra
kow ie w ystęp  om aw ianego zespołu, 
szedłem  bez szczególnych oczekiwań. 
Pam iętałem  zby t dobrze katastro fa lny  
poziom dogoryw ającego baletu  Par
nella  i  n ie  w yobrażałem  sobie, że bę
dzie m ożna w ie le  w ydobyć z  tych  tam  
* ‘ 1 ! zdem oralizow anych paro le tn ią

tandetną  robotą n a  6ceeie i po loka
lach  nocnych. Rozczarowałem się  bar
dzo przyjem nie. W ieczór baletow y w 
ram ach bajkow o pięknego dziedzińca 
w aw elskiego --- by ł . im prezą udałą, 
Chwilami naw et uroczą. Ktokolwiek 
tchnął now ego ducha w naszych tan
cerzy  — niech mu nieba, to w ynagro
dzą.

U słyszeliśm y najp ierw  chór (o nim  
w  zakończeniu recenzji), a  po tem  uj 
-rżeliśmy trzy  inscenizacje baletu : 
p raprem ierę  „Janka M uzykanta" w e
dług now eli Sienkiew icza do m uzyki 
W iehlera, w staw kę operow ą „Gitaęon- 
da" (m uzyka PomichieUlTego) w reszcie 
„W esele  n a  wsi" oparte  o  inw encję 
Karola K urpińskiego i in n y ch  później
szych m uzyków. Chciałbym  pokrótce 
wspom nieć o stoonae m uzycznej, zana
lizować zaś w artości dekoracji, ko
stium ów  i tańców  w zaprezentow a
n y ch  nam  baletach.
^M uzyka W iehlera  w  „Janku  M uzy

kancie" brzm i ładnie, ale w y d a je  mi 
się, że zaw iera dość w ątłe podstaw y 
do tańca scenicznego, ilustru jącego 
sienkiew iczow ską fantazję. Partia oir- 
k iestra lna  w  „Giocondzne" podzielona 
p a  dwffie części, pierw szą w  w olniej
szym  rytm ie, d rugą efektow ną, dość

popularną gatapaidę, a  będąca w staw 
k ą  do -opery o -tym sam ym  ty tu le  — 
je s t natom iast uitwotreim balietowym 
niem al już ktasycan-ym. Toż sam o dla-. 
ł-o b y  się  — m/uitaitas mufiaindSs i w  za- 
etosowamiii do Polski — napisać o 
„Weaeilu n a  wsi". W  ła tach  60-iycfh. 
zes-rlego stu lecia  kapełmi-strz w arszaw 
ski Stefami przy w spółpracy N am y
słow skiego a Lewandowskie-,g-o skom 
ponow ał podobny uitwór baletow y. 
Gzy opairi go na  m ateria le  nutow ym  
Kurpińskiego, tego mte -wiem. N ato
m iast słyszałem , że była to  m uzyka 
baletow a uderzająco podobna do za
granej na  W aw elu. I ona również, jak  
m uzyka baletow a „Giocomdy", stw arza 
sjuakomite podstaw y dla tańca, tym 
raizem ludowego.

D ekoracje do dwóah baletów  były  
tylko delikatnym  zaznaczeniem  tła i 
udały  się dość dobrze scenografow i 
Domu W ojska Polskiego p .  Boguszo
wi, k tó ry  rów nież zaprojektow ał ko
stium y do wsEysikich trzech pokazów  
tańca scenicznego. D ekoracją do 
candy" — najpiękniejszą jak ą  sobie 
m ożna w yobrazić — była  siama rene
sansow a kolum nada arkadow a W aw e
lu. K ostiumy bardzo w ystaw ne i n ie 
zw ykle barw ne. Dobrze, że się  rai© si
lono na  autentyzm , tuitaj rai© bardzso 
raa miejscu. M oże jednak  można było 
uniknąć n iek tórych  niezrozum iałych 
stylizacji. Np. w  „Janku M uzykan
cie" tańczy w raz z  góralam i i Krako
w iakam i girupa mężczyzn. Ubrano ich 
w  nader egzotyczne kostium y: Szara
w ary  w -p asy  biało-niebieskie i  szantę-

rotwan© kurtka w ojskow e koloru kha
ki. Go to md-ało być? W olałbym  też w 
„Gtocondziie" tradycyjnie b iałe kosttu- 
m y tancerek niż koi-orowe ich sukien
ki. Bardzo sdę chwali, ż© znale-ziiomo 
dlu nich toaletki. Szkoda jednak, że 
n ie  postaram© się także o praw ie nie
rozłączne z miimi trykoty.

Stroną choreograficzną k ierow ał Mi
kołaj Kopiński, Sądfcę, że jem u przy
pisać należy główną zasługę udania 
stńę całe j im prezy. T ańce grupow e w y
padły  dobrze Weijściia i  zejścia ze 
sceny  by ły  knteligenitnie obmyślane. 
Osobiście w ołałbym  m oże tańce mniej 
tłumne, bo w  ścisku trudno ocenić 
formę ,poszczególnego taracerza d n a j
częściej odpada przyjem ność r-ozko- 
eizowianóa się czyim ś imdywiduailraym 
kunsztem  tanecznym. No, a łe  skoro  to 
w założeniu już m ają być tańce par 
excel'letruce zbiorow e i skoro  mato jes t 
tancerzy  (i -tancemek!), k tó rych  p recy
zją  ruchów  i  wfdtaiękiem m ożna b y  sdę 
zachw ycać — reizygnuję z nadm ier
nych  preitensyj.

N ajlepiej w ypadły  tańce chłopski© 
w  pierw szej i tizeicdej caęśai progra
mu baletowego. M iały w iele n a tu ra l
nego rozm achu, N atom iast ba le t k la
syczny dość blado. N ie możem y sdę 
skarżyć n a  zbytnie bogactw o pas ta 
necznych, jak ie  m m  po-kazarao, a taikr 
że nie w szystkie ew olucje były bez 
zarzutu w yciągnięte do końca. Dość 
ponuro  w idzę przyszłość tańca k lasy
cznego u nas, zwłaszcza, jeś li idzie o 
kobiety. N ow aków na za granicą, a  a 

'-w ybitnych ©ił w  k ra ju  została  tyilk»

Bittnerów na w  Poznaniu i  Paplińska w 
Krakowie. Selm ówna prow adzi szkolę 
tańca. Co rob i obecnie Stanisław ska 
— n ie wiem. Zanim pow staną u  nas 
tea try  muzyczne, zanim  dobrzy nau
czyciel© zaczną w  nich uczyć tańca 
klasycznego, izaniim z n ieletn ich  adep
tek  w ykształcą tancerki, znające swój 
fach, co po trw a ok. 10 lat — tylko 
sporadycznie oglądać będziem y ten 
czaru jący  rodzaj tańca  i to  nie ziawsze 
w dobrym  w ykonaniu 

Z tancerzy b iorących udział w  oma
w ianej imprezie, na  pierwszym  m iej
scu postaw ić należy Zbigniewa K iliń
skiego. Prosty jak  świeca i pełen m ę
skiego w dzięku tańczy zarazem  w spa
niale  pod w zględem teohraicznym. Je
go obroty bez m ilim etrow ych chyba 
odchyleń od pionu — można szczerze 
podziw iać. Milon podobał mi się  n a j
bardziej w  tańcu klasycznym, N owak 
je s t bardzo u talentow anym  tancerzem, 

. ale trochę przeszkadzają mu w arunki 
fizyczne. W arto  jeszcze w ym ienić M a
ciaszczyka. Kobiety, mimo znacznej 
przew agi liczebnej, zdecydow anie 
słabsze niż mężczyźni, W  tańcu k lasy 
cznym  w yróżniły  się Maculewiez, K.o- 
szałków na i Sknzypkówna, w chłop
skich  Puchówma i Sosnow ska — o ile 
w  ścisku panującym  na scenie mo
głem się  w łaściw ie zorientować. 

W ystępy  baletu poprzedzone byty 
produkcjam i chóru, który  odśpiewał 
pieśni M oniuszki i  innych. W e frag
m entach ze „Strasznego Dworu" po
dziw ialiśm y w yjątkow o p iękny  głos 
bary tona  w  p a rtii Zbigniewa.
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r.iycy czechosłow accy  

w K rakow ie
Na zaproszenie M inisterstwa Kultu

ry i Sztuki przybyli do Potoki ant£- 
sci-plastycy czechosłowaccy: Frarati- 
sek  HudeiSek, Eu gen N evan i Jindfich 
Chalupedky —  teoretyk sztuki. W  
czasie 12-d'moweqo pobytu zwiedzili 
w W arszawie, Sopocie i Krakowie 
w iele w ystaw  i pracow ni malarskich, 
zapoznając się z polską sztuką współ
czesną. Jako pierwsza po w ojnie de
legacją plastyków  czechosłowackich 
w Polsce, omówili konkretne sprawy 
artystycznej współpracy między dwo
ma narodami. Jednym  z planów jest 
przew iezienie w ielkiej w ystaw y re
trospektyw nej od 1918— 1948 r. z Pra
gi do Potoki, oraz możność w ystaw ia
n ia  prac artystów  polskich na w ysta
w ach w Czechosłowacji i odwro
tnie. A rtyści podejmowani byli w  Kra
kowie przez Związek Plastyków. W 
środę w racają do Pragi.

Zorganizowana młodzież 
w akcjach społecznych
Kolo gim nazjalne OM TUR w  A n

drychow ie otrzym ało nagrodę po
w iatow ego kom itetu  obchodu D nia 
Lasu, jako  zespół, k tó ry  najlepiej 
pracow ał w  ram ach  akcji „Dnia L a
su" w  pow. w adow ickim . N agroda 
będzie w ręczona m łodzieży przez 
p rzedstaw iciela w ładz państw ow ych 
22 lipca br.

środa pisarzy krakowskich
Dziś, w środę dnia 30 czerwca, o 

godz. 19 odbędzie się w sali Mu
zeum Przemysłowego, ul. Smoleńsk 9, 
czwarty wieczór literacki prozaików 
i p rę tów  Krakowa. Udział biorą: Bog
dan Brzeziński (znany sa ty ryk  i felie
tonista), Józef Andrzej Frasik, Jalu  
Kurek, Hanna Olczakowa, Stefan Ot- 
winowsiki, znakomity dram aturg i no
w elista Jerzy  Szaniawski, Anna Swir- 
szczyńska, Juliusz W.irs,ki. Słowo 
w stępne: K rystyna Kuliczkowska

W stęp zł 100 i zł 50 dla młodzieży. 
Bilety do nabycia przy wejściu na 
salę.

Newy zarząd Tow. Przyj. 
Łużyc

O brady w alnego zgrom adzenia 
Tow. P rzyjació ł Łużyc zagaił w ice
prezes d r  St. S trzem ecki. Spraw o
zdanie z działalności Tow arzystw a 
w ygłosił sek re ta rz  T PŁ A. P uchał- 
ka-Z abrzeski, po czym zabrał głos 
przew odniczący oddziału k rakow 
skiego K om itetu  S łow iańskiego prof. 
U. J. d r Tad. St. G rabow ski, ob ra
zując prace Zarządu Tow arzystw a.

Na wniosek kom isji rew izyjnej 
w alne zgrom adzenie uchw aliło  ab
solutorium  ustępującem u zarządo
wi. N astępnie dokonano w yboru  no
wych w ładz T -w a w  osobach: doc. 
U. J. d r K. P ieradzka — prezes, d r 

S trzem ecki i prof. d r  Tad. St. 
G raoow ski — wiceprezesi, dyr. A. 
P uchałka-Z abrzesk i — sekretarz , 
art. m ai. K arol G ajew ski — sk arb 
nik. oraz- A. Dobrowolska, Z. Do
m aniew ska, d r M. D ylążanka, prof. 
d r V, Francie, d r T. M ildner, inż. 
d r P  Olszewski, prof. d r K. P iw ar- 
ski, prof. d r  J. Szaflarski, B. Tom- 
ków na. prof. d r W. Taszycki i prof. 
d r J  W idajewicz.

W toku  ożywionej dyskusji obecni 
podkreślili konieczność kontynuo
w a n i  prac T ow arzystw a z nie słab
nącą energią, tym  bardziej, iż sy
tuacja  na Łużycach uległa, dzięki 
stanow isku rządu radzieckiego, cał
kow item u w yjaśnieniu.

Wyniki akcji pomocy 
zimowej w woj. krak.

W okresie trw an ia  akcji pomocy 
zim owej 1947/48 do K om itetu  w pły
nęło ponad 30 m ilionów  zł w  go
tów ce i naturze. P ieniądze te  po
chodziły z ofiarności społecznej. 
S ubw encje od CKOS oraz Z arzą
dów m iast i  Wydz. Pow iatow ych 
w yniosły  przeszło 5 m ilionów  zł. 
Tegoroczna ak c ja  ‘pomocy zimowej 
w yraża się cyfrą  40,593.055 zł i 
przew yższa zeszłoroczne w ynik i o 5 
m ilionów  zł.

W ram ach  akcji korzystało z po
m ocy 150.017 osób. W ydano ogó
łem  750.523 gorących posiłków 
147.296 kg suchego p row ian tu  oraz 
8.113 sztuk odzieży i 1.265 ton o- 
pału. 2,202.945 zł w ydano na za
pom ogi w  gotówce i 501.596 zł na 
lekarstw a. N ajw iększą ofiarność w  
akcji - w ykazał św iat pracy.

WYDZIAŁ APROWIZACJI ZARZĄ
DU MIEJSKIEGO ZAWIADAMIA, iż
sklepv z wyrobami wędliniarskimi 
sprzedające wytw ory własnej produk
cji winny zaopatrzyć się w wywiesz
kę, umieszczoną w oknie wystaw o
wym i stw ierdzającą sprzedaż arty
kułów w ytw arzanych w e własnym 
przedsiębiorstwie. W ywieszka pow in
na nosladać oieczeHe cechu władzy 
adm inistracyjnej ! instancji 'W ydział 
Pm -m ysłu i Handlu Zarządu Miejskie
go).

K RONI KA KRAKOW SKA

N a g r o d y  c z e k a j ą  n a  k o l a r z y
37 nagród wpłynęło do Komitetu 

Organ. VII etapu wyścigu dookoła 
Polski dla zwycięzców. Lista ofiaro
dawców oraz nagród:

W ojew oda krakow ski dr K. Pasen- 
kiewŁcz — papierośnicę srebrną dla 
pierwszego zawodnika na terenie 
woj. krakowskiego.

WcJ. Rada N arodowa w Krakowie 
— puchar kobaltowy.

M iejska Rada N arodowa — 10.000 
zł (na zakup nagrody).

Dowództwo O. W. Kraków — rzeź
bę górnika w drzewie dla I drużyny 
zagranicznej.

H enryk Bałaban, dyr. „Społem" 
Kraków — wazę.

Dr Stefan Białas kurator Okręgu 
Szkol. Krakowskiego — puchar sreb r. 
ny.

Inż. Adam Kmita dyr. PKP — ze
garek kieszonkowy.

Polskie Radio Kraków — lampowy 
odbiornik radiowy.

Red. M aksymilian Statter, przew. 
Woj. Rady WF i PW —- sw eter spor
towy.

Pow. Rada N arodowa w M iecho- 
w!e  — 100 kg mąki pszennej.

O byw atele m iasta Chrzanowa — 
zegarek na rękę dla I zawodnika w 
Chrzanowie.

Obywatele m. Jaw orzna — papie
rośnicę dla I zawodnika w Jaw orz
nie.

O bywatele ni. Trzebini — zegarek 
na rękę dla I zawodnika w Trzebini.

Obywatele m. Krzeszowic — srebr
ną papierośnicę, cygarniczkę i zapal
niczkę dla I zawodnika w  Krzeszowi
cach.

Franciszek Bednarz, właśc. f-my 
„Krakowiaczek", Kraków, Floriańską
2 — okaz sztuki ludowej, św iątek, al
bum m. Krakowa i tackę ozdobną.

R. Aleksandrowicz, Kraków, Długa 
1 — wieczne złote pióro marki „Kry- 
wit".

F-ma Grosse, Kraków, Rynek 34—
3 flaszki wina gronowego.

M. Karmańsfci f-ka farb artystycz
nych — 1 kasetę farb olejnych.

Inż. Henryk Mianowski, dyr. Izby

Przem.-Handl. — 1 kupon m ateriału 
ubraniowego. ,

Bronisław M ilczarek —przedsiębior. 
stwo przem.-handl. w Krakowie — 
majolikową czarę w łoską i 10 kg cy
tryn.

Wł. Bemiak, złotnik, Kraków, Gro
dzka 1 — puchar srebrny.

D yrekcja Przemysłu M iejscowego— 
3 koszule i 1.000 sztuk ostrzy do go
lenia.

Salon Sztuki, WawTzecki, Kraków, 
ul. W iślna 9 — obraz olejny.

Nagroda 
,,Dziennika Polskiego'‘
Redakcja „Dziennika Polskiego" 

ofiarowała dla zwycięzcy etapu 
VIII Bytom—Kraków obraz olejny 
artysty-m alarza M ieszka Jabłoń 
skiego „Tour de Pologne". Obraz 
ten został w yróżniony na elimina
cyjnym  konkursie olimpijskim.

Spółdy. A rtystów  Plastyków  „Pra
ca" — 1 kom plet ceramiczny.

Spółdz. Przetw. „Przełom" — 10.000 
zł (na zakup nagrody).

Mgr Jerzy  Kunize — elektryczny a- 
parat do golenia.

F -ka Czekolady „Suchard" — pu
dło czekoladek.

OKZZ Kraków — srebrną papiero
śnicę.

Spółdz. Wytw._HandI. „Społem" 
Kraków — 1 w iatrów kę męską.

Izba Rzemieślnicza w  Krakowie — 
5 s/katułek drewnianych.

D. Jura, f-ka maszyn w Łętach — 
500 zł.

Dyr. f_ki naczyń kam iennych Bo
chnia — 1 kam ienny serwis do kawy.

Dyr. i-k i porcelany w  Boguchwa
le — 1 serwis porcelanowy do kawy.

Centr. Kamil. Przem. Ludowego w 
Krakowie — i  skrzynkę krakow ską.

F-ka marmurów w  Kielcach — pu
char z marmuru kieleckiego.

Browar krakow ski — 100 flaszek 
piwa.

Otwarcie ośrodka szkoleniowego 
dla przyszłych marynarzy

500-kilometrowe wybrzeże zmieniło 
Polskę w państw o morskie. Potrzeba 
odpowiednio przygotow anych facho
wców prowadzi do pow stania licz
nych ośrodków przysposobienia m a
rynarki. Organizuje się je w  ramach 
szkolenia zawodowego „Służby Pol
sce". O tw arcie pierwszego takiego o - 
środka na terenie w ojewództwa k ra
kow skiego odbyło sie w niedziele w 
Krakowie, łącznie z uroczystym za
kończeniem Tygodnia „Święta Mo
rza" — zorganizowanego przez Ligę 
Morską.

Po złożeniu wieńców na grobie N ie
znanego Żołnierza i p o f  pomnikiem 
Armii Czerwonej, pochód złożony z 
kompanii w ojska, pocztów sztandaro
w ych w szystkich organizaeyj polity
cznych i młodzieżowych, przeszedł u- 
licami m iasta had W isłę do przysta
ni Ośrodka Przysposobienia M arynar
ki S. P. — Po otw arciu uroczystości 
przez kom endanta woiew . S. P. m jr 
Bogaczewicza — przemówił prezes Li
gi M orskiej dr Leon M ichalski i 
przedstaw iciel OKZZ red. M. Statter.

N a przystani odczytano rozkaz o 
otw arciu ośrodka wodnego, k tóry  ma

za zadanie szkolenie pierwszego sto 
pnia (nauka wiosłowania i pływania), 
a równolegle z  tym  kształcenie w ar
sztatowe. Drugi stopień szkolenia że
glarskiego odbywać sdę będzie nad 
Jeziorem Rożnowskim. Trzeci stopień 
— nad morzem. Hufce „Służby Pol
sce" dostarczać będą najlepszego, ju ż  
przeszkolonego, elem entu młodych, 
zdrowych ludzi, do przyszłej pracy 
na  morzu. Dodać należy; że młodzież 
szkolona w ośrodkaoh SP. będzie mia
ła pierwszeństwo w e w szystkich szko
łach i zawodach morskich.

Jako dalsza część uroczystości od
była się defilada jednostek wodnych 
■i pokaz specjalnych kajaków  szkole
niow ych S. P. N a zakończenie odbył 
się chrzest rów nikow y junaków , do
konany przez N eptuna i jego świtę. 
Golono ich ogromnym toporem m u
rzyńskim, kropiono w odą itd.

W  uroczystości wzdęli udział; przed
staw iciele partii p o li t , w ojska, O. K. 
Z. Z., Ligi M orskiej, W oj. Rady Nar., 
M iejskiej Rady Nar, W oj. Urzędu 
K ultury Fiz., W oj. Rady W F i PW, 
K uratorium oraz organizaeyj m ło
dzieżowych. (m. d.)

Cała młodzież w  jednei organizacji
W niedzielę odbyła s;ię konferencia 

przedstaw icieli ZWM, OM TUR, ZMW 
W ici i ZMD z Krakowa oraz z pow. 
bocheńskiego i myślenickiego. Zebra
nie zagaił pełnomocnik wyborczy 
okr. krakow skiego J. Sajboth. O ce
lach i zadaniach nowej ‘organizacji 
młodzieżowej mówili: delegat Centr. 
Kom. Jedności Ożga-Michalski oraz z 
Woj. Kom. Jedn. W aydow ski. N astę
pnie odbyły się w ybory delegatów 
na Kongres Zjednoczeniowy w e W ro
cławiu, k tó ry  odbędzie sdę 22 lipca 
przy udziale 40.000 młodzieży z całej 
Polski. Na konferencji uchwalono re
zolucję, w której czytamy:

„My przedstawiciele czterech de
mokratycznych organizacji młodzie
żowych Polski Ludowej, zebrani na 
konferencji wyborczej delegatów na 
zbliżający sie Kongres Zjednoczenio
wy we W rocławiu stwierdzamy, te  
w pełni zrozumienia przystąpiliśm y do 
akcji zjednoczenia.

Stwierdzamy, że interesy ogółu 
młodzieży są te same, a skoro są 
wspólne zdajemy sobie sprawę z te 
go, że rozbicie na poszczególne orga
nizacje nie sprzyja rozwojowi ruchu 
młodzieżowego. Przeto, aby praca or
ganizacyjna dawała najbardziej pro 
duktywne rezultaty, aby ruch mło. 
dzieżowy ogarnął jak  najszersze ma
sy nie zrzeszonej dotychczas młodzie

ży, konieczne iest połączenie się po
szczególnych naszych organizacji w 
jedną, k tóra będzie miała wielki au
to ry te t w śród młodzieży. Pierwszy e- 
tap tej akcji, w yrażonej w  umowach 
o w spółpracy m iędzyorganizacyjnej. 
23 listopada 1947 r. ukończyliśmy.

Przyrzekamy równocześnie, że wło
żymy w szystkie swoje siły w pracę 
twórcza w now ej naszej zjednoczo
nej organizacji młodzieżowej.

Pragniemy widzieć szerokie masy 
naszej młodzieży m aszerującej zgod
nie ram ię w  ram ię w  jednym  szeregu 
pod, sztandarem zjednoczonej organi
zacji".

Zebrani zamanifestowali również 
swą wierność dla Ziem Odzyskanych,, 
p rotestu jąc w drugiej rezolucji prze
ciwko w ystąpieniu papieża. fsm)

WYSTAWA PRAC UCZNIÓW 
PAŃSTWOWEGO OGNISKA KULTU
RY PLASTYCZNEJ (ul. Łobzowska 3), 
która odbyła się między 26—29 czerw
ca, zgromadziła prace zarówno doro
słych jak i dzieci, uczęszczających na 
popołudniowe kursy. Można było o- 
glądać prace zarówno z zakresu ry
sunku i m alarstw a jak i plakatu, pa- 
pieropłasłyki i liternictwa. Bardzo in
teresujące były prace dzieci

1 Prezes Sądu N ajw yższego  W acław  
Barcikowski, w izytu jąc krakow ski O- 
środek Sądu N ajw yższego , w yraził 
pełne uznanie dla jego  poziom u i 
sprawności. W icem arszm Barcikow ski 
był obecny na k ilku  posiedzeniach

pracesu przeciw  Biihlerowi.

Liga Kobiet w walce 
z gruźlicą

W śród w niosków  w ysun ię tych  
przez kom isję  w nioskodaw czą n a  
podstaw ie re fe ra tó w  i  d y sk u sji n a  
p ierw szym  w aln y m  zjeździe w o je
w ódzkim  L ig i K ob ie t je s t w ie le  po 
siadających  duże znaczenie d la  ko
b ie t polskich. W alny zjazd  delega tek  
L. K. p ostanaw ia  dołożyć w szelkich  
s ta rań , celem  spopu laryzow ania  ide i 
ligow ej w śród  najszerszych  w arstw , 
p row adzić  akcję  k u ltu ra ln o -o św ia 
tow ą, doszkalać kob ie ty  bezrobotne 
n a  odpow iednich  k u rsach , dołożyć 
s ta rań , ab y  kob ie ty  w chodziły  do 
w ładz sam orządow ych, r a d  zak łado
w ych i zw iązkow ych, zak ładać  spół
dzielnie p racy , dążyć do podniesie
n ia  poziom u m oralnego  i  zdrow ot
nego społeczeństw a p rzez  w a lk ę  z  
chorobam i społecznym i, alkoholiz
m em  i p ro s ty tucją . W alny zjazd  po
stan aw ia  w szcząć energ iczną w alk ę  
z  gruźlicą. Członkinie L. K . w inny  
w stępow ać do kom ite tów  w a lk i z 
gruźlicą, działających  p rzy  u rzędach  
zdrow ia.

J a k a  b ęd zie  pogoda  
w  dniu 3 0  bm .?

Zachmurzenie zmienne. M iejsca
mi przelotny deszcz i skłonność 
do burz. Tem peratura w  ciągu 
dnia od plus 18 stopni w B iałostoc- 
kiem do plus 20 stopni n a  południu 
kraju. Um iarkowane w iatry  z k ie
runków  zachodnich.

Datki na odnowienie 
kościoła Najśw. Marii Panny

Pracow nicy w ydziału podatkow ego 
ZM 4560 zł, H urtow nia Kupców Pol
skich  1000 zł, H. K raszew ska 1000 zł, 
Jan  Tad. Tomaszewski zam iast kw ia
tów na  grób śp. Tomaszewskiej 600 
zł, ordynator, lekarze i  pracow nicy 
oddziału chirurcjicznego szpitala św. 
Łazarza zam iast w ieńca na  grób śp.
H. Ziółko 7500 zł, cech cukierników  i 
p iernikarzy 58.400 zł, m ieszkańcy Do
rną Pracy 1000 zł, pracow nicy i w ła
ściciele hotelu Savoy w  K atow icach 
3000 zł. Przy egzam inie czeladniczym 
lakiern ictw a powozów złożono 2500 
zł, sekcja kulturalno-ośw iatow a ce
chu kraw ców  3000 zł, zarząd cechu 
bieliźniarzy 3000 zł, członkowie tego 
cechu 12.000 zł, Czarnecki 1500 zł, 
Ks. Papier 2000 zł, G. K ąkoi 400 zł, 
Chrząścik 1000 zł, Kęskowi© 5000 zł, 
rodzina Nowickich 1000 zł, kondukto
rzy PKP stacji Kraków 18.000 zł, Z. 
Bothe 500 zł, Jan  Gołąb i S-ka 2000 
zł, inż. J. K ieresiński 1000 zł, Wie- 
w iórow scy zam iast kw iatów  na  grób 
śp. Leona Kopyciństoiego, W. Trusz
kow ski w tej .samej in tencji 3000 zł, 
cech rzem ieślniczy w  W ieliczce 
4550 zł, M. Schiilder 1000 zł, A. Os
sowski 10.000 zł, absolw enci V  gimn. 
w Krakowie 732 zł, J. K olberger 500 
zł, Porębska 2000 zł, G ryglew ska 500 
zł, studenci politechniki, VI sem. sa- 
m ochodowo-lotniczy 600 zł, prof. S.
H. 2000 zł, J. Żaboklicki, Łódź, 700 
zł, spółdzielnia uczennic szkoły XXV 
— 500 zł, A. Zysiak 300 zł, Szkoła 
ćwiczień 300 zł, Fr. Gancarz ewicz 
1000 zł, dr W ł. Fronsberg-Babel 3000 
zł, L. Bartuś 500 zł, Ft. Parafińska 500 
zł, J . Konieczny 500 zł, KI. la  liceum 
toiiowlaH.MIo w dniu im ienin inż. 
W itolda W ierzchowskiego 3000 zł A 
W ójcik 1000 zł.

W szystkim  ofiaroóawcom-dobro- 
c.-yncom św iątyń; M ariackiej składam 
nićuoorptsse Bón zapłać!

KS. DR MACHAY

RfiectfDWski szef ge i 
przed sądem

W K rakow ie  rozpoczęła się roz
p ra w a  przeciw ko Philippow i Rie- 
d ingerow i, b. szefow i gestapo w 
M iechow ie od początku  okupacji do 
15 s tyczn ia  1945 r. A kt. oskarżenia 
zarzuca  R ied ingerow i, iż  był kiero
w n ik iem  w szelk ich  ak c ji eksterm i
nacy jnych , w ype łn ia ł zarządzenia 
w ładz  zw ierzchn ich  ze szczególnym 
o k rucieństw em  i  p rzep raw a .zał 

; dz ia łan ia  rep resy jn e  w  stosunku  do 
| ludności po lsk iej i żydow skiej. j.de- 
I d inger m a  rów nież  n a  sum ien iu  li- 
i k w id ac ję  g e tt m. in . w  C harsznicy, 

gdzie rozs trze lano  105 osób, w  Lzia- 
i łoszycach, gdzie k ierow ał osobiście 

akc ją  w ysy łk i Ż ydów  do Bełżca aa 
zagładę. W czasie likw idacji geua 
w  M iechow ie rozstrze lano  okoio 100 
Żydów . R ied inger stosow ał zasadę 
odpow iedzia lności zbiorow ej, w yda
jąc  w  M ielcu rozkaz  rozstrzelania 
50 osób w  o dw et za działalność grup 
p a rtyzanck ich . Poza  ty m  przy  prze- 
słuch iw an iach  stosow ał n a jo k ru t
n iejsze m etody , p o p e łn ia jąc  osobi
ście w ie le  bestia lsk ich  m orderstw .

R ozpraw ie  przew odniczy  sędzia 
K em pisty , o skarża  p rok . Czuczkie- 
wicz.

DYŻUR LEKARZA-POŁOŻN1KA UBEZPIE
CZ A LN I SPO Ł.: d n ia  30 c z e rw c a  — d r Ja
d w ig a  Czesmofwska, R y n ek  G łów ny  7, m. 9.

W e  w »xy»tklch  in n y c h  n ag ły ch  zachorzs- 
B lach  w  n o c y  n a le ż y  w ezw ać lekarza dy 
żu rn eg o  X U bezp iecza ln l, ar ta l. 570-70.

DYŻURY A PTEK : R y n ek  G łów ny  45, Plac
M a te jk i 2, K arm elick a  9, K row oderska 74, 
S trąd o m  2, D ie tla  76, P lac  Z gody  18, 29 Li
s to p a d a  17, M ad a liń sk ieg o  7, B ronow ice Ma
łe ,  u l. W y sp ia ń sk ieg o  4.

„ U  PO E TO W  STA RO PO LSK ICH ", audycję 
z  te j  s e r i i    „ W  i w i e d e  s ie la n k i"  — na
d a je  P o lsk ie  R adio  w  d io d ę  30 hm. o go
d z in ie  17.00. O p raco w an ie  te k stu  i 'k o m e n 
ta rz  Z. L eśn o d o rsk i, m u z y k a  A. Z ułiński, re
ż y s e r ia  J .  R. B u ja ń sk i; u d z ia ł b io rą : A. Ś lą
sk a , M . K o śc ia łk o w sk a , E. S to jow ska, C. 
M ieidżw iecka, L. M ey erh o ld o w a, H. Kwiarko- 
w sk a , H . G ry g la szew sk a , W . K ruszew ska, T. 
Ł om nicki i A n t. W ich u ra .

TECHNICY DENTYSTYCZNI — Z arząd  Sek- 
o ji zaw iad am ia , ż e  te rm in  re je s tr a c j i  roczni
k ó w  w o je n n y c h , tj . o só b  b ęd ą cy ch  w zawo
d z ie  l«ib w  n a u c e  o d  d n ia  2 w rześn ia  1939 do 
8 m a ja  1945 i .  — u p ły w a  z  dn iem  31 lipca 
b r . G zas r e je s tr a c j i  poora te n  term in  nie b ę 
dzie p rzed łu żan y . Z g ło szen ia  w raz  z  dow oda
m i p ra c y  i o s ta tn im  św iadectw em  szkolnym , 
W S ek re ta r ia c ie , K raków , G rodzka U , II. p.

K A LE N D A R Z Y K  IMPREZ
n a  ś ro d ę  30 czerw ca

TEATRY. M ie jsk i im . 1. S łow ackiego -
godz, 19: „O w c z e  Ź ró d ło '' _  M iejsk i S ta
ry  T e a tr  —  D uża s a la , godz. 19: „A rch i
p e la g  Lenoir".- M a ła  s a la , godz. 19.15: 
„ C e m e n t" , —  T e a tr  P ow szechny  TUR — 
godz. 16.15: „M ad am e  S ans-G S ne". —

T e a tr  „ S tu d io "  (S karbow a 2) — godz 
19,30: L adaczn icy  z  za sad am i: B ron ie

w sk i, B rzechw a, G rodzieńska , M inkiew icz 
P aw łow ski. B arb ak an  —  godz. 21: 
„ Ig rc e ” .

W Y STA W Y . W y sta w a  dzie ł B. Czer- 
w enk i, S t. D aw aklego , I . D o iły c k leg o , M. 
K onarsk iego  1 L  T y re w lcza  — w  P ałacu  
Sztuk i, codz ienn ie  w  godz. 10— 16. — 
W y s ta w a  „ W io s n a  L udów " 1846—1849 — 
w M uzeum  H isto rycznym  m. K rakow a, 
św . J a n a  12. — W y s ta w a  p ra c  P ie tra  Ml- 
sk a ło w ak lag a  — w  M aaatua  N arodow ym  
w  5  sk ło n n ie  ach  _  oodalonnio  w  godz. 
16—14. — W y s ta w a  zab y tk o w y ch  tkan in  
— w  M iejsk im  M uzeum  P rzem ysłu  A r
ty s ty czn eg o , Sm oleńsk  9, co d z ien n ie  w 
godz. 9— 15. —  W y s ta w a  o ręża  po lsk iego  
od C hrob rego  d o  K ośc iu szk i —  w  M uzeum  
N arodow ym , A l. 3 M a ja  1. — W y sta w a  
ob razów , rzeźb , g ra fik i I Innych  p ra c  
a r ty s ty c z n y c h  K lubn  K o b ie t p racu jący c h  
zaw odow o (p rzy  Lidze K obiet) — u l. św. 
A nny  12, co d z ien n ie  w  godz. 10— 13 1 
16— 18.

K INA . G dań sk : „N ie p o trzeb n i m ogą o- 
d e jść " . Ś w it: „ P o ls k a " , A poHo i Sztu- 
k a : „Z ag u b io n e  d n i" ,  U ciecha: „R osanna 
z  sied m iu  k s ę ż y e ó w " , W a n d a : „ C a sa b lan 
c a " , W a rsza w a : „ W e so ły  s u b lo k a to r" , — 
W o ln o ść : „U  p ro g u  ta je m n ic y " . Począ
te k  se an só w : Ś w it — 16, 17.30. 19 i 20.30; 
A pollo  — 15, 17.30 i  20( S z tu k a  — 15.30," 
18 i  20,30: U ciecha  —  15.30, 17.45 i 20; 
W a n d a  —  15.30, 17.30 i  19.30; w e  ew zyst- 
k ie h  p o zo s ta ły ch  k in a ch  o godz. 16 18
i 20.

K ino A k tu a ln o śc i w  za li A pollo;
P o lska  K ron ika  F ilm ow a, Ziem ia Lubu
s k a , P rzy ro d a  i  te ch n ik a , K ula u  nogi. — 
P o cżą tek  o  godz. 12, 13 i 14; w stęp  35 
z ło tych .

D źw iękow e K ino O św ia to w e  (G arbar
s k a  1): P rog ram  ja k  w  k in ie  A ktualności, 
z  w y ją tk iem  k ro n ik i film ow ej. Początek 
o  godz. 17, 18.30 1 20, w  n iedzie le  i 
ś w ię ta  p o ran k i o godz. 11.30.

NAJWAŻNIEJSZE 
AUDYCJE

na CżWajU/k 1 lipca 
Godz. 12.25 — B ee thoven  — Sonata 

o p . 26, w  w yk . Z. H u lan ick ie j (fort;
12.45 —  „W ieś  s łu c h a " : 13.00   K
m uzyki p o lsk ie j. 14.30 _  K oncert ż 
15.30 — „Ś piew am y p io se n k i"  _  audy,.; 
zyczna d la dzieci w  o p raco w an iu  pa 
R utkow skiego . 16.30 —  „N a  sw o jsk ą  nu 
g ra  ze spó ł T. W eso ło w sk ieg o  z udział 
G ad e jsk ie j (sopran). 17.45 _  ,2  życia
n ik i" . 18.05 — „ W sk az an ia  do leczer 
zd ro w isk o w eg o "  pogad. d r J  D obrzyńs 
18.10 — „D la k aż d eg o  coś m i łe g o ’ V\ 
i-wie F elie ton  film ow y 15-min, 20.20: 
w adzen ie  z S e ra ju "  _ J  o p e ra ' komiczne 
M ozarta . 22.50 -  P ogad. sp o rto w a . 22 
R epo rtaż  red . Z. W « i « ,  z w yścigu.
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H ełm y trop ikalne

Spośród w ystaw ców  przem ysłu 
państw ow ego w ie le  niespodzia
nek p rzygotow uje C entrala  H an
dlowa Przem ysłu . Papierniczego, 
U jrzymy tam  pierw sze m atryce do 
pow ielaczy i k a lk ę  maszynową, W  
przygotow aniu  są  też hełm y trop i
kalne, k tó re  dzięki fosforowemu 
znaczkow i zam ienią W rocław  w 
godzinach w ieczornych w  m iasto 
robaczków  św iętojańskich,

Chodnik w ęglow a

Jednym  z najciekaw szych  eks
ponatów  o tw artego dziedzińca przv 
Paw ilonie Przem ysłow ym  będzie 
budow ana w  szybkim  tem pie ścia- 
na  w ęglow a i chodnik. Budowę 
w zoru kopaln i w ykonu ją  przodow 
nicy  kopaln i Bolesław  C hrobry w 
W ałbrzychu. Są to  przodow nik 
cieśla górniczy Franciszek Peterek, 
rębacz Kazim ierz H erhel, m urarz 
górniczy Józef Lew andow ski i cie
śla Jan k ie l N iem ierzański. Stoisko 
w ęglow e będzie udekorow ane fla
gam i państw , do k tó rych  ekspor
tu jem y  w ęgiel.

*
N iebaw em  ukaże się  w ydaw nic

tw o „O rbisu' pt. „Jak w yjechać 
n a  W ystaw ę Ziem Odzyskanych".

Będzie to zbiór koniecznych infor
macji, dotyczących całokształtu 
zadań „O rbisu" w  czasie WZO. 
U łatw i to w yjeżdżającym  z całej 
Polski załatw ianie w szelkich spraw  
zw iązanych z wyjazdam i. Broszur
k a  znajdzie się niebaw em  we 
w szystk ich  p laców kach Orbisu.

Udział przem ysłu Ziemi 
Lubuskiej

W W ystaw ie G ospodarczo-Spo
łecznej (te ren  B) b ierze udział 
przeszło 30 p ry w atn y ch  firm  
Z iem i L ubusk ie j. U jrzym y tu  
ekspona ty  G orzow skiej F ab ry k i 
m aszyn rolniczych, w y tw órn i w in  
i cukrów , zakładów  przem ysłu  
drzew nego, p rzem ysłu  fa rm a 
ceutycznego, w yrobów  cem ento
w ych itd. E ksponaty  te  w y k a
żą, ja k  pow ażny  je s t udzia ł p rze
m ysłu  lubuskiego w  gospodarce 
polskiej.

W rocław eaeka w kwiatach

N a p lan tac jach  m iejsk ich  za
sadzono n a  pow itan ie  gości z  
całego k ra ju  250.000 kw iatów . 
U staw iono 800 ław ek. P o rząd k u 
je się fosy  m iejsk ie . N a p lacu  
przed W ojew ództw em  w yrasta  
u rocza fon tanna.

Swseedn przeładował
milion tan węgła

D nia 28 bm  w  po rc ie  szczecińskim  
załadow ana została  n a  fiń sk i s ta tek  
„S a tak u n ta"  m ilionow a tona  w ęgla 
eksportow ego. S ta tek  ten  przyw iózł 
do Szczecina ok. 2.400 ton  ra d y  
szw edzkiej, a w  drodze pow rotnej 
zab ie ra  z nabrzeża  „A rsenał" pa rtię  
w ęgla, k tó ra  rozpoczyna drug i m i
lion ton  tegorocznych przeładunków  
w ęglow ych w  porcie szczecińskim .

877 milionów zł 
na akcję Pomocy Zimowej

W P rezyd ium  R ady  M inistrów , 
pod przew odnictw em  prezesa C en
tra lnego  K om itetu  O pieki Społecz
nej — posła Józefa B elueh-B ełoń- 
skiego odbyło się  posiedzenie sp ra 
w ozdaw cze z akc ji pom ocy zim owej 
za okres od 1. 10. 1947 do 31. 3. 1948.

O gólna zb iórka o fiar n a  rzecz po
m ocy zim owej w  całym  k ra ju  dała 
łącznie zło tych 877.257.512.

N ajbardzie j o fia rnym  okazał się 
św ia t p racy , w p łacając około 140 m i
lionów  zł.

W ram ach  akcji pom ocy zim owej 
objętych  było opieką 1.522.211 osób, 
w  tym  798.610 dzieci, 114.786 re p a 
tr ian tó w , 105.348 żołnierzy  zdem obi
lizow anych i 533.567 s ta rców  i osób 
niezdolnych do pracy.

N a te ren ie  całego k ra ju  C en tra lny  
K om ite t O pieki Społecznej zorgani
zow ał 2.787 placów ek, k tó re  n iosły  
pom oc na jbardz ie j potrzebującym .

O gółem  w ydano  41,504.017 gorą
cych posiłków , 1.622.025 kg  suchego 
prow ian tu , 87.059 szt. odzieży i ob u 
w ia, 7.122.082 kg  opału  oraz 50,135.009 
zł w  postaci zapomóg.

„DZIENNIK POŁSKT*

Olbrzymi sukces kopalnictwa naftowego
W Cenihralnym Z arządzie P rzem y

słu  N aftow ego odbył* się kon feren 
c ja  prasow a, w  czasie k tó re j re fe ra t 
o najnow szych  osiągnięciach w  k o 
paln ic tw ie  naftow ym  w ygłosił dyr. . 
OZiPN, migr. Tra/wiński.

M ówca stw ierdził, że kopalnictw o 
naftow e osiągnęło w  produkcji ga
zu ziem nego o lbrzym i sukces. Na 
S tarych te ren ach  naftow ych  w  pow. 
jasie lsk im  założono najw iększy  po 
w yzw oleniu odw iert gazow y ..Stra- 
choclna 10“. J e s t to odw iert nowy 
w  odróżnien iu  od pogłębianych o- 
becnie szybów  S trachac ina  6 i 40, 
(k tórych p rodukcja  o b e lh a  przew yż
sza znacznie p rodukcję  przed  pogłę
bieniem ).

Na sku tek  w y trw ałych  p rac  na
szych w iertn ików  otrzym aliśm y ol
brzym i w zrost p rodukcji gazu Ziem

nego o w ysokim  ciśnieniu. Ze zna
nych dotychczas pól gazowych S tra- 
choeina je s t złożem o najw iększym  
znaczeniu. C iśnienie gazu ziem nego 
w  Strachoein ie  w ynosi 82 atm osfe
ry , co daje  możność sam oczynnego 
tran sp o rtu  do najdalszych  części 
k ra ju  bez zak ładan ia  stac ji kom pre
sorowych.

Na sku tek  stałych pozytyw nych 
w yników  sw ych prac  przem ysł naf
tow y p ro jek tu je  gazyfikację sam o
chodów w Polsce.

W chwila obecnej S talow a Wola 
jest pow ażnym  konsum entem  gazu 
ziemnego. Mościce oraz D wory zgła
szają rów nież duże zapotrzebow anie 
na  gaz ziemny. Gaz strachoeiński 
daje  poza tym  możność produkow a
n ia  gazoliny. ,

Niedoszły truciciel
W łaściciel Pom orsk ie j Rozlew ni 

Esencji O ctow ej w  T oruniu ,. Zyg
m u n t R uciński, ą^owiedziawszy się, 
iż  PC H  w  O lsztynie pp trzebuje  
w iększej ilości octu, postanow ił do
s tarczyć  O lsztynow i kw asu  m rów 
kow ego rozcieńczonego w odą, k tó ry  
w  sm aku przypom ina do złudzenia 
ocet.

N ależy podkreślić, że kw as m rów 
kow y jes t bardzo  s ilną  trucizną. W 
um ów ionym  te rm in ie  Ruciński do
s ta rczy ł 7^0 bu te lek , a w ięc ilość, zu
pełn ie  w y starczającą  n a  w ytrucie  
w szystk ich  m ieszkańców  O lsztyna.

N a szczęście fa łszerstw o w ykry to  
na  czas. N iedoszły truc ic ie l będzie 
odpow iadać p rzed  sądem .

755 ictow p a s te rs k ic h
W m aju  br. sam oloty  pasażersk ie  

Polsk ich  L inii L otniczych „L ot“ w y
konały  łącz ire  na ośm iu trasach  
k ra jow ych  i sześciu zagranicznych 
755 lotów. Łącznie loty w yniosły 
225.929 k ilom etrów , przew ieziono 
8.805 pasażerów’, 39.989 kilogram ów  
bagażu, 8.023 kg poczty oraz 32.047 
k ilogram ów  tow aru . nadaw anego  
jako  frachty .

W analogicznym  okresie 1947 r. 
w ykonano  569 lotów, p rze la tu jąc  
168.311 km  i przew ożąc 7.134 pasa
żerów. W okresie tym  kom unikacja  
lotnicza u trzym yw ana była na 8 t r a 
sach kra jow ych  i 4 zagranicznych.

Wełna pasa iły

PA Ń STW O W E P rzedsięb io r
s tw a  B udow lane p o szu k u ją  
d la  O d dzia łu  R zeszow skiego 
in ż y n ie ra  a rc h ite k ta  u p raw 
n ionego , o raz  in ż y n ie ra  bu d o . 
w y  ja k o  k ie ro w n ik a  robó t. 
Z g łoszen ia : K raków , K row o
d e rs k a  17. 21394-3

PRZEDSTAW ICIELA Sk K ra-
k ó w  i  w o jew ództw o , p o szu 
k u je  p ow ażna fab ry k a  m u
cho łapek . Z g ło szen ia : Z. M a. 
m iok , S osnow iec, Żyanierskie- 
skiegoł 96. 689Qk-2

TECHN IK ÓW  i  m a js tró w  d o  
bud o w n ic tw a  w o d n eg o  p rz y j
m ie  , .H y d ro tre s ł" , Bielsko —  
uk  M ick iew icza 24. 21540

PRZEDSTAWICIELA dobra©
zaprow adzonego  n a  w oj. k ra 
kow skie , fiiłe p ie rw szo rzęd 
n ą , przy jm iem y. L aborato rium  
„Ty&or", Bydgoszcz, Ś ląska  
31. &852k

SZW ACZKI _  cha łupn ice
zp a jd ą  za tru d n ien ie . Zgłosze
n ia : „PO D H A LA N K A ", W a r
szaw sk a  17. 21510-2

Fasad poszukuj*

MŁYNARZ d y p lom ow any  p o . 
sz u k u je  p ra c y  k ie ro w n ik a  
m ły n a  a lbo  m ły n arza . Zgło
szen ia : S w iącany  m łyn , pow . 
Ja s ło . 21289*2

M AGISTER n a u k  ekom .-han
dlow ych  z  k ilk u le tn ią  p ra k ty 
k ą  n a  k ie ro w n iczy ch  s ta n o 
w isk ach  i zn a jo m o śc ią  k s ię 
gow ości. o b e jm ie  o d pow ie
d n ie  s tan o w isk o . O fe rty : 
D zienn ik  P o lsk i „N r. 21516".

SEKRETARKA, —  s te n o g ra fia
p o lsk a , n iem iecka , fran cu sk a , 
m as zynop ism o. J e z y k i: an-
gielsfci. f ran cu sk i, ro sy jsk i, 
i end eck i —  szu k a  o d p o w ie 
dn ieg o  za jęc ia . D zienn ik  Pol
sk i „N r. 21302*

K JĘG OW Y-bilam sista. z  p e ł
n y m i k w a lif ik ac jam i i p ra k 
ty k ą , p rz y jm ie  z a ję c ie  go d z i
n o w e. Z g łoszen ia: D zienn ik  
P o lsk i „N r. 21560".

O SO BA  k u ltu ra ln a , obow iąz
k o w a , do b ra  gospodyn i, w y
chow aw czym i — szu k a ' p ra -  
c " . D z ienn ik  Potoki „N r.
2-506".

MŁODA zd o ln a  n auczyc ie lka
k raw iec zy zn y , p o szu k u je  p o 
sad y . Z g ło szen ia : D ziennik  
Polsk i „N r. 21529“ .

ABSOLW ENTKA z u k o ń cz o 
nym  G im nazjum  H andlow ym  
p o szu k u je  p ra k ty k i b iu row ej 
za raz . D zienn ik  Po lsk i ,Nr. 
21517".

DYPLOM OW ANY pro feso r 
b io log ii, g eo g ra fii, p o szuku je  
p o sad y  w  szk o le  średn ie j o- 
g ó ln o ta ta łc ą c e j  p ry w a tn e j. 
Z g łoszen ia : K ostrzów na, K ra
ków . u l. G rzegórzecka 7, — 
sk lep  ko rzen n y . 21524-2

Kupna

DOBRZE płacim y za  now o
czesne m aszyny  d o  p isan ia , 
liczen ia, ep id iask o p y  i s ze 
sn as tk i k inow e o raz  lam py 
do n ich . „S k ład  m a sz y n " , 
K raków , K rzyża 7. T elefon  
539-30. 6636k-5

FOTOGRAFICZNY m a te ria ł
p o zy ty w n y  kup ię . F o to  — 
J. N eider, K raków , K arm elic
k a  21. 21245-3

M ASZYNY BIUROW E n<*wo- 
ozesjie. K upno —  sp rzedaż . 
G ołęb iow sk i —  R afa lsk : św. 
M ark a  27. 50848 . 21266-3

ZIEM NIAKI, w arzyw a, o w o 
ce  k u p u je  sk lep  K raków , 
K azim ierza W ie lk iego  18, — 
T elefon  541-64. 21491-2

KUPUJE, p rzy jip u je  w  kom is 
M ASZYNY 4Ó jK san ia , licze
n ia , szy c ia  l S t  F irm a S tan i
s ław  J a n a s , K raków , Tom a
sza  21. 21532^8

SREBRO i  z ło to  p o łam an e  
k u p u je  „C z as"  — K raków , 
S ta ro w iś ln ą  10. 21535-2

PARCELĘ budow laną , n a  o- 
b ie k t fab ryczny , d o  150 sąż 
n i, u zb ro jo n ą , b lisko  tram w a
ju , lu b  dom ek  wodny, u sz k o 
dzony , k u p im y  — b e z  p o 
śred n ic tw a . L isty : D ziennik  
Po lsk i „N r. 21543". 21543-2

WĘGIEL g ó rn o ś lą sk i, k ilk a 
n aśc ie  ton , kup im y . W y tw ó r
n ia  C hem iczna K raków , —  
C za rna  6, te l. 599-16.

21544-2

ZAKUPIĘ ce luzo lą  s te ru ją c ą , 
cy lin d e r  i formyr g a la n te ry j
ne do  p ra s y  in iek cy jn e j. 
Zgłoszen ia: D ziennik  Potoki
„N r. 21547".

PIBC s ta ło p a ln y  że lazny , k o 
k so w y , w ie lk i, n a ty c h m ia s t 
po trzeb n y . K raków , P o tock ie
g o  18 — Z w iązek  Spółdzielni 
W ytw órczych  i P racy . T e le 
fon 553-44. 21303-3

DYREKCJA ZAKŁADU KSZTAŁCENIA 
WYCHOWAWCZYŃ PRZEDSZKOLI

w illa „ T e re s k a '1 w Rabce, u l. S lonccm a

ogłasza wpisy
na rok  szk o ln y  1048 /49

1 Do klasy w stępnej 4-letn iego  państw ow ego liceum dla 
wychowawczyń przedszkoli, kandydatk i po 13-tym roku 
życia i po ukończonej szkole powsz. o niższym stopniu 
organizacyjnym .

'2. Do k lasy  p ierw szej 4-letniego państw ow ego liceum  dla 
w ychow aw czyń przedszkoli, kandydatk i od 14 do 18 ro 
ku życia i po ukończeniu 7 kl. szkoły podstaw ow ej.

3. Do k lasy  d rug ie j t trzec ie j państw ow ego sem inarium  
dla w ychow aw czyń p rzedszkola

4. Do państw ow ego sem inarium  dla czynnych niekw alifiko- 
wanych wychow aw czyń p rzedszkoli na I-szy. Il-gi i III-Ci 
sem estr. — W arunki p rzy jęc ia ; w iek 18— 30 la t. o raz 
ukończony 8-tygodniowy k u rs  w prow adzający w zagad
nienia wychów nrzeuiizkolnego

In te rn a t oraz stypendia d la niezam ożnych i zam iejscow ych 
zapew nione Nauka bezpłatna. Bliższych inform acji udziela 
i zapisy przyjm uje S ek re ta ria t Zakładu

Rabka dnia 17. VI. 1948 r,
V. DYREKCJA

OWOCE LEŚNE
dla p rze tw órstw a —  d ostarcza  hurtow nie

Spółdzielnia LA S“, Okreq Krakowski 
Kraków, ul. trva«meiicka u, teł. 3*--43

21528

AMBASADA A m ery k ań sk a  w  
W arszaw ie  (A leja S ta lin a  23, 
te le fony  o d  863-00 do 863-09) 
Txxs2jukuje n as tę p u jący c h
ko m p le tó w  pó łrocznych
D zienn ika  U staw  R. P. (w p o 
rząd n y m  s ta n ie ) : I p ó łrocze  
1022, I — 1923, I — 1925, 
II —  1929, I —  1934, I — 
1937 o b a  p ó łrocza  1939.

6828k-2

ZBIORNIK n a  w odę 500-1.000 
litró w , o k a z y jn ie  ku p ię . Tel. 
593-93. 21280

MEBLE UŻYW ANE now ocze
s n e  k u p u je  M eblokom is — 
K raków , P odw ale 5.

21294-3

F A W O R Y T
pełnow artościow y p ro 
szek do p ran ia  oszczę
dza bieliznę, —  pierze 

bez mydlą. 
G warantow any 

b e z  c h lo rk u .
F A W O R Y T
pełnow artościow a p as ta  
do obuw ia daje  piękny 
połysk , —  oszczędza 

i konserw uje. 
W s«  e,d,«le 

d o  nla b i ie ia  
6496k-10

Sprzedał

PIA N IN A , fo rte p ian y  —  M O 
TOR 100 — sp rzeda  o k az y jn ie  
Ś w iątek , K raków  S ta ro w iśl
n a  12/5. 21568-3

ZIOŁA kupi** n a jk o rzy s tn ie j 
w  fiTmie „Z io ła  L ecznicze". 
K raków , Szew ska 23.

6386Jc-7

TAPCZANY o tom any  m a te 
raca . po leca  tap icer, K ra
ków . GRODZKA 59.

6638k-10

ZEGARKI, łańcuszk i, o b rącz 
k i, p ie rśc ien ie  złote, n a j ta 
n ie j G ajew sk i, S tarow iślna  
26. 21269-2

K ALAFONIĘ, te rp en ty n ę , sa l- 
m iak , s ia rc zan  m iedzi, a r ty 
k u ły  gW podarcze, d ostarcza
„LA BO R^t K raków  S tarow iśl
na  86. 6794k-4

SYPIALNIE, szafy  tró jd z ie l
ne, kom binow ane, tapczan, 
ja d a ln ię  sprzedam . — Staro- 
w iślna  35 w  s ie n i na praw o.

\9520-10

PIA N IN A , fo rtep iany  TA N IA  
WYPRZEDAŻ POSEZON O 
W A  — Spółdz, M uzyczna 
„T O N ", Kraków- G rodzka 
40, tam że s tro je n ia , rem onty , 
tra n sp o rty . 6252k-!7

MŁYŃSKIE m aszyny, kam ie
nie , łożyska k u lkow e —• do
s ta rc za  — W ito ld  D ynow ski 
K raków  B racka 7.

20637-10

MASZYNĘ S ingera , k ry tą  —  
sprzędam  tan io . K raków , B ra
ck a  8/5, o ficyna. 21198-3

MEBLE używ ane sp rzed a je  ~  
k u p u je  —  p rzy jm u je  w k o 
mis, K raków , Bracka 5.

21199-H)

SZCZĘŚLIWE ob rączk i złote, 
s reb rn e  i doub le  w  dużym  
w yborze, n a j ta n ie  po leca  
G ajew sk i — K raków  S ta ro 
w iślna 26. 21271-2

O K A ZJA ! T apczan  dw uoso 
bow y, p ię k n y  o tom anę. 8 
m a te rac y  w łó ilen n y ch  sp rze . 
dam . — K raków , K rakow ska
46/5. 21383-10

GILOTYNA do sp rzedan ia  
4 u ia , p ó łau tom a t —  k ra ja n ie  
90— 109 cm. W iadom ość; 
m iędzy  16—18, K raków , D łu
g a  17, » .  15. 21437-2

LUSTRA FINK I 2 m m  w  b la 
tach  lub  p o c ię te  n a  dow olne- 
w y m ia ry  po w y ją tk o w o  n i
sk ie j cen ie , p o le ca  Ś ląska 
S k ładn ica  Szkła, Byt-om PI. 
S ta lin a  4, te l. 2711J 6889k

SZCZĘŚLIWE obrączk i k u 
p isz  w  firm ie „C z as" , K ra
kó w  S ta ro w iśln a  10.

21533-2

SPRZEDAM m aszynę  k ra w ie c 
k ą  p ra w ie  now ą, n ad a jącą  s ię  
do m o to rku , m ark i „N eu 
m a n ,"  m aszy n ę  z  pod g rzew a
n ie m  e lek try cz n y m  do  p liso 
w an ia , p ra w ie  now ą. —  Ryś 
S tefan , K raków , N ad w iślań 
s k a  19. Tel. 595-76. 21537-2

MŁYNARZE! P rzy b o ry  m ły ń 
sk ie , a rty k u ły  te ch n icz n e  —• 
d o s ta rc za  — „M ły n a rs tw o " , 
K raków , św. F ilip a  13.

21553-10

CAŁA POLSKA używ a p a s ty  
do o b u w ia  „ELEG A N T", bo 
Jes t do b ra  i  ta n ia . Ż ądać 
w s zędz ie !!. 21545-6

OKAZYJNIE sp rzedam  sam o
chód  DKW . Brzozow a 12/4.

21017

DO sp rzed an ia  sam o ch ó d  — 
m a rk i O pel B-litz, 3 to n y  ~— 
n ą  chodzie. Z ygm un t S agan, 
B rzesko N ow e. 21559

LODÓW KĘ e lek try cz n ą  po k o 
jo w ą  S iem ensa  —  sprzedam . 
L enartow icza  18, xn. 8.

'  21571

Lokala

LOKAL sk lep o w y  fron tow y  
(2 ubckacje) p o szu k iw an y  w  
V III lojb V II dzielnacy. Ogło
szen ia : D ziennik  P olsk i „N r. 
21522“ . 21522-2

PO K O JU  su b lo k a to rsk ieg o  
bez  używ alności k u ch n i p o 
sz u k u je  s ta rąza  p ra c u ją c ą  p a 
nd. C zynsz zapew ni z  gó ry . 
Zigioezenia: „W SP Ó L N O T A ", 
P lac W szy stk ich  Świętych. 8 , 
pod  „134". 21538

ZAMIENIĘ dw a w iększe  po 
k o je , k u ch n ię  z  przynależno* 
śęiam i, n a  p o k ó j ku ch n ię , 
kom fo rt, n a  I lub  II p ię trze , 
śródm ieśc ie . — Z głoszen ia: 
D zienn ik  Potoki „N r. 21527"

RZEMIEŚLNIK sam o tny , soli- 
dtny, w y p łaca ln y , p o szu k u je  
p o k o ju . Z g łoszen ia: G rzegó
rzec k a  8, m . 7, oid 15—20 —- 
Buczkow ski. 21528

R6int

ZYGMUNT! w iracaj. M atka  
ch o ra  — w szystko  aŁ p rzeb a 
czym y. O jc iec . 21536-3

TABLICE nagrobkow e, p ie
czątk i gum ow e, gw oździe do 
sz tan d aró w  w y k o n u je  Zakład  
R ytow nlcsy  8 t  S iep raw sk l 
K raków , G rodzka 36.

20248-16

Ppyw, Koed. K ursy H am llttw o-B iurow e
„WIEDZA HANDLOWA"

przyjm uje wpisy n a : Roczny Kurs Handlowo-Biurowy, 
pólrocz. Kurs Handlowy, półrocz. Kurs Biurowy, trz y -1—i 
miesięczny Kurs Księgowości ogólnej i p rzeb itkow ej, 0  
trzym ies. Kurs S tenografii i maszyn d la  młodzieży 

i dorosłych. —  Kraków, u l. Senacka L. 6.

RADIO pięo io lam pow e eprzie- 
dam  o k azy jn ie . Kraków" u l. 
W rze siń sk a  10, Im. 2. O glą
d a ć  o d  9— *13. 21250

TA PCZA N, szafę  tró jd z ie ln ą  
now ą, sprzedam . —• K raków , 
K anon icza 16/8 . 21272-2

BUKOWE tro c in y  i w ió ra  — 
sp rzed a je  P erzano  w eki-Pyz ik , 
K ościuszki 54. 21494-2

SAM OCHÓD ciężarow y  — 
S tey e r 1944, te ren o w y , p o w ie 
trzem  chłodzony, ogum ien ie  
p ie rw szo rzędne  —  sprzedam , 
K raków  M ały  R yn ek  4.

21521

KASY o tw ie ra  Szczurow ski, 
K raków -Podgórze — D ąbrow 
s k ieg o  1 te lefon  562-66.

20336-10

S p rz e d a ł
p l a r u c h a m a id

DOM m ur, 2 ub 646 sążni 
p a rce li (Borek F ałęcki) — 
sp rzeda  KULCZYK K arol, — 
K raków , B asztow a 10/1, tel- 
593-01. 21468-3

TKAMY szybko, a r ty s ty c z 
n ie , u szkodzoną g a rd e ro b ę  — 
odnaw iam y  k ra w a ty  _  „N A 
PR A W A ", K raków , S zew ska 
17. 20972-6

W YPOŻYCZAM , k u p u ję  su 
k n ie . k rak o w ian k i, ślubne, 
w elony , pan to fle . —-  K raków , 
M iodow a 13. 21227-2

ODPLUSKW IANIB m ieszkań, 
sk u tec zn ie  — gazem  _  p rze
prow adza ,,G azochem ia“ . — 
K raków , P ija rska  19. T e le 
fon 500-05. 21370-4

WILLĘ z  ogrodem , dziew ię- 
c io ub ikacjow ą , kom fortow ą, 
o k o lica  O sied la  U rzędniczego, 
sprzedam . Z głoszen ia: D zien
n ik  Potoki „N r. 21562".

S Z Y Ł B Y  
ETYKIETY TtOCZOW

SZKOŁA R olnicza w  K ona
rach  k . Św iątn ik , pow . K ra
ków , o g ła sza  p rze ta rg  na 
dzierżaw ę sadu , k tó ry  o d b ę 
dzie s ię  w  dn iu  14 lipca , 
godz. 11-a p rzed  połudn iem . 
K ierow nic tw o  Szkoły w  Ko
na rac h . 21309

N APRA W IA  bez śladu , u szko
dzoną gard ero b ę  je d y n ie  -*• 
T k a ln ia  Sztuczna — K raków , 
S tarow iś lna  22. 21384-5

PROTEZY
nóg i pąk
najnowocze- 
in le jiz a  ule- 
„ z o n a  SOR- 
SETY, APA
RATY t r i*  

„ d y e in a  
WKŁADY 

p o t  płaski* 
•«*»»

■ASY PRZEPUKLINOWE 
pooperacYjna, brzuszn i 

wykonuje sp ecja lista
Jr lsp c S y ; a banżażysia 

]. ZIELIŃSKI — KRAKÓW/

Wielspole 12 :

WYDZIERŻAWIĘ sk lep  sp o 
żyw czy z  pełnym  u rz ą d z e 
niem , dobry  p u n k t K rakow a. 
D ziennik  Potoki „N r. 21454".

21454-2

DO p ro sp e ru jąc eg o  p rzed się 
b io rs tw a  p rzy s tą p ię  z  k a p i
tałem . Z organ izu ję  i p o p ro 
w adzę p rzed sięb io rs tw o , —* 
D ziennik  Polski „N r. 21514“ - 

21514-2

SZKOŁA R olnicza w  M oraw i
cy,. gm. Liszki, pow . K raków , 
og ła sza  p rz e ta rg  n a  dz ie rża 
w ę  sad u , k tó ry  odbędz ie  się  
15 lipca , godz. U -tą  p rzed  
po łudn iem . —  K ierow nictw o 
S ako ły  w  M oraw icy . 21310

„IN N E C T O " francusk ie , fa r
b u je m y  w łosy  n a  w szy stk ie  
k o lo ry . Z ok ład  fryzj e rs k i,
Kraików, R ynek  G łów ny  33.

21295

PRZYJMĘ w sp ó ln ik a  d o  dro-
g erii n a  k o rzy s tn y c h  w aru n 
k ach . Z g ło szen ia : D ziennik
Po lsk i „N r. 21307".

Naelea!

PEN SJO N A T n ocleg i w ygo
dne — K raków , S ta ro w iś ln i 
28/8, te lefon  502-09.

20421-10

Nauka 
I wychowania

MATURA*. P rzygo tow u ją  p ro 
feso row ie  z w szystk ich  
przedm iotów . S ienkiew icza 
12/6. 21410-3

Zdrojowiska 
I letniska

ZA W O JA . P e n s jo n a t „K ra 
kow ianka* ’ p o le cą  p ó k o ję  z 
u trzym aniem , d o ja zd  au tobu 
sem  z  M akow a. W iadom ość: 
K raków , te ł. 568-95. 21556

IW O N IC Z  — p o szuk iw ane
d w a p o k o je , ku ch n ia , p ię ć  
łóżek , 6 (tygodni. Z g łoszen ia : 
D zienn ik  Potoki „N r. 21513".

Zguby — Kradzloit

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a 
c y jn ą  RICU B ochnia, nazwisk© 
N ied z ie la  S tefan , Bochnią. 
P rossów ki 9,, ?i542

ZGUBIONO k s iąż k ę  m eldun 
k ow ą d n ia  22/V l. —  O dnieść 
za  w ynagrodzen iem : K raków , 
K arm elicka  1, II. m . 5.

21534

ZGUBIONO k a r tę  rzem ieśln i
czą  N r. re j .  791, w y staw io 
n ą  p rz e a  S ta ro s tw o  P ińcrow - 
ek ie. Gajewi-cz W incen ty , 
D zia łoszyce. 21563

ZGUBIONO zaśw iadczen ia  
RKU K raków -M iasto , le g ity 
m a c ję  Z w iązku P o lig ra ficzne
g o  —  K apusta  W ładysław , 
K raków  K ościuszki 42.

6853k

SKRADZIONO dyplom  m i
s trzo w sk i e lek tro m o n te ra , — 
dyp lom  czeladn iczy  ś lusarak i, 
dyp lom  czeladn iczy  e le k tro 
m on te ra , k o n ce sję  n a  p ro w a
d ze n ie  han d lu  1 w arsz ta tu , —  
k a r tę  rzem ieśln iczą . S znajder 
Edm und, C harszn ica.

21299

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra 
cy jn ą , w y d an ą  przez  RKU 
W . dow lee Ju ch a  F ranciszek .

21304-3

ZGUBIONO k a rtę  re jea tra  
cy jn ą  RKU Bochnia, na n a 
zw isko C m b a  Józef, W ola 
S troska , ora. Ztofeliciyn.

2J305

J e a t i y  -  J . m m e z y  a r t y s t y c z n e .

T eatr M. im. J S ło w a ck ieg o  
Dwa p rzed sta w ien ia  

„OWCZEGO ŹRÓDŁA1 
D zisiaj o  godz. 19, _  ju tro  o godz. 20

6871 k

*

M iejski S tary  T eatr
W tro d ?  —  « w a r te k  i piątsic 

m  dużej sa li o godz. 19-ej w ystaw ia w spaniałą fran 
cuską komedię

„ARCHIPELAG LENOIR"
z udziałem  znakom itych artystów  MIECZYSŁAWY 
ĆWIKLIŃSKIEJ i ANTONIEGO FERTNERA.

Na m alej sa li o godz. 19.15 g rana je s t sztuka Ju
liusza W irskiego

„CEMENT
w wykonaniu zespołu aktorskiego teatrów  m iejskich, 
w reżyserii Romana Zaw istow skiego, w dekoracjach  
Jana Kosińskiego. 6873k

D ziś I co d z ien n ie  
B arbakan  — godz. S-ta w ieczo rem

, I G R C E '    .  cen y  m ie jsc
11 B a .  100, 160 zł.

Barwna, roztańczona i pełna hum oru w izja ire d sie - 
wiecznego tea tru  w agantńw . 8377k

T eatr P o w szech n y  TUR
daje o s ta tn ią  p rem ierą w sezonie —  kom edie W. Sardou

„MADAME SANS-GENE '
z u d zia łem  J ó z e fa  K arb ow sk iego

Obsadę stanow ią czołowe sity  zespotu z L. Korwin, 
M. Stróżyńską, M. K iernikówną, Z. Kestowiczem, Br. Kos
sowskim , M. M ariańskim  i Ziejewskira n a  czele licznego 
zespołu.

Nowe bogate kostium y i pomysłowe dekorac je  w ykona
ne w pracow niach te a tru  pod kierow nictw em  Józefy 
P iątkówny-Setkowicz.

Początek przedstaw ień  codziennie o godz. 19.15.
Po rozpoczęciu przedstaw ien ia drzwi n a  widownię 

są  zam knięte. 6881k

O czym  m ów i c a ły  K raków
0 tym, że dziś —  w środą, dnia S0 czerw ca

1948 r . w sa li T eatru  „STUDIO (daw niej G roteska) 
u lica  Skarbow a 2, o godzinie 19.30 w ystąp ią osobi
ście n a  w ielkim w ieczorze sa ty ry  politycznej i ak tual- 
nośei:

„LADACZNICY Z ZASADAMI ‘
Wl. BRONIEWSKI —  J. BRZECHWA —  ST. GRODZIEŃ
SKA, J, MINKIEWICZ, K. PAWŁOWSKI.

Bilety do nabycia w dniu przedstaw ien ia od godz. 
6-—17 „O rb is" , Rynek Gł. 41, od godz. 18 w ' kasie  
Teatrn  „S tu d io " . 21288

„KASYNO", K raków  F lor iań sk a  32
Otw arte od godziny 21 . —  Od 1 lipca rew elacyjny  p ro 
gram  artystyczny z udziałem  znanej o rk iestry  Mrowiń
sk i— Żak. 6892k-5

SKRADZIONO le g ity m ac je  
Z w iązku D ozorców  D om o
w ych , k a r tę  rozpoznaw czą 
S zew czyk K ata rzyna, K ra 
ków . 21498

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra -  
ną RKU M iechów  N aw rock i 
s tąn i# t«w , S łom niki. 21509

ZGUBIONO le g ity m ac ję  N r. 
64, n a  zb ió rk ę  d rzew a z la 
sów  p aństw ow ych  n a  nazw i
sk o  M arek  K unegunds Do 
b rą  ko lo  L im anow ej. 21512

ZGUBIONO k a r tę  rozpozna
w czą, za św iadczen ie  r e je s tr a 
cy jn e  RKU K raków , M ałek  
Jan . 21520

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a 
cy jn ą , w y d an ą  p rzez  RKU 
N o w y  Sęfw, Rsdką A ntoni. j r iv . uo 

21511 i ś len ice.

ZGUBIONO o d roczen ie  w o j
skow e, w y d an e  piy.ez RKU 
Krąków,. C h łap  R yszard.

21308

ZGUBIONO k a rtę  re je s tra 
cy jn ą  RKU Tarnów , S tarzyk  
Edw ard. Jo-dłówiką puchów  
sk a . • 21492

ZGUBIONO k a r lę  re je s tra 
cy jn ą  RKU K raków -M iasto , 
n a  nazw isko  Susz Adam.

21507

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra 
cy jn ą  RKU K raków -M iasto , 
n a  nazw isko D ym ek A dam . ♦ 

21508

SKRADZIONO k a rtę  re je s tra 
cy jn ą  w arsz ta tu  i rach u n k i to 
w arow e, na nazw isko PRO- 
FIC Józef, Ru<lttfk, pow  M y.

21521



„DZIENNIK POLSKI" Nr. 177

Dziś meta VIII etapu Bytom— Kraków

»  n a g r o d ę  O Z I E  MIMIKA R O L S K t E f ł  #*
o godzinie 16 na boisku „Cracovii“

•vyciężcy etapów

P e r s s o r i  O U e  
1 i I I I  e ta p

W ó j c i k  W a c ł a w  
I I  e ta p

W r z e s i ń s k i  W a c ł a w

N yglenda W ilhelm  
V I etap

Pietruszewski Lucjan 
VII etap

Pechowy Pietraszewski wreszcie zwycięża
Wójcik um acnia pozycją leadera

Zwycięzcą VII etapu z W rocław ia do Bytomia został niespodziewanie 
Pietraszewski. Dotychczas kolarza te g o  prześladow ał zawsze mocny pech. 
N ie było wyścigu, w  którym  nie m usiałby  on parokrotnie łatać gum lub 
swego row eru. Tym razem  przejechał etap bez kłopotu. Obok niego szczę
ście dopisało również dotychczasowe mu leaderowi wyścigu — W ójcikowi. 
Obaj oni za miejscowością Brzeg n ad a li ostre tempo, uciekli swoim prze
ciwnikom i przyjechali na m etę do Bytomia na parę minut przed następ
nymi kolarzami. Zwyciężył T ietrasze wski w czasie 4 godz. 48 min. 33 sek. 
W ójcik m iał czas 4,48,48 godz. Jecha li oni z przeciętna szybkością około 
35 km/godz.

W ójcikiem  o 15 sek. Po 5 m in. w p a
da g rupa  złożona z pięciu kolarzy w  
ty m  sam ym  czasie 4,53,45 godz., je 
dnak  3 m  w yw alcza sobie W yglen- 
da, 4) V averka, 5) R ydm ark, 6) M a
di, 7) Y iderhalł.

29. VI. godz. I0‘30

Start 34 kolarzy 
z W rocław ia

Za W rocławiem o godz. 10.30 n a 
stąpił w niedzielę ostry  s ta rt do By
tomia. W ystartow ało 34 kolarzy. W e 
wczorajszym etapie nastąpiło kilka 
dalszych wycofań się kolarzy (poza 
tymi, których już podaliśmy) wyco
fali się: Karlsson Szwecja, Szalay W ę
gry i Sałyga.

Uciec*,.
Początkow o kolarze jad ą  zw artą  

grupą. N a I  lo tnym  finiszu w  O la- 
w ie zw ycięża Persson K jell przed 
W ójcikiem . N astępny lo tny  finisz w  
Brzegu w ygryw a W ójcik przed 
P ietraszew skim  i sp ry tn ie  na  u li
cach tego m iasta  rozpoczęli uciecz
kę. U porczyw e próby  pozostałych 
kolarzy  z m yślą dogonienia ucie
kin ierów  n ie  przynoszą rezu lta tu . 
N a następnym  finiszu w  Opolu czo
łów kę tw orzą ju ż  ty lko P ie traszew - 
słri i W ójcik, k tó rzy  zyskują  coraz 
w ięcej n a  pow iększeniu różnicy 
m iędzy pozostałą grupą.

N a 98 km  za W rocław iem  W rze
sińsk i p rzeb ija  gum ę i trac i k on tak t 
n aw et z d rugą  grupą. Do końca e ta 
pu  nie może już odrobić zaległości.

29. VI. godz. 15-18

Pietraszewski w  Bytomiu
N a 16 km  przed  B ytom iem  p ro 

w adzi W ójcik i  zdaje  się, iż zw ycię
ży, jed n ak  P ie traszew sk i dogania u - 
ciekin iera, m ija  go i  w pada n a  s ta 
dion RKS L in ia rn ia  p ierw szy przed

Wyniki VII etapu 
W rocław-Bytom

1) P ie traszew sk i 4,48,33 godz., 2) 
W ójcik 4.48.48 godz., 3) W yglenda, 4) 
V averka  CSR 4,53,45 godzi, 5) R yd
m ark , Szw ecja, 6) M adi, W ęgry, 7) 
V iederhall, Szw ecja—w szyscy 5,53,45 
godz., 8) K eberle  CSR 5,54,46 godz. 
(poza konkursem ), 9) P av las CSR, 
10) Nowoczek obaj 5,54,48 godz., 11) 
Olszewski, 12) P ub licky  CSR, 13) 
Rzeźnicki w szyscy 5,54,51 godz., 14) 
N ap iera ła  5,55,14 godz., 15) B ukow 
ski, 16) M otyka, obaj 5,55,40 godz., 
17) Paprocki, 18) Person  K jell, Szw e
c ja  obaj 4,56,41 godz., 19) W ojcie
szek 4,59,31 godz., 20) Stolarczyk, 
21) P iega t obaj 5,06,11 godz., 22) S ta 
rzyńsk i 5,06,12 godz. 23) R itte r 
5,06,15 godz., 24) G linka 5,06,23 
godz., 25) K om om iczak 5,06,23 godz.,

D ziś, g o d z in a  12
z a m k n ię c ie  k o n k u r su :

26) W rzesiński 5,07,33 godz., 27) Ła- 
zarczyk 5,07,35 godz., 28) K ró likow 
ski 5,11,22 godz., 29) Iw anow ski 
5,11,23 godz., 30) T argońsk i 5,11,24 
godz., 31) B ański 5,15,30 godz.

Wójcik ma 20 min. przewagi
W ójcik w k lasy fikac ji ind y w id u a l

n e j po V III e tap ie  p row adzi o po 
n ad  20 m in u t p rzed następnym . 
W rzesińskim  i je s t zdecydow anym  
kandydatem  n a  w ygran ie  całego 
„T our de Pologne“. 1) W ójcik 
40,01,17 godz., 2) W rzesiński 40,21,53 
godz., 3) P ie traszew sk i 40,22,26 godz., 
4) R ydm ark  40,39,35 godz. 5) M adi 
40,42,36 godz. 6) V averka 40,44,36 
godz. 7) Rzeźnicki 40,51,18 godz. 8) 
V iderhall 40,53,30 godz. 9) N ap iera ła
40.58.32 godz. 10) S to larczyk  41,01,49 
godz. 11) P ersson  41,05,04 godz. 12) 
B ukow ski 41,08,12 godz. 13) N ow o
czek 41,09,15 godz. 14) W yglenda 
41,09,27 godz. 15) Ł azarczyk 41,29,17 
godz. 16) M otyka 41,42,20 godz. 17) 
O lszew ski 41,47,37 godz. 18) W ojcie
szek 41,50,06 godz. 19) S tarzyńsk i 
41,56,49 godz. 20) P aprock i 41,57,58 
godz. 21) P ub licky  42,05,54 godz. 22) 
P av las 42,28,43 godz. 23) K ró likow 
ski 42,55,15 godz. 24) K om orow ski 
43,34,34 godz. 25) B ańsk i 43,34,52 
godz. 26) G linka 43,51,56 godz. 27) 
T argońsk i 44,00,42 godz. 28) P iegat
44.09.32 godz. 29) Iw anow sk i 44,14,38 
godz. 30) L ip ińsk i 44,31,38 godz. 31) 
K rzciński 45,04,58 godz. 32) R itte r 
45,24,05 godz. 33) T w ora 45,37,42 godz.

D rużynow o prow adzi nadal P o l
ska  1.

99 K t o  w y g r a  r o w e r ? "
W niedzielę poczta zarzuciła  nas 

kuponam i konkursow ym i. N asza se
k re ta rk a  do późnego w ieczora nie 
m ogła nadążyć z  ich zapisyw aniem . 
A to jeszcze n ie  koniec!

Dziś, w e środę nasi C zytelnicy bę
dą m ogli na jpew nie j, po przestud io 
w an iu  lis t dotychczasow ych zw y-

Gdzie czekamy na kolarzy
N ajlep szym  m iejscem  o czek iw an ia  na k olarzy , k tó rz y  dziś w e 

Przyi f d!  do fr a k o w a  z B ytom ia, b ęd zie  stad ion  sp ortow y  KS 
CracoYia. N a  torze kolarsk im  teg o  stad ionu  odbędzie s ię  fin isz.

U prasza s ię  p u b liczność o  p rzyb ycie  na m etę  już przed godz. 16, 
g y z  juz po godz. 15 n ad aw an e będą przez m egafon y  R ozgłośn i 
K rakow słuej P. R. p terw sze m eldunki. Sp ecja ln i w y sła n n icy  „D zień  
m ka P o lsk ieg o  będą n ad aw ali te le fo n iczn ie  in form acje z trasy  
V III etapu. P ierw szą  w iad om ość otrzym am y już o k o ło  godz 15,25. 
N astęp n e  p od aw an e będą  w  odstęp ach  k ilk u n astom in u tow ych  aż  
do przyjazdu k o larzy  do K rakow a.

N a  torze C racoyii w  m ięd zyczasie  odbędą s ię  w y śc ig i ko larsk ie  
z u d zia łem  k o larzy  w rocław sk ich  Janika, Jan ick iego , N alazka, k o la 
rza łó d zk ieg o  G rynk iew icza , oraz k o larzy  krak ow sk ich  z Kupcza- 

i ’ M u sia łem  i S łon iną  na cze le . W  razie n iep o g o d y  od b ęd zie  s ię  
m ecz szczy p io m ia k a  m ięd zy  rep rezen tacjam i szk ó ł średnich  zaw o
d ow ych  i  g im n azjów  o g ó ln o k sz ta łcą cy ch .

MiUniarZ eK ^^eŻ^Ża ą̂  1  ? y *om ia 0 S °dz. 12 i przejadą przez G liw ice, 
^ ^ .  K atow ice, gd zie  b ęd zie  lo tn y  fin isz, M y sło w ice , Jaw orzno  
(godz. 14.25), C hrzanów  (godz. 15.45), T rzebin ię (godz. 15.55) K rze
sz o w ic e  (godz 16.15), Z abierzów  (god z. 16.50), B ronow ice, A l. W y s
p iań sk iego  18 S tyczn ia , PI. In w alid ów , A l. M ick iew icza , do zb iegu  
u lic  P iłsu d sk iego  A l. Focha, n a stęp n ie  A l -Focha obok  stad ionu  Cra 
covn , ul. Ł ow iecką  i przez sp ecja ln ą  bramę na stad ion  C racovii 
DO M IESZK AŃCÓ W  K R A K O W A  ZW RA CA M Y  SIĘ Z PROŚBA  
O JA K  NAJSERDECZNIEJSZE PO W ITANIE KO LAR7Y SPORTO  
W Y  K R A K Ó W  PO W IN IEN  Z N A IE Ż C  SIĘ N A  CZELE M f l s T  
W  M ANIFESTACJI GORĄCYCH PO W ITALNYCH  UCZUĆ

Ulotki nad Krakowem
Kraków już  w przeddzień przyjaz

du kolarzy do Krakowa przybrał od
św ię tny  wygląd. W iele  budynków  
zostało udekorow anych Hagami pań. 
stw ow ym i oraz Hagami państw  kola
rzy  biorących udział w  „Tour de Po
logne".

W e w torek  w  godzinach południo
w ych zrzucone zostały na Kraków  z 
samolotu A eroklubu K rakowskiego u- 

o „Tour de Połogtte"

Zegarynka 
„Tour de Pologne"

W środę 30 font., w dniu przyby
cia kolarzy do Krakowa Rozgłośnia 
Krakowska P. R. nada specjalna au
dycję „Zegarynkę Tour de Pologne 
Koncertować będzie zespól sym fonicz
ny  krakow skiego „Czytelnika", w  
przerwach speaker T. Oszast będzie 
podawał najaktualniejsze informacje o 
etapie V III Bytom  — Kraków , w yści
gu kolarskiego dookoła Polski. Zega
rynka ta zostanie nadana zamiast 
codziennego rannego koncertu  z  płyt 
od godz 6.30. lotki

eięzoów etapów , a zw łaszcza e tapu  
V II W rocław  — B ytom , w ypełniać 
kupony  odpow iednim i nazw iskam i.

K tó rzy  ko larze  przybędą n a  m etę  
do K rakow a w  pierw szej tró jce?  — 
p y tan ie  to  p o w ta rza ją  wszyscy.

W sporcie n ie  m a pew niaków . Wi
dzim y, iż codziennie coraz inn i ko 
la rze  zw yciężają. P rzypuszczam y je -

KONKURS SPORTOWY 
„DZIENNIKA POLSKIEGO"

K U PO N  NR....

K olejność przybycia ko larzy  na 
m etę w  K rakow ie, w  e tap ie  V III 
B ytom —K raków  będzie n astępu 
jąca:

2) • # • • * * *  .
3 ) ....................................
Im ię i nazw isko . . . . . . .

A dres:
/

Wyciąć, nak le ić  n a  pocztów kę i 
p rzesłać do R edakcji „D ziennika 
Polskiego".

Prenum erata m.eeiącstaa bea idnoeienle tł  IM  —

dnak . iż nazw iska  tak ich  kolarzy  
ja k  W ójcik, W rzesiński, P ie traszew 
ski, M otyka, W yglenda, R zeźnicki, 
V averka, R ydm ark , K je ll Persson , 
N ap iera ła , V iderhall, pow inny  się 
znaleźć n a  tych  p ierw szych 3 m ie j
scach.

W ybór w ięc duży. Typujcie! Jeś li 
m acie w ątpliw ości ty p u jc ie  n a  k ilku  
kuponach.

Zaznaczam y, iż p rzy jm u jem y  k u 
pony ty lko  do godz. 12, w  dn iu  dzi
siejszym , 30 czerw ca. Po  te j godzi
nie se k re ta r ia t nasz  będzie p rzy j
m ow ał jedyn ie  kupony  przyniesione 
przez pocztę, jed n ak  z  datow nik iem  
ty lko-dn . 29 czerw ca br.

O głoszenie w yników  konku rsu  n a 
s tąp i za k ilk a  dn i, po kom isy jnym  
obliczeniu kuponów , sp raw dzen iu  
ich tra fnośc i i  ew. losow aniu  zw y 
cięzcy, jeś li będzie w ięcej kuponów  
z w łaściw ym  rozw iązaniem .

Dziś startuje 33 kolarzy 
do Krakowa

4JW K I

m m i

W ykaz kolarzy  jadących  z Bytomia
do Krakowa

2. Rydmark — Szwecja
3. Persson  K je ll — Szwecja
5. V iderhall — Szwecja

. 8. Rzeźnicki — Polska I
9. . W rzesiński

10. W ójcik
U. N apierała — Polska II
12. P ie traszew sk i.— Polska II
15. Bukowski — Polska II
17. O lszew ski — Polska III
18. M otyka — Polska III1
19. W yglenda — Polska III
20. N ow oczek —  Polska III
25. Koinorniczak
27. K orsak.Z aleski
28. Starzyński
30. Iw anow ski
31. Targow ski
36. Bański
37. P iegat
41. W ojcieszek
44. Stolarczyk
47. Królikowski
50. Glinka
51. Paprock '
53. Twora
58. R itter
60. Łazarczyk
63. Pavlas — CijR
65. V averka — CSR
66. Publicky — CSR
69. M adi — W ęgry
72. Kiss Dezso — W ęgry.
Cyfry przed nazwiskami oznaczają 

num ery startow e jadących kolarzy, 
k tóre m ają oni przypięte do kostiu
mu sportowego.

PO CZĄ TEK  O GODZ. 16
Zaw ody ko larsk ie  na  to rze  C raco- 

v ii p rzed  przybyciem  kolarzy  z B y
tom ia  rozpoczynają się o godz. 16, 
a  n ie  o i8 , ja k  przez pom yłkę po
dano w  afiszach  rozklejonych na 
kioskach. Poza podanym i kolarzam i 
udział w  ty ch  zaw odach w ezm ą W ę
grzy Szalay i Kiss, k tó rzy  w ycofali 
się z w yścigu.

Niespodzianka pucharu Kałuży
W a rsza w a (teł.) W  m eczu  p iłk a rsk im  o p u 

ch a r J . K ałuży P oznań p o k o n a ł W arszaw ą 
3:2 (2:1). B ram ki d la  P oznan ia  zd o b y li: A- 
n io ła , P o lk a  z  k a rn eg o  i  C zapczyk , d la  W a r
szaw y  B orow ieck i i  S zczurek .

*
P o lsk i Z w iązek B ok sersk i z o s ta ł p rzen ie 

s io n y  do W anszaw y. T a k  p o s tan o w iło  w alne 
z e b ra n ie  PZB, k tó re  o d b y ło  s ię  w  n iedzie lę  
w  W arszaw ie .

S p a rta  s o s ta ła  m istrzem  p iłk a rsk im  C ze
chosłow ac ji po  zw y c ię s tw ie  n a d  Z iliną . D al
sze  m ie jsca  z a ję ły : S lav ia , B ra tis lav a , Bo- 
hem iam s, T rn a v a , Jed n o ta , S lez ska  O strav a , 
Z ilina , Cz. Budzaejow ice i  C ech ie  K ailin .

T en is iśc i Sopo tu  p o k o n a li B u k are sz t 4:5. — 
S koneck i p o k o n a ł p o n o w n ie  Canullulisa 7:Se 
5:7, 6:3, 6:2.

REPREZ. O . W . K RAK Ó W —W ISŁA , p iłk a r
s k ie  s p o tk a n ie  o d będz ie  s ię  w  czw artek  1 
Lipca o godz. 18 n a  b o isk u  W isły .

O PUCHAR PRZECHODNI ZRZESZENIA 
RESTAURATORÓW  ro z e g ra ją  d rużyny  „G a
s tro n o m ii"  z  K rak o w a i K atow ic  spo tkan ie  
p iłk a rs k ie  w  dn iu  1 lip c a  o  godz. 17 n a  boi
s k u  C racov ii. .

W  TURNIEJU PIŁKARSKIM KS N A D W I- 
SLAN puchaT u fu n d o w an y  p rzez  wicepreiz. m. 
K rakow a D ziw lika, zdoby li gospodarze. II. 
n ag ro d ę  Z a rządu  m . K rak o w a zdoby ła  
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